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Związek Radziecki przeciw knowaniom imperialistów
w obronie pokoju i autorytetu ONZ

Deklaracja Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
w sprawie paktu północno-atlantyckiego

Mo s k w a  (PA P). Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
SRR opublikowało deklarację w sprawie projektowanego 

Paktu północno - atlantyckiego.
c DePartament Stanu U S A  — 
pytamy w  d e k la ra c ji — ogłosił 
szerne ośw iadczenie pod 

^ m n y m  ty tu łe m : „B u d u je m y  
0 —  ko lek tyw n e  bezpie-

^-eństwo w  północno -  a tla n - 
yckim  okręgu“ . W  ty m  o f ic ja l-  

dokum encie przedstaw io- 
6 jest stanow isko U S A  w  

^Prawie tzw . pa k tu  północno -  
? lar|tyckiego. R okow ania na 
®tnat tego pak tu  prow adzi rząd 

. “A  w raz z K anadą od la ta  
r. .z rządam i W. B ry ta n ii, 

ratlc ji, B e lg ii, H o la n d ii i  L u k -  
Sernburga.

leże li w  ro ku  ub ieg łym  k o - 
* k ie row n icze W. B ry ta n ii,

^ a ftc ji,  B e lg ii, H o la n d ii i  I .u k -  
¡ethburga, pod patronatem  

®A, s tw o rzy ły  sojusz w o jsko - 
V,°  -  po lityczny pod pretekstem  
®aHioobrony ko le k tyw n e j, — to 

v°k u  bieżącym  rea lizu je  się 
^Pgio-am erykański p lan  u tw o -

enia „sojuszu pó łnocno-a tlan­
tyckiV/s le&0“  p rzy  udzia le w yże j 

europejskich

ire dnun l - r anady P° d beZp° '  
‘k ierownictwem  USA.

■Prez. T rn ^
m ówieni,,^ n  w  8w ym  prze‘  

. 1 u z 20 stycznia ozna j-
’ w  ciągu k ró tk iego  czasu

przedstaw iony zostanie Senato­
w i p ro je k t paktu  pó łnocno-a t­
lantyckiego.

U N IA  Z A C H O D N IA  
W  m arcu  1948 r. został w  

B ru kse li podpisany uk ła d  o 
wza jem nej pomocy i  k o le k ty w ­
nej obron ie m iędzy W. B ry ta ­
nią, F ranc ją , Belgią, H o land ią  
i  Luksem burg iem . U k ła d  ten 
p rzew idu je  m ożliwość przy jęc ia  
do sojuszu zachodniego rów nież 
n iek tó rych  innych  k ra jó w  euro­
pejskich, k tó re  są gotowe do­
stosować swą p o lity k ę  do ce­
ló w  g ru py  państw , uczestniczą­
cych w  sojuszu zachodnim , na 
którego czele stoi W. B ry tan ia . 
W iadom o rów nież, że in ic ja to ­
rzy  u n ii zachodniej w y k lu c z y li 
m ożliwość uczestniczenia w  ty m  
sojuszu w szystk ich  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j oraz Zw . Ra­
dzieckiego, u ja w n ia ją c  w  ten 
sposób, że un ia  zachodnia n ie  
została utw orzona d la  z jedno­
czenia pokój m iłu ją cych  k ra ­
jów' E uropy, an i w  in te res ie  u - 
trw a le n ia  poko ju  w  Europie, 
lecz d la  zupełnie in nych  celów,' 
n ie  m ających n ic  wspólnego ze 
sprawą poko ju  i  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego.

Komedia »dymisji« Czang Kai-szeka
Próba zyskania na czasie

s. L o n d y n  (p a p ) — Jak  dono-
pu.a®encin  Reutera, rozgłośnia 
ła ~ ó1 dem okra tycznych  ogłosi- 

^om un ikat, w  k tó ry m  w  i -  
k o k ik  kw a te ry - chińskich 
kam lu d °w ych  żąda areszto- 
by„v.la  Czang -  K a i szeka i . in -
gjj : Przywódców K uo m in ta n - 
fozp r?0 Wstępnego w a ru n ku  do
'^C l 

Kn

^ 'ch  
jako

r °kow ań  poko jo-

ty j^0rr|unik a t domaga się poza 
So0ft ai'eszt°w a n ia  b. prem iera 
A e r „  gubernatora Formozy, 
Yjn*®3’ k- m in is tra  obrony, H o-

c.zina> b. burm istrza
tiict-vy ^ u> d r ^ ru> dowódcy lo t-  
tiera ła kuom intangowskiego ge- 

d ®z°u  Tse kau i  dowód­

cy m a ry n a rk i kuo m in ta ngo w - 
skie j adm ira ła , K w e i Y ung 
czing.

Rozgłośnia C h in  D e m okra ty ­
cznych dodaje, że w y w ia d  w o jsk  
ludow ych p rze ją ł ta jn y  rozkaz 
Czang -  K a i szeka, k tó ry  opu­
szczając N ank in , przekazał 
tymczasowemu prezydentow i 
Bi Tsung je n o w i i  prem ierowa 
Sun Fo k ie ro w n ic tw a  spraw 
po litycznych, a generałow i K u  
Czu tung, k ie ro w n ic tw o  spraw  
wojskow ych., W  rozkazie tym  
Czang -  K a i szek zaw iadam ia, że 
udaje się na południe, by  o r­
ganizować tam  osobiście opór 
przeciw ko w o jskom  ludow ym .

^tadze Republiki Indonezyjskiej 
^Vsponuiq 300-iyslęcznq txmtiq

(PAP). Agencja A N P  
’UW® z Dżadża k a r ty  kom u - 

'y ładz R e p u b lik i Indone- 
Rłią eh zgodnie z k tó ry m  a r- 
Sty® Republikańska zachowała 
^ P o d s ta w o w e  s iły  i  liczy  o- 
I ofice ękoło 300 tys. żo łn ie rzy

Przen«®e s ily  repub likańsk ie  
kdjJJSr*Pęły do zachodnich p ro  
bliĘjj _ J a wy, za ję tych k ilk a  
d ró ^  Cy tem u przez H o len - 
W ’ O ddzia ły repub likańsk ie  
Hczn° statn ich  dn iach za ję ły  
titiiej P row incje  Ja w y  wscho-

L A K E  SUCCESS (PAP). Ra­
da Bezpieczeństwa głosowała 
w  p ią tek  w ieczorem  nad współ 
nym  w n iosk iem  U SA, Chin, 
N o rw eg ii i  K u b y  w  spraw ie 
Indonez ji. Rezolucja tych  
państw  domaga się na tychm ia ­
stowego zaprzestania dzia łań 
w o jennych w  Ind one z ji oraz 
zw o ln ien ia  przyw ódców  rep u ­
b likańsk ich , in te rnow anych
przez H o lendrów .

Za rezo luc ja  tą  wyoew iedzia 
ło  się 8 cz łonków  Rady, zaś 
Zw iązek Radziecki, F ranc ja  i  
U k ra in a  w s trzym a ły  się od 
głosowania.

S3 posiedzenie Sejmu
odbędzie się 4 lutego

S e jm u , Ustawo 
(*o$ied J °°. R- P. zaw iadam ia, że 
°dberif ” la  SeJmu i  k o m is jii  k o m is ji 

T  gm achu sejm o- 
LTr  4_^ zy u l. I .  Daszyńskiego 
Manu; Według następującego

K  o Cgodart<in ’ dn ia  3 lu teg0  
¡'Idzie Er „ l -  9' e j obradować
^ and lu n ” ! 18?3 Przem ys)u i 
^ io rą  ’ . te ł  sam ej godzinie 
dZenie n.a wspólne posie- 
^® tow a .^ S  Sje S karbow o-B u- 

l  P lanu Gospodarcze­

go. O godz. 16-ej odbędzie się 
posiedzenie K o m is ji P lanu  Go­
spodarczego. _ .

Posiedzenie p lenarne Sejm u 
Ustawodawczego R. P- (53-cie) 
odbędzie się w  p ią tek, dm a 4 
lutego b r. o godz. 10.

Bezpośrednio po zakończeniu 
posiedzenia plenarnego Sejm u 
zbiorą się kom is je  Skarbow o- 
Budżetowa i P la m i Gospodar­
czego.

Porządek dzienny obrad po­
da jem y na stron ie  2.

N ie by ło  przypadkiem , że 
przedstaw icie le te j g rupy, po­
cząwszy od m in . Bevina, zm u­
szeni b y li publiczn ie  ośw iad­
czyć, że u tw orzen ie u n ii zachod­
n ie j oznacza ważną zm ianę w  
po lityce  tych  k ra jó w . I  rzeczy­
wiście, ła tw o  można było  
stw ierdz ić , że utw orzen ie  u n ii 
zachodniej oznacza, że rządy 
W. B ry ta n ii, F ra n c ji i innych  
k ra jó w , uczestniczących w  -tym  
sojuszu, zdecydowanie zerw ały 
z tą po lityką , k tó rą  p row adziły  
państwa dem okratyczne, w cho­
dzące w  skład a n ty h it le ro w ­
skie j k o a lic ji w  okresie d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j, z po lityką , 
zm ierzającą do rozb ic ia  agresji 
h itle ro w sk ie j i  faszyzm u, oraz 
do stworzenia w a run ków , k tó re  
b y  u n ie m oż liw iły  odrodzenie s ił 
agresywnych po w o jn ie .

U tw orzen ie u n ii zachodniej 
oznacza przede w szystk im  za­
sadniczą zmianę p o lity k i W. 
B ry ta n ii i  F ranc ji v  stosunku 
do zagadnienia n iem ieckiego 
U n ia  ta  oznacza zerwanie rzą­
dów tych  k ra jó w  z dem okra­
tyczną i  antyagresywną p o lity ­
ką  w  spraw ie Niem iec, p rzy ję tą  
ńa kon ferencjach w  Ja łc ie  i  w  
Poczdamie.

W  okresie w o jn y  państwa so­
jusznicze pos taw iły  sobie za 
cel n ie  ty lk o  pokonanie N iem iec 
h itle ro w sk ich  i  faszyzm u, lecz 
rów nież przeciw dzia łan ie  m oż­
liw ośc i odrodzenia agresji n ie ­
m ieckie j w  przyszłości. Dąże­
n ia  te znalazły sw ój w y ra z  w  
uchwałach kon fe ren c ji k ry m ­
skie j i  poczdamskiej. W yrazem  
te j p o lity k i b y ły  rów n ież  20 -le t- 
n ie  uk ład y  o p rzy jaźn i i  pom o­
cy w zajem nej, zaw arte  m iędzy 
ZSRR, a A ng lią  i  F ranc ją . Rzecz 
jasna, że po lityka , k tó ra  znalazła 
swój w yraz w  tych  i  in nych  po­
dobnych układach, odpow iada 
nie  ty lk o  in teresom  państw, 
k tó re  u k ła d y  te  podpisały, lecz 
rów nież in teresom  w szystk ich  
m iłu jących  pokój narodów  E u ­
ropy. Zw. Radziecki nadal stoi 
tw a rd o  - na ¡gruncie te j po lH yki. 
w  zupełności odpow iadającej 
decyzjom  k ry m s k im  i  poczdam­
skim , pow ię tym  przez k ie ro w ­
n ik ó w  rządów  ZSRR, U S A  i  W. 
B ry ta n ii oraz F ra n c ji, k tó ra  
później- p rzy łączy ła  się do tych 
uchwał.

U tw orzen ie  u n ii zachodniej 
oznacza, że W. B ry ta n ia  i  F ra n ­
c ja  odrzuca ją przedstaw ione 
w yżej zasady antyagresywnej 
p o lity k i, op a rte j na uchwałach
k rym sk ich  i  poczdamskich. Pań
stwa te  przeszły do now ej, n ie ­
bezpiecznej p o lity k i,  m ające j 
na celu zdobycie panowania 
nad in n y m i na rodam i E uropy  i 
w yko rzys tu ją  d la  swej i p o lity k i 
wczorajszego agresora, t j .  N iern 
cy zachodnie. P o lity k a  ta  jest 
popierana przez ko ła  k ie ro w n i­
cze US A , co jeszcze bardzie j 
zwiększa niebezpieczeństwo, w y 
P ika jące z przem ian po litycz ­
nych, ja k ie  zaszły w e wspom ­
n ianych  w yże j k ra jach  europcj 
skich, k tó re  ze rw a ły  z p o lityką  
pokojow ą i  w k ro czy ły  na dro 
gę przygotow ań do nowej agre­
s ji w  Europie. W  przec iw ień­
stw ie  do w szystk ich  uk ładów  o 
w zajem nej pomocy, zaw artych 
przez ZSRR z Innym i k ra ja m i 
europejsk im i, a w  te j liczb ie  z 
A ng lią  i F rancją, układów , ma- 
jąeych na eelu zapobieżenie no­

w ej agresji ze strony N iem iec 
i  u trw a le n ie  pokoju w  Europie 
— sojusz w o jskow y 5 k ra jó w  
zachodniej Europy ma na oku 
nie ty le  zapobieżenie agresji 
n iem ieckie j, ile  w ykorzystan ie  
sojuszu przeciwko państwom , 
k tó re  b y ły  ich sojusznikam i w  
okresie d rug ie j w o jny  św ia to ­
w e j. W wystąpieniach w ie lu  
działaczy po litycznych k ra jó w  
zachodnich oraz w  prasie anglo- 
am erykańskie j i francusk ie j 
znaleźć można liczne agresywne 
oświadczenia o tym , że sojusz 
zachodni jest skierowany prze­
c iw ko  ZSRR i  k ra jom  dem okra­
c ji ludow ej, choć pokojowa po­
l i ty k a  tych  k ra jó w  jest fak tem  
n ie w ą tp liw ym  i  powszechnie 
znanym.

W  tym  stanie rzeczy nie  u le ­
ga ju ż  obecnie w ątp liw ości, że 
un ia  zachodnia nie m a n ic  
wspólnego ze sprawą samo­
obrony k ra jó w  Europy zachod­
n ie j. Z  d ru g ie j s trony jes t obec­
nie  rzeczą jasną, że uczestnicy 
u n ii zachodńiej pod pretekstem  
zapobieżenia sytuacji, godzącej 
w  ich  „s tab iliza c ję  gospodar­
czą“ , zam ierzają stosówać środ­
k i w o jskow e i  w szelk ie inné re ­
presje przeciw ko klasie  rob o t­
niczej i  w zrasta jącym  siłom  de­
m okra tycznym  w ew ną trz  tych 
k ra jó w  oraz przeciw ko ro z w ija ­
jącem u się ruch ow i w yzw oleń­
czemu w  kolon iach. N ie jest 
przypadkiem , że pa k t b rukse l­
ski jes t sojuszem państw  ko lo ­
n ia lnych , k tó re  d la  zachowania 
swych p rz y w ile jó w  w  ko lo ­
niach, dążą dó w ykorzystan ia  
u n ii zachodniej d la  s tłum ienia 
ruchu  narodowo -  w yzw oleń­
czego w  kolon iach. F ak ty  te 
podkreśla ją  an tydem okratycz­
n y  i reakcy jno  -  agresywny 
cha rak te r u n ii zachodniej.

P L A N  M A R S H A LLA
U n ia  zachodnia stanow i w o j­

skowo -  po lityczne uzupełnienie 
gospodarczej organ izacji, k tó rą  
powołano do życia d la  rea lizac ji 
planu M arsha lla  w  Europie. Obie 
té organizacje k ra jó w  europej­
skich k ie row ane są przez ko ła  
rządzące b loku  anglo-am erykań- 
skego, k tó ry  n ie  jes t wcale zain­
teresowany w  tym , aby k ra je  e- 
u rope jsk ie  osiągały swe istotne 
narodowo -  państwowe, czy na­
w et —  gospodarcze cele. B lok 
anglo _ am erykański dąży bo­
w iem  do wzm ocnienia i  rozsze­
rzen ia swych w łasnych w o j­
skowo -  strategicznych i  gospo­
darczych pozycji. Podobnie ja k  
p lan M arsha lla  n ie  je s t obliczo­
ny  na odbudowę gospodarczą 
k ra jó w  europejskich, lecz jest 
środkiem , zm ierzającym  do do­
stosowania p o lity k i i  gospodar­
k i k ra jó w  m arsha llow skich  do 
wąskich p lanów  ekonomicznych 

w o jskow o -  strateg icznych an­
glo -  am erykańskich, — ta k  u - 
tw orzen ie  now ej g rupy państw  
Europy zachodniej n ie  ma na 
celu pomocy w za jem nej i  ... o - 
brony ko lek tyw n e j, lecz zmie­
rza do wzm ocnienia i dalszego 
rozszerzenia decydujących w p ły  
wów  anglo -  am erykańskich w  
Europie. Okoliczność, że tego 
rodzaju p lany b loku  anglo- 
am erykańskięgo są nie  do po­
godzenia z in teresam i poko ju  i 
z rea lizac ją  zasad dem okracji w 
Europie, — jest d la  każdego 
zrozum iała.

(Dalszy ciąg na stronie 3)

PODPISANIE UKŁADU POLSKO - RUMUŃSKIEGO

Uroczysty podpisania
- v

układu. Na zdjęciu Premier Cyrankiewicz i  Premier Groza

Układ o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy 

pomiędzy Polskę a Rumunię
Poniżej podajemy pełny tekst Układu o Przyjaźni,

Współpracy i Wzajemnej Pomocy między Rzeczypospolitą 
Polską a Rumuńską Republiką Ludową, podpisanego w Bu­
kareszcie dnia 26 stycznia 1949 r. przez premiera Józefa 
Cyrankiewicza i min. spraw. zagr. Zygmunta Modzelew­
skiego, jako przedstawicieli Prezydenta R. P., oraz przez 
premiera dr Petru Groza i min. spraw zagr. Annę Pauker, 
jako przedstawicieli Prezydium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Republiki Ludowej.

Prezydent Rzeczypospoli­
te j Polskiej

Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej

pragnąc zacieśnić więzy 
przyjaźni i bliskiej współ­
pracy między Rzecząpospoli 
tą Polską i Rumuńską Re­
publiką Ludową,

w oparciu o doświadcze­
nia zdobyte w wyniku agre­
s ji hitlerowskiej i  drugiej 
wojny światowej,

dążąc do utrzymania i  u- 
trwalenia powszechnego po­
koju zgodnie z celami i  zasa 
darni Organizacji Narodów^ 
Zjednoczonych, 

postanowili zawrzeć U- 
kład o Przyjaźni, Współ­
pracy i  Wzajemnej Pomocy 
i w tym  celu wyznaczyli ja ­
ko swych pełnomocników: 

Prezydent Rzeczypospoli­
te j Polskiej

Pana Józefa Cyrankiewi­
cza, Prezesa Rady M ini­
strów i

Pana Zygmunta Modze­
lewskiego, M inistra Spraw 
Zagranicznych

Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej

Pana Doktora Petru Gro­
za, Prezesa Rady M ini­
strów i
. Panią Annę Pauker, M i­

nistra Spraw Zagranicz­
nych.

którzy po wymianie peł­
nomocnictw uznanych za

sporządzone w dobrej i  na­
leżytej formie, zgodzili się 
na następujące postanowie­
nia:

A rtyku ł 1. W ysokie U m aw ia ­
jące się S trony zobow iązują się 
przedsięwziąć w spóln ie  wszyst­
k ie  dostępne im  środk i d la  usu­
nięcia wsze lk ie j groźby pow tó­
rzen ia się agresji ze strony 
N iem iec lu b  ja k ieg oko lw iek  in ­
nego państwa, k tó re  sprzym ie­
rzy ło b y  się z N iem cam i bezpo­
średnio lu b  w  ja k ie jk o lw ie k  in ­
ne j form ie.

W ysokie U m aw ia jące się 
S tron y  ośw iadczają, że wezmą 
udz ia ł we wszystkich poczyna­
niach m iędzynarodowych, zm ie­
rza jących do zapewnienia poko­
ju  i  bezpieczeństwa narodów  i 
że w niosą swój c a łk o w ity  w k ła d  
w  rea lizac ję  tych  wzn iosłych 
zadań.

A rtyku ł 2{ G dyby jedna z W y­
sokich U m aw ia jących się S tron 
została w ciągn ię ta  w  dzia łan ia  
w o jenne z N iem cam i, u s iłu ją c y ­
m i ponow ić swą p o lity k ę  agre­
sji, lub  z ja k im k o lw ie k  in nym  
państwem, k tó re  bezpośrednio 
lu b  w  ja k ie jk o lw ie k  inne j fo r ­
m ie  połączyłoby się z N iem ca­
m i w  swej po lityce  agresji, D ru ­
ga W ysoka U m aw ia jąca się 
S trona udz ie li na tychm iast 
S tron ie  w ciągn ię te j w  dz ia łan ia  
w o jenne pomocy w o jskow e j i  
w sze lk ie j inne j, w szys tk im i roz­
po rządzanym i środkam i.

N in ie jszy  uk ła d  będzie w yko ­
nyw any zgodnie z zasadami 
K a r ty  O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych.

A rtyku ł 3. W ysokie U m aw ia -

Z upow ażnien ia

PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ 

(—)  J. Cyrankiewicz 

( —/  Z. Modzelewski

jące się S trony  zobow iązu ją się
nie  zaw ierać żadnego p rzym ie­
rza i  n ie  brać udz ia łu  w  żadnej 
akc ji, k tó re  b y ły b y  skierowane 
przeciwko D ru g ie j W ysokie j 
U m aw ia jące j się S tron ie.

A rtyku ł 4. W ysokie U m a w ia ­
jące się S trony będą się na ra ­
dza ły m iędzy sobą we wszyst­
k ich  ważnych sprawach m ię ­
dzynarodowych, dotyczących in ­
teresów obu Państw.

A rtyku ł 5. W ysokie U m a w ia ­
jące się S trony podejmą, zgod­
nie  z um ow am i zaw artym i m ię ­
dzy Rzecząpospolitą Polską i  
R um uńską R epub liką  Ludową, 
w  duchu p rzy jaźn i i  w spółp racy 
w szelk ie konieczne środki d la  
dalszego rozw o ju  i  wzm ocnienia 
w ięzów  ekonom icznych i k u l­
tu ra lnych  m iędzy obu K ra ja m i.

A rtyku ł 6. N in ie jszy  U k ład  
wejdzie w  życie z ch w ilą  w y ­
m iany  dokum entów  ra ty f ik a ­
cy jnych  i pozostanie w  mocy w 
ciągu dw udziestu lat od dnia 
wejścia w  życie.

W ym iana dokum entów  ra ty ­
fikacy jnych  nastąpi w  Warsza­
wie.

O ile  żadna z W ysokich U m a­
w ia jących  się S tron nie  w ypo­
w ie  pisem nie niniejszego U k ła ­
du na ro k  przed up ływ em  usta­
lonego okresu dw udziesto le t­
niego, pozostanie on w  m ocy na 
okres dalszych pięciu la t i  ta k  
za każdym  razem, dopóki jedna 
z W ysokich U m aw ia jących się 
S tron n ie  w ypow ie  go pisem nie 
na ro k  przed up ływ em  bieżące­
go pięciolecia.

Sporządono w  dwóch o ry g i­
na lnych egzemplarzach, każdy w  
języku  po lsk im  i  rum uńsk im , 
przy  czym  oba teks ty  posiada­
ją  jednakow ą m oc obow iązu ją­
cą. i

Na dowód czego pe łnom ocni­
cy podpisali U k ła d  n in ie jszy  1 
w yc isnę li na n im  swe pieczęcie.

W  Bukareszcie, dn ia  26 stycz­
n ia  1949 r .

2  upow ażnien ia
PREZYDIUM

W IELKIEGO ZGROMA­
DZENIA NARODOWEGO 
RUMUŃSKIEJ r e p u b l i­
k i  LUDOWEJ

(—)  Dr Petru Groza 
(—)  A. Pauker,
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W aołsw  B a rc ik o w i k i ud z ie lił p rzedstaw ic ie low i PAP, red. S ta- 
n l tk w s w i Lew andow skiem u w yw iadu , w  k tó rym  cha rak te ryzu - 

'Je tło  procesu, wytoczonego przez w ładze U S A  12 przywódcom  
p a rti i kom unistycanej S tanów Zjednoczonych. W  w yw iadz ie  tym  
pow iedzia ł ul lnu

Wy^ocaeaio procesu 11 psrży- 
wódżom am erykańskie j p a r ti i 
k y m u n iz ty c m e j jest jednym  z 
licznych  zamachów na podsta­
w o w e  w o ln o ic l obywate lskie w  
USA. Jest akcją  wym ierzoną 
p rzec iw ko  p a r ti i kom unistycz­
ne j i  p rzec iw ko  p ra w u  swobod­
nego zrzeszania *ię.

Szeroka akcja, m ająca na celu 
w yjęc ie  spod praw a kom tm is ty- 
ćznej p a r t i i w  St. Zjednoczo­
nych  była poprzedzona ogłosze­
n iem  prze* m in is tra  sp ra w ie d li­
w ości C larka lis ty  organizacji 
am erykańskich, k tó re  zakw a li­
fikow ano, ja k o  w rogie d la  u - 
Z trp ju  S tanów  Zjednoczonych. 
A k c j i  ta  w ym ierzona by ła  głó- 
w n ie  przeciw ko organizacjom  
le w ico w ym  i  postępowym, m i­
mo. że na liście zna jdowało się 
k ilk a  nazw przeważnie dawno 
ju ż  rozw iązanych niem ieckich i 
japońskich  o rgan izacji faszysto­
w skich , co m ia ło  służyć, jako 
zasłona rzeczyw istych in te nc ji 
w ładz USA,

Podstawa oskarżenia czoło­
wych przyw ódców  p a r t i i kom u­
nistycznej s tanow i jaw ne po­
gwałcenie zasad sp raw ied liw o ­
ści w  św ietle  ustawodawstwa 
Stanów Zjednoczonych.

N orm alna działalność p a rtii

po litycznych została w  oskarże­
n iu  uznana, ja ko  podlegająca ka 
rze, ponieważ teore tycznym  fu n ­
damentem je j dzia ła lności jest 
nauka m arks izm u -  len in izm u.

Z arzu ty  nie dotyczą w ięc czy­
nów, ale w yznaw ania zasad 
m arks izm u -  leh in izm u.

Legalna organizacja, jaką  jest 
w  Stanach Z jednoczonych p a r­

n ią  kom unistyczna, walcząca o 
praw a ludu , o zniweczenie fa ­
szyzmu i  o pokó j św ia tow y, is t ­
n ieje i  działa na podstaw ie kon 
s ty tu c ji USA i  posiada jaw ny, 
znany każdemu, w  żadnym  pu n ­
kcie niesprzeczny z kons ty tuc ją  
USA — statut.

K o ła  praw n icze w  Polsce i  za­
granicą rozpoczęły w  zw iązku  z 
procesem szeroką akcję  p ro te ­
stacyjną.

Na trzecim  Ś w ia tow ym  K o n ­
gresie Stowarzyszenia P ra w n i­
ków  D em okratów  we w rześniu 
1948 roku  w  Pradze została przy  
ję ta  rezolucja, pro testu jąca prze 
c iw  procesowi.

Również p ra w n icy  polscy, 
zw iązani z p raw n iczym  ruchem  
m iędzynarodow ym , s tanow ią­
cym ju ż  dziś potężną siłę, zde­
cydowanie sp rze c iw ili się ja w ­
nem u gw ałceniu- praw'a i  w o l­
ności ob yw a te li w  Stanach Z je ­
dnoczonych.

'

Pe*isdxenie Prezydium 
Komisji Centïolnoj Zw. Zawodowych

D n ia  27 btn. odbyło się posie­
dzenie P rezyd ium  K o m is ji Cen­
tra ln e j Z w iązków  Zawodowych 
pod przew odnictw em  tow . A lek 
•and ra  B urakiego — w iceprze­
wodniczącego KCZZ.

Przewodniczący Zw . Zawodo­
wego M eta low ców  Kiaezczyński 
1 sekre tarz genera lny tow . P i­
ła t  z łoży li sprawozdanie z dzia­
ła lności Z w ią zku  oraz przygo­
tow ań do walnego zjazdu.

Następnie P rezyd ium  om ów i­
ło  stan organ izacy jny Zarządu 
Głównego Z w ią zku  Zawodowe­
go P racow n ików  P rzem ysłu  Cu­
krowniczego. R e fe ru jący tę 
sprawę sekretarz K C Z Z  tow. 
Walaszczyk s tw ie rdz ił, te  po 
przeprowadzen iu lu s tra c ji Za­
rządu G łównego Z w ią zku  Za­
wodowego C u k ro w n ikó w  dzia ł 
o rgan izacyjny K C Z Z  u ja w n ił 
fa łszywą p o lity k ę , organizacyjną 
1 personalną zarządu głównego 
zw iązku. Szczególnie gospodar; 
ka  finansow a była  n ieodpow ie­
dzialna 1 rozrzutna. W yjaśn ie ­
n ia  w  te j spraw ie sk ła d a li prze 
wodnicząey zarządu głównego 
Zw. Zawodowego C u krow n ikó w  
tow. Leszczyński oraz w iceprze­
wodniczący tow . K o b y liń sk i.

W ożyw ionej dysku s ji wszy­

scy członkow ie p rezyd ium  do­
m agali się przedsięwzięcia ja k  
na jsurowszych środków  prze­
c iw ko n ieodpow iedzia lne j i roz­
rzu tne j gospodarce i  dz ia ła lno­
ści zarządu cuk ro w n ikó w . W 
jednogłośnej uchw a le  p rezy­
d ium  zaw iesiło w  czynnościach 
przewodniczącego Zarządu
G łównego tow. Leszczyńskiego, 
wiceprzewodniczącego K o b y liń ­
skiego, sekretarza generalnego 
tow. M acie jewskiego oraz ska r­
bn ika tow . Radwańskiego. P le­
narne zebranie zarz. głównego, 
w  na jb liższym  czasie w y ło n i no­
we k ie row n ic tw o . Do czasu zwo 
łan ia  plenarnego zebrania fu n ­
kcjonow ać będzie tymczasowe 
prezydium .

Sprawę reo rgan izac ji syste­
mu szkolenia a k tyw u  zw iązko­
wego re fe ro w a ł sekre tarz gene­
ra ln y  K C Z Z  tow. Tadeusz 
¿wiję, W p rzy ję te j .uchwale 
prezyd ium  zaleca przekszta łc ić 
w o jew ódzkie szkoły w  szkoły 
centra lne następujących 4 ty ­
pów ' o rgan izacyjny, socja lny, 
ekonom iczny, k u ltu ra ln o  - oś­
w ia to w y  P lan przedstaw iony 
przez k ie ro w n ika  W ydzia łu  Pre 
zydiainęgo K C Z Z  tow. Lucjana 
M a rka  został zatw ierdzony.

Pofzqdek dzienny 
53 posiedzenia

Siany Zjednoczone chcg opanować 
gospodarką Lotaryngii

Inflelas! przesiali się liczyć
z opinia publiczna Europy Zach.

B E R L IN , (PAP). — D zienn ik  „N a tio n a l Z e itpng“ , pow o łu jąc 
się na źród ło dobrze po in form ow ane, donosi, iż  A m erykan ie  za­
m ierzają w ykorzystać d ia  celów „b lo k u  a tlan tyck iego “  n ie  t y l ­
ko potencja ł przem ysłow y Zagłębia R uhry, lecz i zasoby bo­
gactw  na tu ra lnych  Lo ta ryn g ii.

D z ienn ik p rzypom ina w  Zwiąż
ku  z tym , że w  swoim  czasie 
A m erykan ie  zgodzili się na 
przyłączenie do F ra n c ji A lzac ji, 
L o ta ry n g ii i  Zagłębia Sakry. O- 
becnie jednak rząd am erykański 
domaga się „kom pensaty“  za to 
w  postaci ru d y  żelaznej z Lo ta ­
ryn g ii, k tó ra  ma być użyta dia 
celów b loku  tworzonego z in i­
c ja tyw y  USA.

Anglia i isnelujc 
uznały państwo 

Izrael
LO N D Y N  (PAP) —  W ie lka  

B ry tan ia  postanow iła uznać de 
facto państwo Izrael. Rzecznik 
Foreign O ffice  podkreś lił, iż de. 
cyzja rządu b ry ty jsk ie g o  nie  o- 
żnącza uznania obecnych g ra ­
nic państwa Izrae l. Zaznaczył 
on jednocześnie, że sprawa u - 
znania de ju rę  rozpatrzona zo­
stanie „w e  w łaśc iw ym  czasie“ .

H A G A  ( P A P ) R z ą d  ho len­
derski uznał de facto  państwo 
Izrael i  w yznaczył ja ko  swego 
przedstaw icie la dyp lom atycz­
nego obecnego konsula genera l­
nego w  Jerozolim ie d r Neder- 
brachta.

B R U K S E LA  (PAP) —  U rzę­
dowo podano do w iadom ości, iż 
rząd b e lg ijsk i uznał de facto 
oaństwo Izrael. P rzedstaw icie le 
dyp lom atyczni m iędzy obu pań­
stw am i w ym ien ien i zostaną w 
najb liższe j przyszłości.

LO N D Y N  (PAP) — Jak poda­
je z W e li:ngtonu agencja Reu­
tera, rząd nowozelandzki posta­
n o w ił uznać de fac to  Izraela. 
P rem ier Frazer, kom u n iku ją c  o 
tym , ośw iadczył, iż  wydarzenia 
ostatn ich m iesięcy w  Palestynie 
dow iodły, że Iz rae l jes t trw a łą  
jednostką państwową na B lis ­
k im  Wschodzie i  ja ko  taka m u­
si być trak tow a ny .

ponsąduk dzienny 53 plenar- I 
neato posiedzenia Sejmu przed­
stawia się jak  następuje:

1. Z m iana  składu osobowego 
n ie k tó rych  kom isy j stałych 
Baj nr u.

2. Sprawozdanie K o m is ji 
S karbow o-B udżetow ej o rzą ­
dowym pro jekc ie  ustaw y o u - 
ppsażeniu p racow n ików  pań­
s tw ow ych i  samorządowych o- 
raz przewodniczących organów 
w ykonaw czych gm in  m jp jsk ich  
1 w ie jsk ich  —  sprawozdawca 
poeci K . S trza łkow sk i.

3. Sprawozdanie K o m is ji 
S karbow o-B udżetow ej o rządo­
w ym  pro jekc ie  ustaw y o upo­
sażeniu żo łn ie rzy — sprawoz­
dawca poseł A . Langer.

4. Sprawozdanie K o m is ji
Sk a rbow o-B udże tow e j o rzą­
dow ym  p ro jekc ie  ustaw y o po­
da tku  Od w ynagrodzeń —  spra­
wozdawca poseł A l. Bocheń­
ski. . ..

5. Sprawozdanie K o m is ji 
S karbow o-B udżetow ej o rzą ­
dowym pro jekc ie  ustaw y o 
zm ianie ustaw y z dn ia  30 s ty­
cznia 1948 r. o obow iązku spo­
łecznego oszczędzania —  spra­
wozdawca poseł A. Langer.

8. Sprawozdanie K o m is ji 
S karbow o-B udżetow ej o rzą 
dowym pro jekc ie  ustaw y o 
zm ianie ustaw y z dn ia  9 k w ie t­
n ia  1938 r. o um arzan iu  p ry -  
w a tn o -p raw n ych  w ie rzy te ln o ­
ści państw ow ych •— sprawoz­
dawca poseł A. l,rn « o r.

Autor »Siarę I Mowę« 
na Csnlzalny Dam 

P Z P H
W zw iązku z o trzym aną P ań­

stwow ą Nagrodą L ite racką , p i­
sarz tow. Lu c ja n  R u dn ick i prze­
kazał zł lOO.ÓOO na następujące 
cele- Na C cn tra lnv  Domu PZPR 
f i  ¿¿.000, na R TPD  zł 20.000, na 
dzieci po towarzyszach zamor­
dow anych przez reakc ję  z ł 20.000 
iv* Fundusz O dbudowy Stolicy 

10.000, na straż ogniową w  
S u le jo w i*  U 15.000, na b£Lo~  
<Mkę W Sulejow i* zt 15.000.

7. Sprawozdanie K o m is ji 
S karbow o-B udżetow ej o rzą ­
dow ym  pro jekc ie  us taw y o od­
stąp ien iu  Zam ku Poznańskiego 
gm in ie  m. Poznania — spra­
wozdawca poseł H. Dzendzel.

8. Sprawozdanie K o m is ji P la ­
nu Gospodarczego o rządow ym  
p ro jekc ie  ustaw y o zm ianie u - 
staw y z dn ia  24 lu tego 1948 r.

państw ow ym  p lan ie  in w e­
s tycy jnym  na ro k  1948 —  spra­
wozdawca poseł S. K o te r.

9. Sprawozdanie K o m is ji Pra 
cy i  O p iek i Społecznej o po­
selskim  pro jekc ie  ustaw y o 
Funduszu Wczasów P racow n i­
czych K o m is ji C entra lne j 
Z w iązków  Zaw odow ych w  P o l­
sce — zamieszczonym we- w n io
sku posłów K lu b ’ ' lr' .... ’ 'kiego
Polskie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej —  sprawozdawca 
poseł A l. B u rsk i.

10. Sprawozdanie K om isy j: 
K u ltu ry  i S ztuk i oraz K om u­
n ik a c ji i  Póczty o rządbw ym  
pro jekc ie  ustaw y o utw orzen iu

zakresie dz ia łan ia  C entra lne­
go U rzędu R a d io fon ii — spra­
wozdawca poseł A. Jasiuk.

11. Sprawozdanie IComisji 
P rzem ysłu i  H and lu  o rządo­
w ym  p ro jekc ie  ustaw y o zm ia­
nie ustaw y z dn ia  2 czerwca 
1947 r. o zezwoleniach na p ro­
wadzenie przedsięb iorstw  han­
d low ych i  zawodowe w y k o n y ­
w anie czynności hand low ych 
— sprawozdawca poseł J. P a l- 
czewski.

12. Sprawozdanie K om is ji 
S karbow o-B udżetow ej © de­
krec ie  Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j z dn ia  25 październ i­
ka  1948 r. o zm ianie ustaw y : 
dn ia  30 stycznia 1948 r. o obo 
w iązku  społecznego oszczę­
dzania —  sprawozdawca poseł 
A. Langer.

13. Sprawozdanie K o m is ji Ko 
nu rn ikam i i  Poczty o dekrecie 
Rządu Rzeczypospolite j Pol 
skie.j z dn ia  28 lipca 1948 r. 
zm ianie rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypośnolitej z dnia 
24 w rześnia 1926 r . o u tw orze­
n iu  przedsięb iorstw a „P olsk ie  
K o le je  Państw ow e“  — spra-

i wozdawca poseł A. Cieślik.

3 lutego lii. 
pr®c®§ S6icdsseDly’ego

BUD APESZT, (PAP). W aobo 
tę podano dó wiadom ości, że 
proces p rzec iw ko  M indśzenty'. 
emu i  współ oskarżonym  roz­
pocznie się w  dn iu  3 lutego 
przed W ęgierskim  T rybuna łem  
Ludow ym . '  i .

BoKnmoaty obciążają 
fcard. Missdsssniy^ęo

Poseł w ęg ie rsk i w  W arszawie 
p Bela Szanto doręczył dziś
dziennikarzom  po lsk im  zbiór 
dokum entów, dotyczących spra­
w y ka rdyna ła  M indśzenty alias 
Józefa Pętana, którego proces 
rozpocznie się w  Budapeszcie 
około 10 lutego br.

Poseł w ęg ie rsk i w  W arszawie 
zw róc ił uwagę , na kon fe renc ji 
prasowej na fak t, iż „sprawa 
M indśzenty“  n ie  może być w  
żadnym  w yp ad ku  traktow ana, 
jako  p rze jaw  w a lk i z re lig ią  na 
W ęgrzech, tak, ja k b y  to chcia ły  
przedstaw ić pewne ko ła  zagra­
niczne. W  istocie — pow iedzia ł 
p. Szanto —  oskarżenie obe jm u­
je je dyn ie  konkre tne  zarzuty 
szpiegostwa, zdrady g łów nej i  
n ie lega lnych transa kc ji dew izo­
wych.

P. Bela Szanto podkreś lił zu­
pełną swobodę w ykonyw an ia  
p ra k ty k  re lig ijn y c h  na W ę­
grzech — zarówno dla rzym ­
skich ka to likó w , ja k  i  innych  
wyznań chrześcijańskich i  n ie ­
chrześcijańskich,

Z b ió r dokum entów , u ja w n io ­
nych przez rząd w ęg ie rsk i w  
spraw ie M indśzenty, poparty  
jest liczn ym i fo tokop iam i au­
tentycznych m ateria łów , obcią­
żających, k tó re  dob itn ie  i  bez­
spornie świadczą o w in ie  k a r ­
dynała. (PAP)

Oiznuczeiiic działaczy 
dońskich

K O P E N H A G A , (PAP). Poseł
RP w  Kopenhadze, d r  K e lles- 
K rauz, udeko row a ł w  tych  
dniach w  im ie n iu  Rządu Pol 
skiego grupę działaczy  ̂ duń­
skich orderami za niesienie po­
mocy Polsce.

N a jba rdz ie j zasłużony w  ty m  
względzie prezes duńskiego ko ­
m ite tu  pomocy Polsce d r  B ra- 
estrup został odznaczony k rz y ­
żem o fice rsk im  orderu  „Polon ia 
R estitu ta“ .

Rząd am erykański pode jm uje 
ju ż  k ro k i, zm ierzające do 'osu­
nięcia F ra n c ji od k o n tro li nad 
gospodarką Lo ta ryn g ii.

Dotychczas Stany Zjednoczone 
licząc się z u jem nym  stosun­
k iem  do tych zam ierzeń op in ii 
publiczne j Europy zachodniej, 
dz ia ła ły  pow o li i  ostrożnie. Jed­
nakże z chw ilą , gdy pozycje ka ­
p ita łu  am erykańskiego w  Zagłęb 
b lu  R u h ry  zostały u trw a lone, 
rozpoczęto w  szerokim  zakresie 
przygotow ania do opanowania 
przez k a p ita ł am erykański ró w ­
nież drugiego potężnego ośrod­
ka przem ysłowego Europy za­
chodnie j L o ta ryn g ii.

Jak podaje ogencja ADN . w 
ostatn im  czasie coraz w ięcej 
N iem ców przechodzi ze stre f 
zachodnich do s tre fy  radziec­
k ie j. Są to przede w szystkim  
gó rn icy  i  bezrobotni, k tó rzy  nie

m og li zarobić na u trzym an ie  lub  
znaleźć pracy w  Niemczech za­
chodnich.

Wraca rów nież do s tre fy  ra ­
dzieckie j dużo m łodzieży nie­
m ieckie j, k tó ra  udała się po re­
fo rm ie  w a lu to w e j do N iem iec 
zachodnich, uw ierzyw szy w 
k ła m liw e  obietn ice zachodnich 
w ładz okupacyjnych.

Wszyscy N iem cy, p rzybyw a­
jący do s tre fy  radz ieck ie j, jed­
nom yśln ie s tw ie rdza ją , że za­
ro b k i hie starcza ły im  nawet 
na w ykup ien ie  p rzydz ia łów  ży­
wnościowych, a w a ru n k i miesz­
kaniowe nie  odpow iada ły n a j­
skrom nie jszym  w ym aganiom  
G órn icy za trudn ien i w  W estfa­
lii,  zarab ia li np. od 130 do 150 
m arek miesięcznie, gdy tym cza­
sem jedyn ie  w yd a tk i na w y ż y ­
w ienie sięgały 350 marek.

Now; Fiont Ludowy 
powstanie na Węgrzech

Klasa robotnicza poprowadzi 
km} do osclalkmii

B U D A P E S ZT. (PAP). W  d n iu  1 lu tego W ęgry obchodzić 
będą uroczyście trzecią roczni cę prok lam ow an ia  re p u b lik i.

W  dn iu  tym  nastąpi też u tw  orzenie nowego N iepodleg ło­
ściowego F ro n tu  Ludowego i  ogłoszenie jego program u. 
W  zw iązku z trzecią rocznicą p rok lam ow an ia  R epub lik i W ę­
g ie rsk ie j odbędzie się wieczo rem  dn ia 31 stycznia w  Operze 
Państw ow ej uroczystość, k tó ra  rozpocznie się przem ówieniem  
prem iera  W ęgier Is lvana  DoM.

B U D A P E S ZT. (PAP). W so­
botę po po łudn iu  w  sali M a r­
m urow e j Pałacu Prezydenta o- 
b radow a ł K ra jo w y  K om ita t 
N a rodow y pod przewodnictw em  
prezydenta R e pu b lik i Szakasit- 
sa. N a posiedzeniu postanow io­
no rozw iązać w szystkie kom ite ­
ty  narodowe na teren ie całego

k ra ju . M iejsce ich zajm ie W ę­
g ie rsk i N iepodleg łościowy F ron t 
Lu dow y i  jego organa.

W  obradach w z ię li udzia ł: 
p rem ier Is tvan  Dobi, w icepre­
m ie r Rakoszi, członkow ie rządu, 
przedstaw icie le zw iązków  zawo 
dowych, naczelny red ak to r 
„Sabad Nep“  Józef Revay oraz

Zakończenie obrad 
18 zjazdu KP(b}0

K IJÓ W  (PAP). — W ciągu 4 
dn i obrad X V I  zjazdu K o m u ­
n istycznej P a r t ii bo lszew ików  
U k ra in y , toczyła  się dyskusja  
nad sprawozdaniam i C entra lne­
go K om ite tu  KP(b) i  C entra lne j 
K o m is ji R ew izy jne j. W dysku­
s ji wzię ło  udz ia ł 37' delegatów. 
Przem ówienie końcowe w y g a s ił 
sekretarz K om ite tu  Centralnego 
Chruszczów. V7 im ien iu  delega­
tów  Chruszęzow ośw iadczył, ze 
członkow ie Kom unistyczne j Pm  
t i i  U k ra in y  pod k ie row n ic tw e m  
K om ite tu  Centralnego W KP(b) 
i w ie lk iego wodza narodów  S ta­
lina, w ype łn ią  postaw ione przed 
n im i zadania i poprowadzą je ­
szcze szybciej naród uk ra iń sk i 
do kom unizm u.

M O S K W A  (PAP) 28 bm. od-

było  się p lenum  n o w o -w yb ra - 
nego Centralnego K o m ite tu  K o . 
m unistyczne j P a r t ii U k ra in y . 
P lenum  w yb ra ło  organy w yko ­
nawcze C K  K P(b) w  następu­
jącym  składzie:

Członkow i« Politycznego B iu ­
ra CK K P (b)U : Greczucha, K o - 
rotczunko, M an u ilsk i, K orn ijec , 
M ie ln ików , Sienin, Chrusz­
czów.

K andydac i na członków' B iu ­
ra Politycznego CK KP(b)U : 
Hreężko, S ierduk.

P lenum  w yb ra ło  pierwszym  
sekretarzem  C K  KP(b)U  C h ru ­
szcz cwa, d ru g im  sekretarzem 
C K K P (b)U  M ie ln ikow a . Sekre­
tarzam i CK  KP (b)U  S ierd iuka, 
L itw in a  i  Nazarenko.

Rumuńscy mężowie stanu 
udekorowani 

polskimi odznaczeniami
W A R S ZA W A , (PAP). —  Pod­

czas swego pobytu  w  Bukaresz­
cie tow . P rem ier Józef C yra n ­
k iew icz  dekorow ał w  obecności 
ca łe j po lsk ie j de legacji rządow ej 
rum uńsk ich  mężów stanu O rde­
rem  Odrodzenia Polski.

W ie lką  Wstęgą O rderu  O dro­
dzenia Polski odznaczany zo­
sta ł wiceprezes Rady M in is trów ' 
Gheorhe G heorgh iu -  Dej, m i­
n is te r F inansów V as ile  Luca, 
m in is te r Oświecenia Pub liczne­
go Gheorghe V as ilich i, m in is te r 
K op a lń  i  P roduk tów  N a ftow ych  
M iro n  Constantinezco.

K rzyżem  K om andorsk im  z 
Gwiazdą O rderu  Odrodzenia 
P o lsk i odznaczeni zosta li: m in i­
ster H a nd lu  Zagranicznego A le - 
x a n d ru  Barladeanu, sekr. gene­
ra ln y  M in . Spraw  Zagranicz­
nych d r Stefan C leja , sekr. ge­
ne ra lny  M in . Spraw  Zagranicz­
nych Atanase Joja.

K rzyżem  K om andorsk im  z 
G wiazdą udekorow ani zosta li, 
sekre trz  generalny M in is te rs tw a  
F inansów  N iculae Corcyński, 
d y re k to r p ro to kó łu  dyp lom atycz 
nego w  MSZ, m in is te r pe łnom o­
cny C onstantin Z aharia , I  rad ­
ca poselstwa C ris tina  Lúea, I  
konsul genera lny F.meric Lu s tig
i  sekre tarz poselstwa N icu lae 
Gonda, szef p ro to kó łu  w  P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  Stefan 
M la tiin .

K rzyżem  O fice rsk im  O rderu 
Odrodzenia P o lsk i odznaczony 
został I  sekretarz poselstwa M i-  
h a il Golestan.

K rzyżem  K aw a le rsk im  O rde­
ru  Odrodzenia P o lsk i odznaczo­
ny został: I  sekretarz poselstwa 
Nicoiae Fontino, d y re k to r adm i­
n is tra c y jn y  w  M SZ Romeo Pu- 
tanu, ' naczeln ik w yd z ia łu  w 
M SZ ło n  Arde leanu, nacze ln ik  
w yd z ia łu  w  M SZ ło n  Stoiea.

Majwyższy wymim kary 
dla sabotaży stów przemysłowych

W y r o k

na urzędników W Aft
W procesie u rzędn ików  le k ­

c ji Technicznej W A N , oskar­
żonych o pob ieran ie  łapówek 
przy rozp a tryw a n iu  o fe rt prze­
targow ych zapadł ■wyrok na 
mocy którego Sąd skazał osk. 
F ilip in a  na 6 la t w ięzienia i 
osk. Engełhard tą na 4 la ta w ię 
zienia. Inż. S aw ick i został u -  
n iew irin iony . Sprawa trzech 
dalszych oskarżonych rozpa­
trzona zostanie w  te rm in ie  
późniejszym.

LO D Ź. Dn ia 20 bież. m. 
Sąd doraźny w  Łodz i w y ­
da ł w y ro k  ńa 7 oskar­
żonych w  procesie o przestęp­
stwa gospodarcze w  przemyśle 
papierniczym . Sąd uznał wszyst 
k ich  oskarżonych w in n y m i i 
skazał: oskarżonego E m ila
K ra u la  na karę  śm ierci i poz­
baw ienie p raw  obywate lskich ' 
i  honorow ych na zawsze, os­
karżonego Zdzis ława Hasfelda, 
na ka rę  śm ierci i  pozbawienie 
p ra w  obyw ate lsk ich  i  honoro­
w ych na zawsze, B ron is ław a 
S lo tw ińskiego, Ignacego W rze­
śniewskiego na karę  dożyw ot­
niego w ięzienia i  pozbawienie 
p raw  obyw a te lsk ich  i  honoro­
w ych na zawsze, oskarżonego 
S tan is ława Z iem bę - B arańskie­
go, na ka rę  15 la t  w ięzien ia  i 
pozbawienie p ra w  na la t 5, 
oskarżonego Józefa Seroga na

ka rę  10 la t  w ięzien ia  i  pozba­
w ien ie  p ra w  na la t 4 oraz os­
karżonego Grzegorza A xen to - 
w icza na karę  8 la t w ięz ien ia  i 
pozbawienie p raw  obyw a te l­
skich i  honorowych na la t 4.

W m otyw ach w y ro k u  Sąd u- 
znał, że oskarżeni dopuścili się 
przestępstw przez wyłączenie 
spod działa lności ustawy o na­
c jona lizac ji przem ysłu szeregu 
fa b ry k  papierniczych przez co 
na ra z ili Skarb Państwa na 
s tra ty  sięgające m ilia rd a  zło­
tych.

W postępowaniu oskarżonych 
K ra u ia  i  H asfe lda ,, S ło tw iń sk je - 
go i W rześniewskiego Sąd do­
pa trzy ł się wrogiego stosunku 
do spraw Polski Ludow ej. D la ­
tego też w stosunku do nich 
wym ierzona zosta ła , najwyższą 
kara.

przewodniczący Ludow e j P a rtii
C h łopskie j P io tr  Veres.

Prezydent Szakasits w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  om ó- 
vvił znaczenie N iepodległościo­
wego F ron tu  Ludowego. Na za­
kończenie w y ra z ił on podzięko­
wanie , w szystk im  członkom  K o 
ń iite tó w  N arodow ych za Ich 
pełną poświęcenia i o fiarności 
pracę.

BUD APESZT. (PAP). W 
zw iązku z u tw orzen iem  N iepo­
dległościowego F ro n tu  Ludow e­
go organ p a r t i i d robnych ro ln i­
ków  „K is  Ulsag“  zam ieścił a r ­
ty k u ł w stępny generalnego se­
kre tarza te j p a r ti i Gyongyosi, 
w  k tó ry m  au to r stw ierdza, że 
u tw orzen ie nowego N iepodległo 
ściowego F ron tu  o tw ie ra  now y 
okres politycznego, gospodar­
czego i społecznego rozw o ju  
Węgier.

Przed czterema la ty , dzięki 
zw ycięstw om  A rm ii Radzieckie j 
W ęgry zostały /wyzwolone i  roz­
poczęła się odbudowa k ra ju . 
U tw orzony został F ro n t N ie ­
podległościowy, k tó ry  z jedno­
czył w  swych szeregach nie  t y l ­
ko dem okratyczne organizacje 
pa rty jne , lecz także przedsta­
w ic ie li tak ich  w ars tw , k tó rych  
ip teresy pozostawały w  .-«przecz 
pości z .rzeczywiście, dem okra­
tycznym  rozw ojem  k ra ju .

A u to r" a r ty k u łu  s tw ierdzą na -: 
stępnie, żfevpferw'sźy F ro n t N ie ­
podległościowy w ykona ł w  pe ł­
n i swój program . P rzeprow a­
dzono m. in. re fo rm ę rolną, na­
c jona lizac ję  przem ysłu i reorga­
n izację szkolnictwa. W toku 
rozw oju  stawało się coraz ja ­
śniejsze, że w ładzę ludu można 
oprzeć ty lk o  na sojuszu rob o t­
niczo -  ch łopskim  i że w ładzę tę 
w  in teresie um ocnienia demo­
k ra c ji m usi się budować w  o - 
parc iu  o ja k  najszersze m asy lu 
dowe. W  tym  celu powstanie 
now y F ro n t N iepodległościowy, 
k tó ry  zapewni sobie także 
współpracę z b liską  íudow i 1 
w ie rną  dem okracji postępową 
in te ligencją . W  now ym  Froncie 
ro la  k ie row n icza przypadnie 
k lasie robotniczej.

A u to r  a rty k u łu  zapowiada 
także ogłoszenie przez now y 
F ro n t p ianu pięcio letn iego, k tó ­
r y  przez popieran ie rozw o ju  
przem ysłu i ro ln ic tw a  p rzyn ie ­
sie podwyższenie stopy życio­
wej.

Frezydani Bierni 
udekorował L. Siali« 

wysokim 
odznaczeniem

D nia  29 bm. w  sali Pom peja*'
skie j B elwederu, Prezyden 
Rzeczypospolitej udekorow 
Leopolda S ta ffa  Krzyżem  K°' 
m andorskim  z gw iazdą Order“ 
Odrodzenia Polski, przyznany!“  
poecie z okazji 50-lecia twóf '  
czości poetyckie j. < ..

W uroczystości uczestniczy 
— marszałek Sejm u Ustano 
dawczego W ładysław  KowalsKt 
m in is te r ośw ia ty  S. SkrzeszeW' 
ski, m in is te r k u ltu ry  i  sztu* 
S. D ybow ski, w icem in is te r ku*' 
tu ry  i  sztuki W. Sokorski 
przedstaw icie le św iata kultu 
ralnego oraz rodzina ju b ila ta

431! mieszkań 
otrzymali górnicy

K A TO W IC E . Na wykonani* 
robót rem ontow ych i  kon ierJ' - 
nych napraw  w  budynkach, ,8' 
m owanyeh przez rodz iny 6*f' 
nicze. przyznano 123 m iln . *  
k tó re  przez przem ysł weglo"^ 
zostały w  całości wykorzysta '’*' 

Z funduszów  ty c h  w yrem 011' 
towano 4311 mieszkań liczący^ 
łącznie 63S7 izb. W w ie lu  mi«*’ 
kaniach górniczych w staw i°ni 
nowe podłogi, okna i drzw i. ^  
kowano ściany, zakładano 
ty  św ietlne oraz przeprowadź0' 
no kanalizację.

N a jle p ie j w yw iąza ło  się P3' 
brow skie  Z jednoczenie P^zem^' 
słu W ęglowego k tó re  na ten 
otrzym ało 42 i  pół m iliona 

R obotn icy zamieszka’1 w  S0*' 
nowcu. złożyli podziękowań1* 
w ładzom rzą d o w jm  i  Z w ią tk0” 
w i Zawodowem u G órn ików  ** 
podjęcie rem ontu mieszkać 

Obecnie prowadzone sa Pr8<*  
przy usta lan iu  dalszych rem * i 011 * *' 
tów. Zostaną one przeprowadź 
ne w  m ia rę  o trzym yw ania  n0'  
wych kredytów . Lustracje 
konanych robót rem oruowy^’ 
w ykazały, że akcja, zapoczątk0" 
wana przez Radę Państwa 
czyniła się w yb itn ie  do pop 
w arunków  m ieszkaniowych t0'  
bo tn ików .

fhrxswodniczqcy 
w  P i ą t k ę

P R A G A  (PAP) — W  droi**
z Paryża za trzym a ł się w  Pf  „
dze przewodniczący K om '5/ 
C entra lne j Z w iązków  Zawód
w.ych E dw ard Ochab, k tó ry od
b y ł z m in is trem  op iek i społe° 
nej ICrbanem oraz z przędą1 
w ic ie lam i Naczelnej Rady Cz 
chosłowackićh Zw iązków  
w odowych dłuższą konferencją 
na tem at aktua lnych  Pr0 
rr.ów m iędzynarodow ych a Pr* 
de w szystk im  sytuac ji, jaka 
tw o rzy ła  się w  łon ie  S w ia tCI' ' , 
Federacji Z w iązków  Z aw °° 
wych.

Fianco
efece Hirrymać refim 

w oparciu o OBA
BUD APESZT, (PAP). W w ę­

g iersk im  m in is te rs tw ie  spraw  za 
granicznych odbyła się kon­
ferencja  prasowa, na k tó re j 
Vlneentes A rra yo  Pereż, red ak­
to r organu kom un is tów  hiszpań 
skich w  P aryżu „Mumdo Obre- 
ro “ . p rzedstaw ił sytuację  ludu 
hiszpańskiego, żyjącego pod 
terrorem  Franco.

Perez podkreś lił, że Franco 
zw róc ił obszarnikom  ziemię, 
k tó rą  rząd rep ub lika ńsk i roz­
da ł chłopom, i  ch łopstw o żyje 
obecnie w  strasznej nędzy. N ie 
lepsza jest sytuacja w m iastach 
O gólny poziom cen w  po rów na­
n iu  z rok iem  1936 wzrósł o 456 
proc. Bezrobocie wzrasta z dnia 
na dzień.

Większa część budżetu przez­
naczona jest na u trzym an ie  a r­
m ii. p o lic ji i  p a r ti i fa langistów . 
Franco pragnie u trzym ać swój 
te rro rys tyczny  reżim  przez u- 
czynienie ze swego k ra ju  pod­
pory angioam erykąńskich im ­
peria lis tów . W H iszpanii zna j­
du je  się obecnie 60 lo tn isk , acz­
ko lw ie k  cała pow ie trzna flo ta  
handlowa składa się z 77 samca' 
tów.

Następnie Perez om ów ił przy 
b ie ra jący coraz, bardzie j na sile 
bohaterski opór ludu hiszpań­
skiego i podkreś lił że „ jedyn ie  
hiszpańska pa rtia  kom unistyczna 
prowadzi praw dziw ą i konsek­
wentną w a lkę  o wyzw olenie 
ludu hiszpańskiego“ .

Konferencjo 
przedstawicieli 

kolejnictwa Polski 
i CSR

P R A G A  (PAP) — W m ie js ^  
wości F ryd land  odbyła się 
ferencja przedstaw ic ie li kolU_ 
n ic iw a  polskiego i czechośN 
waekiego poświęcona o m ó " '^  
niu technicznych przygotoW ^ 
do o tw arc ia  now ej l in i i  kolei0, 
wej L iberec — F ryd land  — *" t 
w idów  — Szczecin, zaró^°  
dla ruchu pociągów to w *1' 
wych, ja k  i osobowych.

O tw arc ie  te j nowej lin ii, U  
cżącej Czechosłowację z P° 
ską, nastąpić ma 1 m aja  br.

BSĄ montują 
jeszcze jęden blok

B R U K S E LA . (PAP). Dzd®nn ,|
b e lg ijsk i ,.F ro n t“ o p u b lik ° 'v„  
wiadomość stw ierdzającą, 
szokuje się zawarcia no'v iy  
b loku ,k ra jó w  łacińskich 
Europie-. v

D zienn ik donosi, że m in is1' , 
wie spraw  zagranicznych F r0 f 
c ji i  W łoch :— Robert Schućta 
i Sforza na żądanie Sta”  ^ 
Zjednoczonych spo tka li ^..¿o  

Cannes z bra tem  h iszpańską* 
dykta tora faszystowskiego,
co. W czasie tego spotkania
piem dziennika zaw arto P°vy 
zumienie, przew idujące u Go­
rzenie b loku w łosko - 
sko - hiszpańskiego pod R‘£>I 
n ictw em  Stanów Z jedn°c 
nych. , 0

Dla przygotow ania stratę»1 ^  
nych planów  tego blok o 
stw ierdza ..F ront“  — w n a .T ą  
szym czasie zwołana z0. *¡¡¡1 
konferencja przedstaw icie l’ Lji, 
bów generalnych Fraf ^  
W łoch i H iszpanii, na k tó r f^ * ,  
becni będą obserwatorzy ** ' 
rykańscy.
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Związek Radziecki przeciw knowaniom imperialistów
w obronie pokoju i  autorytetu ONZ

Wstał« un ia  zachodnia, koła 
kie row nicze USA natychm iast 
• łoży ły  oświadczenie, że un ia  ta 
będzie się cieszyła ich  pe łnym  
Poparciem. K o la  te bowiem  
•daw a ły  sobie sprawę z tego, że 
tru p a  k ra jó w , wchodzących w  
•k ład  u n ii zachodniej, n ie  w y -  
•hknie się im  z rą k  i  będzie się
•Pajdowała w  absolutne j zależ­
ności od nich. Na w sze lk i w y ­
padek wprowadzono do u n ii 
•aohodniej specja lnych obser­
watorów am erykańskich.

Obecnie je s t rzeczą jasną, że 
k® bardzie j k ra je  u n ii zachod- 

będą występować p rzec iw ­
ko k ra jo m  dem okrac ji ludo­
wej i ZSRR, ty m  ba rdz ie j w z ra - 
•teć będzie gospodarcza i  p o li-  
^■czna zależność k ra jó w  E uro ­
py zachodniej od USA, k tó ry m  
Wcale n ie  chodzi o niezawisłość 
Polityczną a n i o odrodzenie go­
spodarcze Europy.

Następstwem  tego stanu rze- 
będzie n ieuchronne i  ju ż  u - 

Jawniające się na każdym  k io k u  
•aostrzenie p rzeciw ieństw  za­
rów no m iędzy U S A  i  k ra ja m i 
b loku zachodniego, ja k  i  w  ło -  
*'■* samego ugrupow ania  za­
chodnio -  europejskiego. U g ru ­
powanie to nie ty lk o  n ie  udzie- 

k ra jo m  uczestniczącym ja ­
k ie jk o lw ie k  is to tn e j pomocy 
Praktycznej, lecz — ja k  w iado - 
mo — tli«  przeszkodziło nawet 
powstaniu wciąż wzrasta jących 
trudności gospodarczych w  ca­
ły m  szeregu państw  Europy 
Zachodniej, n ie  przeszkodziło 

“olb rzym iem u w zrostow i bez­
robocia w  n iek tó rych  z tych 
państw  i nie s tw orzyło  n a jm n ie j 
szych perspektyw  ich  dalszego 
rozw o ju  ekonomicznego.

Przejawem  agresywnych ce­
ló w  tego ugrupow ania  są wciąż
®owe żądania zwiększenia sta- 
Ru liczebnego a rm ii i  budżetów 
Wojskowych, co jeszcze ba r- 

osłabia m ożliwość dalsze- 
* °  C a łe g o  rozw o ju  gospodar- 
'  8°. Powyższy stan rzeczy 
Z w o łu je  jednocześnie coraz 

Większe i  poważniejsze trudn o - 
*c* po lityczne w  tych pań­
stwach.

Pzie je  się to  w  c h w ili, gdy
^Wiązek Radziecki w raz  z k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow ej, sta­
w ia ją cym i dopiero pierwsze 
k ro k i w  sw ym  rozw o ju  socja­
lis tycznym , zna jdu ją  się na 
drodze, w iodącej do konsek­
wentnej i  szybkie j odbudowy i  
ro zkw itu  gospodarczego, do u -  
trw a len ia  dem okratycznych 
Podstaw i  politycznego zjedno- 
CZenia narodów, k tó re  zrzuciły 
jarzm o reakcy jnych  reżim ów.

Poczyniono ju ż  niem ało k ro ­
ków  w  k ie ru n ku  organ izacyj- 
0eSo sform ow ania u n ii za~ 
chodniej. Jeszcze w iosną roku 
ubiegłego powołano do życia nie 
ty lko  Radę konsu lta tyw ną , lecz 
1 sta ły  organ te j u n ii w  Londy- 
aie złożony z przedstaw icie li 
l^ęciu państw. S tworzono ró w - 
bież kom ite t w o jskow y a nawet 
•ztab obrony u n ii zachodniej 
ułożony z szefów sztabów pię- 
c*u państw  z fe ldm arsza łk iem  
M ontgom ery na czele, m im o że 
lwórcy. u n ii zachodniej n ie  m o- 

dowieść, by ich państwom  
Er° z ił0 ja k ie ko lw ie k  niebezpie-
cZeństwo agresji. Pośpiech z 
|®kim poczyniono wszystkie te 
fbbk i organ izacyjne w  w a ru n - 
* ach pokoju nie św iadczy b y - 
ba.)mniej o tym , że uczestnicy 
howego ugrupow ania dążą do 
^P e w n ien ia  trw a łego pokoju w  
®ńropie. Świadczy on raczej o 
yrb ' iż  w  ten sposób pragnie 

*ią wywrzeć nacisk po lityczny 
*** pewne k ra je  europejskie, 
^ • c z a ją c  w  to rów nież N iem - 
b*1 Zachodnie, aby przy pomo- 
^  głośnej rek lam y, podjęte j 
^o k ó ł w szystkich tych poczy- 
bań. skłonić szybciej te k ra je  

0 udzia łu w  ugrupow aniu  za- 
ebodnim  i jednocześnie wzmóc 
°ba\vę, niepewność i h is te rię  
Wojenną w społeczeństwach
Państw europejskich.

P A K T
PÓŁNOCNO A T L A N T Y C K I
Jednocześnie koła rządzące 

i  W- B ry ta n ii prow adziły

'W  Mśnśak h  m i«4ąc*ch  przygo­
tow an ia  do utw orzen ia  paktu 
północno -  atlantyckiego, k tó ry  
poza w ym ien ion ym i pięciom a 
państwam i zachodnio -  euro­
pe jsk im i ob jąć ma rów nież K a ­
nadę i  St. Zjednoczone. Cele 
paktu  północno -  atlantyck iego 
są znacznie szersze, an iże li ce­
le ug rupow ania  zachodnio -  
europejskiego. N ie trudno  przy 
tym  dostrzec, że cele te w  spo­
sób ja k  na jściś le jszy związane 
są z p lanam i narzucenia św ia ­
tu  panowania anglo -  am ery­
kańskiego pod egidą USA.

Jeśli u tw orzen ie  u n ii zachod­
n ie j zgodne je s t z celam i b lo ­
ku  anglo -  am erykańskiego w  
Europie, to obecnie jest ju ż  w i­
doczne, że ugrupow anie  za­
chodnio _ europejskie  jes t t y l ­
ko  je dn ym  i  to byn a jm n ie j nie 
g łów nym  ogniw em  w  systemie 
poczynań, m ających na celu 
rea lizac ję  planów, ustanow ienia 
anglo -  am erykańskiego pano­
w an ia  nad św iatem . Pozosta­
w ia jąc  W. B ry ta n ii główne 
m iejsce w  u n ii zachodniej, ko ­
ła  rządzące U S A  mogą w  całej 
pe łn i w yw ie rać  w p ły w  na p o li­
tykę  całego ug rupow ania  za­
chodnio -  europejskiego. N ie 
w o lno zapominać, że w  końcu 
roku  ub. wszedł w  życie zaw ar­
ty  w  R io de Janeiro  uk ład  
m iędzy k ra ja m i A m e ry k i P ó ł­
nocnej i  P o łudn iow e j zapewnia­
jący  ko łom  rządzącym  USA 
w p ły w  na przytłaczającą w ię k ­
szość tych państw.

We wspom nianym  w yże j do­
kum encie, D epartam ent Stanu 
uważa, ż* u tw orzen ie  u n ii 
zachodniej w  E uropie oraz w e j­
ście w  życie paktu m iędzya- 
lrserykańskiego jes t ważnym  
w arunkiem , p rzygotow ującym  
g ru n t dla prowadzenia p o lity k i 
USA w  ska li św iatow ej. G łów ­
nym  ogniwem  te j p o lity k i ma 
być pak t północno -  a tla n tyc ­
k i, którego podstawą w in n y  
stać się u tw orzone ju ż  ugrupo­
w ania  w  Europie i  Am eryce, 
przy  czym rea lizac ją  tych p la ­
nów  za ję ły się od samego po­
czątku ko ła  k ie row nicze USA.

W  dokum encie p t  „Bezp ie­
czeństwo ko lek tyw n e  w  okręgu 
północno -  a tla n ty c k im “  —  De­
pa rtam en t Stanu U SA us iłu je  
przedstaw ić przygotow yw any 
przezeń p a k t pó łnocno-a tlan­
tyck i, ja ko  porozum ienie reg io­
nalne, m asku jąc ty m  samym i-  
stptny cha rak te r i  znaczenie 
tego paktu. Bezpodstawność te ­
go tłum aczenia w y p ły w a  cho­
ciażby z fa k tu , ie  ja k  pow ­
szechnie w iadom o, k ra jo m  poło­
żonym nad północnym  A tla n ­
tyk ie m  nie  grozi ja ka ko lw ie k  
agresja.

D epartam ent S tanu pragnąc 
jeszcze bardzie j zamaskować 
is to tn y  cha rak te r i  cele paktu 
północno -  a tlantyck iego, uc iek ł 
się do niedorzecznych bredn i o 
„o b s tru kcy jn e j po lityce “  Z w ią - 
ku  Radzieckiego w  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych i  do 
św iadom ie m g lis tych  ośw iad­
czeń o konieczności „p rze c iw ­
staw ien ia potężnej s iły  po- 
tencjonainem u agresorow i“ , 
co jest rzekom o obow iąz­
k iem  specjalnej g rupy  k ra ­
jó w  z USA na czele, k tó re  
n ie  mogą się doczekać chw ili, 
gdy ONZ będzie dostatecznie 
silna.

D epartam ent Stanu nie  zde­
cydował się jednak otwarcie 
wskazać na antyradzieck ie  cele 
przygotow ywanego przezeń no­
wego uk ładu , gdyż rozpow­
szechnianie oszczerstw o agre­
sywnej po lityce  Zw . Radziec­
kiego coraz częściej, rikoszetem  
obraca się na aren ie m iędzyna­
rodow ej przeciw ko tym , k tó rzy  
ucieka ją się do tego rodzaju 
n ieuczciwych środków  w a lk i 
po litycznej.

P ro je k t uk ładu  północno - 
a tlantyckiego, oraz okolicznoś­
ci, towarzyszące jego przygo­
tow yw an iu , w yraźn ie  u jaw n ia ją  
dążenia b loku anglo -  am ery­
kańskiego do panowania nad 
światem. W praw dzie pakt pó ł­
nocno -  a tla n tyck i p rzew iduje

Deklaracja Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
w sprawie paktu północno-atlantyckiego

w h M  w  zśm ftą ftm  kremów
europejskich, K anady 1 USA, 
ale dla każdego jes t jasne, że 
k ie row nictw o^ w  n im  należeć 
będzie do k ó ł rządzących USA, 
k tó re  pozostają w  b loku  z ko ­
łam i rządzącym i W. B ry ta n ii, 
ja ko  na js iln ie jszego m ocarstwa 
kap ita lis tycznego w  Europie.

W  tym  stanie rzeczy, pakt 
północno -  a tla n ty c k i staje się 
faktyczn ie  g łów nym  narzędziem 
agresywnej p o lity k i k ó ł rządzą­
cych U S A  i  W. B ry ta n ii „po  o- 
bu stronach oceanu A tla n ty c ­
kiego“  i  zgodny je s t ty m  samym 
z agresyw nym i dążeniam i do 
ustanow ien ia anglo -  am ery­
kańskiego panowania nad św ia­
tem.

Prócz S t Zjednoczonych, K a ­
nady i  p ięciu  państw  zachod­
nich, ,w  te j liczb ie  rów nież ta ­
kiego państwa północno -  a tla n ­
tyckiego, ja k  Luksem burg, p ro ­
je k t pak tu  północno -  a tla n tyc ­
kiego p rzew idu je  m ożliwość u - 
dzia łu  w  n im  rów nież pewnych 
innych państw. W  , zw iązku z 
tym  m ów i się obecnie o udzia­
le w  ty m  uk ładz ie  tak ich  k ra ­
jów , ja k  Szwecja, N orw egia i 
Dania, p rzy  czym  podkreśla się 
specyficzną aktyw ność rządu 
norweskiego. T rudności, ja k ie  
w y ło n iły  się w  zw iązku z tą 
sprawą zam ierza się obejść przy 
pomocy stworzenia odrębnego 
paktu  skandynawskiego, co n ie  
pow inno w  m yśl tych  planów, 
przeszkodzić w łączeniu k ra jó w  
skandynawskich w  o rb itę  
państw, pozostających pod fa k ­
tycznym  k ie row n ic tw e m  u g ru ­
powania „pó łnocno -  a tla n tyc­
kiego“ .

Twierdaż się rów nież, iż  roz­
pa tryw ana jes t m ożliwość u -  
dzia łu  w  pakcie północno -  a - 
t la n ty c k im  H iszpan ii tra n k is - 
tow skie j, P o rtu ga lii, W łoch a 
nawet T u rc ji.  Jednocześnie roz­
pa tru je  się p lan pow ołania ao 
życia b loku  śródziem nom orskie­
go lu b  b loku  państw  wschod­
n ie j części M orza Śródziem ne­
go, jako  jednego z pom ocni­
czych narzędzi ug rupow ania  
„północno -  a tlan tyck iego1.

P lany tw orzen ia  wciąż no­
wych, odrębnych ugrupow ań 
państw pod egidą U S A  i  W. B ry  
tan ii, podkreśla ją  jedyn ie , że 
cele głównego ug rupow an ia  im ­
peria listycznego, kleconego, obe­
cnie na zasadzie pa k tu  północ­
no - a tlan tyck iego  nie. m a ją  b y ­
na jm n ie j cha rak te ru  reg iona l­
nego, lecz są w yrazem  pre tensji 
określonych państw  do panowa­
nia nad całą ku lą  ziemską. 
Świadczy o ty m  rów nież p ro ­
je k t u tw o rzen ia  ugrupow ania 
k ra jó w  A z ji po łudn iow o-w scho­
dnie j, do czego przystąpiono 
niedawno na kon fe ren c ji w 
Delhi, zwo łanej pod pretekstem  
rozpatrzenia k w e s tii indonezy j­
skiej. Jasne jes t jednak, że u - 
służność n iek tó rych  p rzyw ód­
ców w  rządach tych  k ra jó w  nie 
wystarcza, aby narody A z ji 
zgodziły się pójść tą śliską ścież 
ką, na k tó rą  tak  uporczyw ie u - 
s iłu ją  je  skierować państwa, 
k tó re  zagm atwały się w  spra­
wach ko lon ia lnych  oraz ich  bo­
gaci op iekunow ie.

U SA  I  A N G L IA  CHCĄ  
PAN O W AĆ NA D Ś W IA TE M

W szystko to świadczy o tym , 
że ko ła  rządzące U S A  i  W. B ry ­
ta n ii u s iłu ją  wciągnąć do pak­
tu  północno -  a tlan tyck iego w 
sposób bezpośredni lub  pośred­
ni, m oż liw ie  ja k  najw iększą 
ilość państw  i  tym  samym pod­
porządkować je  sobie. W  tym  
celu uc ieka ją  się one do wszel­
k ich  dozwolonych i niedozwo­
lonych środków. Rozdają da t­
k i pieniężne i  gospodarcze. 
P rzyrzeka ją  poprawę sytuacji 
gospodarczej k ra jów , które  
tymczasem pod presją „p o lity ­
k i do la row e j“  wpadają wciąż w 
nowe trudności ekonomiczne

( D a l s z y  c i ą g  z e  s l z .  1)

Straszą n ie is tn ie jącym  niebez­
pieczeństwem ze s trony  „po ten ­
cjalnego agresora“ , a jednocześ­
nie w yw ie ra ją  b ru ta ln y  nacisk 
na rządy m ałych państw .

Pod jednym  ty lk o  względem  
sytuację należy uważać za zu­
pełn ie jasną. Podobnie, ja k  w 
czasie tw orzenia u n ii zachod­
nie j, insp ira to rzy  pa k tu  pó łnoc­
no -  a tlan tyck iego od samego 
początku w yk lu cza li m ożliwość 
udzia łu w  tym  pakcie wszyst­
k ich  k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
wej i  Zw. Radzieckiego, dając 
do zrozumienia, iż państw a te 
nie ty lk o  nie mogą stać się u - 
czestnikam i układu, lecz, że 
pakt północno -  a tla n ty c k i w y ­
m ierzony jest w łaśnie p rzec iw ­
ko ZSRR i  k ra jom  lu do w e j de­
m okracji.

Jak  w idać z tego w szystk ie ­
go, cele paktu  północno -  a tla n ­
tyckiego polegają na tym , aby 
ko ła  rządzące USA i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii u ję ły  w  swe ręce cu­
gle w  stosunku do ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i państw, pozbaw ia jąc 
je  m ożliwości prowadzenia samo 
dzielnej, narodowej p o lity k i 
wewnętrznej i  zagranicznej i 
w yko rzystu jąc je  dla urzeczy­
w is tn ien ia  swych agresywnych 
planów, zm ierzających do usta­
now ienia anglo -  am erykań­
skiego panowania nad św ia ­
tem.

W  tym  samym stanie rzeczy 
nie  ma oczywiście m ow y o u - 
dziale ZSRR i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej w  pakcie północ­
no -  a tla n tyck im  i  w  innych  po­
dobnych sojuszach.

ZA W IE D ZIO N E  RACHU BY  
IM P E R IA L IS T Ó W

B yć może w  swoim  czasie b y li 
i  tacy, k tó rzy  przypuszczali, ze 
po w o jn ie ' p rzy  pomocy wszel­
kiego rodza ju  środków  nacisku 
i  pogróżek uda się zepchnąć 
Zw. Radziecki z obranej prze­
zeń drogi socjalizm u. N iek tó ­
rzy  „m ąd ra le “  lic z y li na to, że 
w  w y n ik u  ciężkich doświadczeń 
w o jennych i  gospodarczych pod­
czas d rug ie j w o jn y  św iatowej, 
Zw . Radziecki osłabnie do tego 
stopnia, iż  n ie  będzie w  stanie 
o w łasnych siłach podołać w e­
w nętrznym  trudnościom  i  zm u­
szany będzie zejść ze swych po­
zyc ji socjalistycznych, aby uzys­
kać pomoc gospodarczą od s il­
nych państw  kap ita lis tycznych. 
Absurdalność tego rodzaju ra ­
chub dla  wszystkich jest oczy­
w ista . N ie w yk lucza  to jednak 
m ożliwości is tn ien ia  wszelkiego 
rodzaju krótkow zrocznych i 
w rog ich  Z w iązkow i Radzieckie­
m u planów.

W  w spom nianym  wyżej o f i­
c ja ln ym  dokumencie, Departa­
m ent Stanu zmuszony b y ł p rzy ­
znać, że n ie  zdołał „w  ciągu 
trzech la t bezowocnych prób 
w p łynąć na zm ianę p o lity k i ra ­
dz ieck ie j“ . D epartam ent Stanu 
oświadcza to  rzecz jasna, aby 
usp raw ied liw ić  obecne swe p la ­
ny  utw orzen ia  paktu  północno - 
a tlantyckiego, gdyż nie  może 
ju ż  dłużej ukryw ać  antyradziec­
kiego charakteru  ugrupowania 
„północno -  a tlan tyck iego“ .

Z  powyższego w yn ika , iż  pakt 
północno -  a tla n ty c k i jest fa k ­
tycznie na jda le j idącym  w y ra ­
zem agresywnych dążeń szczu­
płe j g rupy państw  a zwłaszcza 
kó ł rządzących USA* i  W. B ry ­
tan ii. Jest rzeczą rów nież cał­
kow ic ie  jasną, że un ia  zachod­
nia  i ug rupow ania państw  ame­
rykańsk ich  podobnie, ja k  p rzy­
gotowane obecnie pak ty  państw 
śródziemnom orskich, k ra jó w  
skandynawskich, k ra jó w  A z ji 
po łudniow o -  wschodniej itp  
ściśle związane są z rea lizacją 
celów paktu północno -  a tlan ­
tyckiego, posiadającego decydu­
jące znaczenie w  anglo -  ame­
rykańskich  planach ustanow ie­
nia swej hegemonii w  Europie 
Zachodniej, na A tla n ty k u  pó ł­

nocnym, w  A m eryce  P o łudn io ­
wej, na M orzu  ¡Śródziemnym, 
A z ji, A fry c e  i  wszędzie, gdzie 
ty lk o  dosięgnąć mogą ich  ręce.

P R ZE C IW IE Ń S TW A  
W O BO ZIE IM P E R IA L IS T Ó W

Należy jednak s tw ie rdz ić , że 
tworzenie wszelkiego rodza ju  a - 
grupowań, ko lekc jonow anie  pod 
pisów pod wciąż n o w ym i pak­
tam i, k leconym i w  kancelariach 
am erykańskiego D epartam en­
tu  S tanu i  b ry ty jsk ie g o  Foreign 
O ffice  —  to jedno, a czymś zu­
pełn ie in n y m  jest rzeczyw iste 
osiągnięcie tych  celów, do k tó ­
rych  zm ierza ją  in sp ira to rzy  
tych ugrupow ań i  paktów . Sam 
fa k t u tw orzen ia  tych  ugrupow ań 
i  podpisania pa k tu  n ie  l ik w id u je  
jeszcze licznych  ta rć  i  przeci­
w ieństw , ja k ie  is tn ie ją  m iędzy 
k ra jam i, k tó re  pa k ty  te  podp i­
sały. N aw et w  łon ie  b loku  an­
glo -  am erykańskiego p o ja w ie ­
nie się tych pa k tów  n ie  zm n ie j­
sza byn a jm n ie j p rzeciw ieństw  
m iędzy g łów nym i pa rtneram i, 
gdyż agresywne dążenia obu 
k ra jó w  ścierają się w za jem nie 
na każdym  k roku . T ym  bardzie j 
należy stw ierdzić, że n ie  można 
przy pomocy zwykłego podp isy­
wania różnych pa k tów  z lik w i­
dować przeciw ieństw  m iędzy 
dużym i i  m a łym i k ra ja m i w cho­
dzącym i w  skład tych  ug rupo­
wań, gdy jeden pa rtner, lu b  je d ­
na grupa państw  p ragn ie  przy 
w sze lk ie j okazji ciągnąć korzyś­
ci kosztem innego pa rtne ra  lub  
inne j g rupy  państw, w y k o rz y ­
stu jąc w  ty m  celu wszelkie 
m ożliw e środk i nacisku i  eko­
nomicznego oddzia ływ ania. N ie 
w o lno rów nież zapominać, że 
nie wszystkie k ra je  zgodzą się 
przystąp ić  do tych  ugrupow ań 
i  że n ie  wszystkie państwa, k tó ­
re do n ich  ju ż  p rzys tąp iły  ze­
chcą bez zastrzeżeń we wszyst­
k ich w ypadkach podporządko­
wać się d y k ta to w i anglo -  ame­
rykańskiem u.

P O TĘG A OBOZU POKOJU
N ie można ignorować dłuże j 

takiego ważnego fak tu , ja k  na­
rasta jący ostatn io coraz ba r­
dziej ruch  narodowo -  w yzw o­
leńczy w  k ra jach  Wschodu. N a­
leży wreszcie powiedzieć o Zw . 
Radzieckim  i  k ra jach  dem okra­
c j i  ludow ej, k tó re  rea lizu ją  
p ra w d z iw ą  wolę swych na ro ­
dów  oraz szczytne zasady p rzy ­
ja źn i i  rów noupraw n ien ia  w  sto­
sunkach z in n ym i narodam i. 
Sam fa k t  is tn ien ia  państwa ra ­
dzieckiego z jego wzrasta jącą 
potęgą i  au toryte tem  m iędzy­
narodow ym , ja k  rów nież udzie­
lane m u potężne poparcie przez 
s iły  dem okratyczne w innych  
k ra jach , jes t nieprzezwyciężoną 
przeszkodą dla wszelkich p la ­
nów  panowania nad św iatem  
tych  lub  innych państw. Zna­
lazło to  ju ż  swe historyczne po­
tw ie rdzen ie  w  lik w id a c ji państw  
faszystowskich, k tó rych  fan tas­
tyczne p lany hegem onii św ia to ­
w ej m ało czym  różnią się od 
obecnych planów  anglo -  ame­
rykańsk ich .

Po tym  w szystk im  co powie­
dziano w yże j staje się zrozum ia­
le, dlaczego k ra je  b loku  anglo- 
am erykańskiego, a zwłaszcza 
Sfc Zjednoczone poświęcają ty ­
le uw ag i zw iększeniu do niespo­
tykan ych  daw n ie j rozm iarów  
swych a rm ii, swych budżetów 
w ojskow ych, dalszej rozbudo­
w ie  sieci baz lo tn iczych l  m o r­
sk ich  we w szystkich częściach 
św iata, oraz w sze lk im  innym  
planom  w o jennym  aż do ba r­
barzyńskich zamierzeń w yko rzy  
stania w  tych celach bomb 
atomowych. Pragnąc uspraw ie­
d liw ić  tę niepoham owaną p o li­
tykę  agresywną, ko ła  rządzące 
USA i  W. B ry ta n ii w sze lk im i 
sposobami sieją strach i niepe­
wność w  społeczeństwach Eu­
ropy i  A m eryk i sztucznie przed 
staw ia jąc n iebyw a ły  wzrost s ił 
dem okratycznych i ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego po w o j­

nie ja k o  „niebezpieczną Jakąś
agresję“ .

N ie  bacząc na to, że propa­
ganda w ojenna jednom yśln ie  po 
tępiona została przez ONZ, nie­
k tó rzy  m ężowie »tanu «zezują 
coraz bardzie j różnych swych 
zw o lenn ików  i  zależną od n ich 
prasę, przeciw ko ta k im  m iłu ją ­
cym  pokó j k ra jom , ja k  Zw . Ra­
dziecki i  państwa dem okrac ji lu  
dowej, n ie  cofa jąc się przed w y ­
lew aniem  po toków  k ła m s tw  i  
w o jow niczych pogróżek. Wszy­
stko to potrzebne jes t im  d la te ­
go, że często co fa ją  się przed 
skutecznym  rozw iązaniem  a k tu ­
a lnych prob lem ów  w ew nętrz­
nych w  sw ych k ra ja ch  zgodnie 
ze zm ienioną Sytuacją h is to ry ­
czną. D latego też łączą on i swe 
dalsze rachuby przede wszyst­
k im  z p lanam i urzeczyw istn ie­
nia tych  lu b  innych  agresyw­
nych celów na zewnątrz, chociaż 
by rozum ie li, że n ie  można te­
go urzeczyw istn ić inaczej, ja k  
w  drodze przemocy.

P LA N Y  AGRESJI
Niezwłocznie po zakończeniu 

d rug ie j w o jn y  św ia tow e j, koła 
rządzące USA p rzys tąp iły  do 
stworzenia baz lo tn iczych 1 m o r­
skich na Oceanie A tla n tyck im , 
na Oceanie Spokojnym , oraz na 
w ie lu  od ległych m orzach m. in. 
w  tak ich  okręgach, k tó re  odda­
lone są od granic  U S A  o k ilk a  
tys;ęcy k ilom etrów . Od tego 
czasu ilość am erykańskich baz 
wojennych n ie  ty lk o  n ie  uległa 
redukc ji, lecz naw e t znacznie 
wzrosła tak  na p ó łk u li wschod­
n ie j ja k  i  zachodniej, tak  w  kra 
jach Europy ja k  i  w  k ra jach  
A m eryk i, A z ji 1 A fry k i.  Całe 
państwa zwłaszcza położone w  
pobliżu g ran ic  ZSRR przystoso­
wane zostały do tego, by zape­
wnić najdogodniejsze tereny 
wypadowe dla anglo -  am ery­
kańskich s ił lo tn iczych  i  dla In ­
nych m ożliwości napaści na 
ZSRR. St. Zjednoczone dostar­
czają ty m  państwom  bez prze r­
w y na k re d y t wciąż nowych za­
pasów różnego uzbrojenia.

Żaden rozum ny człow iek nie 
może utrzym yw ać, iż czyni sie 
to  w  celu obrony USA. W iado­
mo bowiem , ie  po d rug ie j w o j­
nie św ia tow e j, k tó ra  zakończy­
ła się rozgrom ieniem  państw  
agresywnych, Stanom Z jedno­
czonym nie zagraża żadne’ n ie ­
bezpieczeństwo agresji.

C zy i można uważać za p rzy­
padek, że S t  Zjednoczone i W 
B ry tan ia , po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j zachowa­
ły  w spólny sztab w o jskow y w 
W aszyngtonie, k tó ry  cichaczem 
kon tynuu je  swą pracę, przygo­
tow u jąc nowe p lany agresji. 
Gdyby p lany tak ie  nie is tn ia ły , 
nie byłoby przecież powodu do 
u trzym yw an ia  tego sztabu, me 
byłoby potrzeby posyłania w o jsk 
am erykańskich i b ry ty js k ic h  na 
te ry to ria  wciąż nowych państw.

W ojska am erykańskie przeby­
wają obecnie w Europie i  w 
A z ji nie ty lk o  na te ry to riach  b. 
k ra jó w  nieprzy jac ie lsk ich. Prze- 
oyw ają  one nadal na te ry to riu m  
całego szeregu państw, należą­
cych do Narodów  Zjednoczo­
nych. W ciągu ostatn ich k ilk u  
la t, ko ła  rządzące USA uzurpo­
w a ły  sobie praw o • posyłania 
swych w o jsk  na te ry to r ia  in ­
nych państw  ja k  np.: do G rec ji 
i Ch in pod pretekstem , l i  jest 
to rzekom o konieczne dla bez­
pieczeństwa USA.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j oczy­
wistą, iż  tego rodza ju  p o lityka  
zagraniczna n ie  ma n ic  wspól­
nego ze słusznym i interesam i 
obrony USA, że po lityka  ta jest 
p rzenikn ię ta  na wskroś duchem 
przemocy, duchem agresji.

N IE M C Y  ZA C H O D N IE  
W  P LA N A C H

IM P E R IA L IS T Ó W
Jest fak tem  dowiedzionym , ie  

pewne koła USA us iłu ją  w yko ­
rzystać w  charakterze narzędzia 
rea lizac ji swych agresywnycn 
planów — Niem cy zachodnie i 
Japonię i uczynić je współucze­
stn ikam i przygotow yw anej agre 
s ji N ie jest przypadkiem , te  St 
Zjednoczone pod wszelkim i^ pre­
tekstam i odraczają zawarcie 
trak ta tów  pokojowych tak z

N łem een i Jałt 1 ■ Japonią J e t ł
to natura lna konsekwencja te j 
p o lity k i zagranicznej kó ł rzą­
dzących USA, k tó ra  zmierza o - 
becnie me do ugrun tow an ia  po­
k o ju  powszechnego, lecz do re­
a lizac ji p lanów  agresywnych. 
A gresyw ny cha rak te r p o lity k i 
USA wobec wzrasta jących »ił 
dem okratycznych i  całych 
państw dem okratycznych je * t 
powszechnie znany. Naród gre­
ck i n ie  może w yjść  z impasu, 
gdyż obce narodow i s iły  reak­
cy jne zna jdu ją  potężne poparcie 
z zewnątrz. W ystarczało naro­
dom Czechosłowacji w  ro ku  u - 
b łeg łym  osadzić nieco w  siodle 
koła reakcyjne w  sw ym  k ra ju  1 
udzie lić poparcia postępowym  
siłom  dem okratycznym , aby ko­
ła rządzące USA i  całego b loku 
am erykańskiego podniosły nie­
w iarygodną w rzaw ę w okó ł w y ­
darzeń w ew nętrznych Czecho­
s łow acji i  próbow ały  narzucić 
swą Ingerencję.

W stosunku do Zw. Radzieo- 
kiego, ko ła  rządzące USA i in ­
nych k ra jó w  b loku  anglo-am e- 
rykańskiego coraz częściej ma­
n ifes tu ją  swą niechęć liczenia 
się z ty m i porozum ieniam i, k tó ­
re jeszcze niedawno jednom yśl­
n ie  zostały p rzy ję te  jako podsta­
wa wspólnej p o lity k i ZSRR, 
U SA i  A n g lii, po wo jn ie . Na 
p rzyk ładzie  k w e s tii be rliń sk ie j, 
rząd radziecki raz jeszcze nao­
cznie dow iódł, że w  c h w ili o - 
becnej ko ła  rządzące USA i  A n­
g lii nie są zainteresowane w  po­
rozum ien iu i  w spółpracy z ZSRR. 
N awet wówczas, gdy o tym  m ó­
w ią  —  to wszystko ogranicza 
się do rozm ów o porozum ien iu 
i  współpracy, rozm ów, k tó re  
kończą się ja w n y m  odżegnywa­
niem  się od poprzednich poro­
zumień, ja w n ym  torpedowaniem  
wsze lk ie j fak tyczne j w spółpra­
cy z ZSRR. Doszło do tego, ie  
w  dziedzinie hand lu  ze Zw. Ra­
dzieckim , St. Zjednoczone p ro ­
wadzą niedopuszczalną po lityką  
faktycznego bo jko tu . Świadczy 
to o tym , że in sp ira to rzy  te j po­
l i ty k i są zw o lenn ikam i zasady, 
że „w szystk ie  środki są dobre w  
stosunku do ZSRR“ , chociaż po­
lity k a  ta szkod liw a jest przede 
wszystkim  dla au to ry te tu  tego 
k ra ju , z lrtóregc jest ona Insp i­
rowana.

W szystkie te fa k ty , dotyczące 
pow ojennej p o lity k i zagranicz­
ne j USA 1 W. B ry ta n ii świadczą 
że w  c h w ili obecnej koła rzą­
dzące tych  państw nie ty lk o  nie 
prowadzą p o lity k i ustanow ienia 
trw a łego  poko ju  powszechnego, 
lecz w ręcz przeciwnie, przeszły 
do ta k ie j p o lity k i,  k tó re j nie 
można nazwać inaczej ja k  po­
lity k ą  agresji, p o lityką  rozpę­
tyw an ia  nowej w o jny.

U rzeczyw istn ien iu  tych w łaś­
nie celów służy pak t północno­
a tla n tyck i, k tó ry  zgodny jest * 
p lanam i narzucenia przemocą 
św iatu panowania anglo - ame­
rykańskiego, a tym  samym zgo­
dny jest z celam i p o lity k i roz­
pętyw ania nowej w o jny.

Za tym  paktem  stoją n ie  ty l­
ko  agresywne koła rządzące 
USA, nie ty lk o  tacy jego b ry ­
ty jscy insp ira to rzy  ja k  C hur­
c h ill lu b  Bevin, lecz rów nież ma 
m ało innych pom niejszych pod­
żegaczy wojennych. N ie wo lno 
Jednakże zapominać, że podpi­
sanie tak ich  lu b  innych paktów  
nie daje jeszcze gw aranc ji i  me 
stwarza jeszcze m ożliwości u - 
rzeczyw istn ienia postaw ionych 
przez insp ira to rów  tych pak tów  
agresywnych celów.

W zw iązku z tym  należy p rzy­
pomnieć o jednom yślnym  po­
parciu, jak iego ud z ie liły  ko ła  de 
m okra tyczne na całym  świecie 
znanemu oświadczeniu szefa 
rządu radzieckiego — S ta lina — 
że „zby t żywe są w pamięci na­
rodów okropności niedawnej 
w o jny  i zbyt w ie lk ie  s iły  spo­
łeczne broniące pokoju, aby u - 
czniow ie C hurch illa  w kunszcie 
agresji mogli je  opanować 1 
skierować na to ry  nowej w o j­
ny".

(Dokończenie na »tronie g|
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Historia ta nie jest skończona

Prace przy budowie Centralnego Domu, PZPR postępują naprzód mimo zimy

Rząd z całą energią 
poprze akcję hodowlaną

OŚW IADCZENIE M INISTRA RO LNICTW A I REFORM ROLNYCH

R o ln ic tw o  polskie na progu 
1049 r. wchodzi z n ie w ą tp liw ie  
pow ażnym i osiągnięciam i, szcze 
go ln ie  n i  odcinku p ro d u k c ji ro ­
ś linne j, gw aran tu jąc  pełne za­
bezpieczenie potrzeb aprow iza- 
cy jn ych  w  zbożu. Trzeba je d ­
na k  stw ierdz ić , że pozostaje po­
ważnie w  ty le  w  dziedzinie 
ducentów  -  chłopów.

W  ro ku  1947 osiągnęliśm y 
znaczny przyrost pogłow ia trzo ­
dy  ch lew nej w  stosunku do ro ­
ku  1946 (2.000.000) sztuk —  pod­
czas gdy w  roku  1948 pogłow ie 
to zw iększyło się jedyn ie  o 400 
tysięcy sztuk w  stosunku do 
1947 roku.

Jest jasne, że konieczny dla 
naszej gospodarki dalszy znacz­
ny w zrost p ro du kc ji hodow la­
ne j będzie m oż liw y  jedyn ie  
p rzy  w ydatne j pomocy państwa 
1 w  w arunkach wszechstronne­
go w ys iłku  szerokich rzesz p ro­
ducentów -  chłopów.

Celem zapewnienia szerokim  
masom pracu jącym  P olsk i L u ­
dowej niezbędnych p roduktów  
żywnościowych oraz celem u - 
m ożliw ien ia  masom m ało i  śred­
n io ro lnych  gospodarstw ch łop­
sk ich  dźw ignięcie się gospodar­
cze na bazie w zrostu p rodukc ji, 
Rząd nasz powzią ł n iezm iern ie  
ważne dla  podniesienia p ro d u k ­
c j i  hodow lanej uchw a ły.

U chw a ły  te zapadają w  m o­
mencie, gdy dz ięk i w ys iłkom  
ro ln ik ó w  i  pom ocy państwa 
stworzone zostały w y ją tko w o  
sprzyja jące w a ru n k i d la  rozw o­
ju  naszej gospodarki hodow la­
ne j:

po 1) dz ięk i pom yślnym  zbio­
rom  zeszłorocznym m am y n ie ­
w ą tp liw ie  w ięcej zasobów pa­
szowych, n iż  w  la tach ubieg­
łych,

po 2) re lac ja  cen produktów  
zw ierzęcych w  stosunku do cen 
zbóż, uk łada  się w y ją tko w o  ko ­
rzystn ie , a m ianow ic ie  —  śred­
nie  za k ilk a  la t  przed w o jną 
wskazują, że nawet w  w ypad­
kach pom yślnej ko n iu n k tu ry , 
re lac ja  ceny k ilog ram a żywca i

OB. JANA DĄB - KOCIOŁA
kg zboża n igdy n ie  przekracza­
ła stosunku sześciokrotnego, o- 
becnie zaś waha się oko ło 
c y fry  10.

Wczorajsza uchwała Rady jM i 
n is trów  dotyczy zapoczątkowa­
nej ju ż  pod koniec 1948 roku  
tzw. a k c ji „H “ . A k c ja  ta, na 
k tó rą  w  ram ach budżetu i  P la ­
nu Inw estycyjnego przeznaczo­
no ponad 6 m ilia rd ó w  zło tych, 
pozwoli na rozszerzenie bazy 
paszowej, na rac jona lizac ję  
produkc ji, na ulepszenie służby 
w e te ryna ry jne j, na pomoc fin a n  
sową dla m ało i  średn ioro lnych 
chłopów.

Na podstaw ie tejże uchw a ły  
rozw in ię ta  zostanie szeroka ak ­
c ja  kon tra k tacy jn a , p rzy  czym  
prócz op łacalnej ceny producen­
tom  wyp łacane będą za te rm i­
nowe dostawy dodatkowe p re ­
m ie w  wysokości 1.000 zł od 
sztuki. Gospodarstwa, k tó re  
przy  zaw ieran iu  k o n tra k tu , roz­
szerzą p rodukc ję  ' hodowlaną, 
będą m og ły  korzystać z bezpro­
centowych zaliczek w  gotówce, 
lub  w  naturze.

N iezależnie od a k c ji k o n tra k ta ­
cy jne j, Rząd zdecydował w p ro ­
wadzić system dodatkow ych u lg  
w podatku g run tow ym . Przede 
w szystk im  u lega ją  zawieszeniu 
przepisy, na podstaw ie k tó rych  
dotychczas zwiększano w y m ia r 
podatku gospodarstwom  o spe­
c ja ln ie  rozw in ię te j hodow li, po­
za ty m  w szystk ie  gospodarstwa, 
k tó re  poczynając od 1 lu tego bę­
dą dostarcza ły bądź w  ram ach 
kon tra k tów , bądź w  ram ach 
norm alnego ob ro tu  handlowego 
trzodę chlewną, o trzym yw ać bę­
dą. specja lne k w ity , u p raw n ia  
jące do u lg  w  w ym ia rze  podat­
ku, sięgających w  niższych g ru ­
pach gospodarstw  do 50 proc.

D la  p rzyk ład u  podam, że go­
spodarstwo o przychodowości 
od 30 do 40 ą u in ta li ży ta  w  w y ­
padku, je ś li sprzedało co na j 
m n ie j 140 kg  żywca trzody  
ch lew nej, o trzym a 40 proc. ob­
n iżk i w  podatki* g run tow ym . W 
ubocznych re joM cti gospodar­

stwo te jże  w ie lkości o trzym a tę 
samą obniżkę ju ż  p rzy  sprze­
daży 100 kg żywca. Gospodar­
stwa zaś o przychodowości 60 
do 80 q żyta przy dostaw ie 200 
kg żywca trzody  ch lew nej, o- 
trzym a ją  obniżkę w  wysokości 
21 proc. w ym ia ru  poda tku g ru n ­
towego.

Gospodarstwa ro lne, zw ięk­
szające pogłow ie byd ła  roga- 
go, będą ko rzys ta ły  rów n ież  z 
p re m ii w  fo rm ie  dodatkow ych 
u lg  w  w ym ia rze  podatku. Za 
każdą sztukę p rzychów ku w  
w ieku  powyżej 6 m iesięcy, u ro ­
dzoną w czw a rtym  kw a rta le  u - 
biegłego roku , lub  w  ro ku  bie­
żącym, p rzys ługu je  ulga w  w y ­
sokości 500 zł. U chw ała Kady 
M in is tró w  zleca jednocześnie 
C en tra li M ięsne j wprowadzenie 
urzędowych cen na żywiec. Ce­
ny te zapew nia ją  producentom  
wysoką opłacalność hodow li.

W  dążeniu, aby usta len ie  cen 
is to tn ie  wyszło ną dobro ro ln i­
ka i  celem uniezależnienia mas 
m ało i  średn ioro lnych chłopów 
od zbędnego pośrednictwa spe­
ku lacy jnych  elementów,-- buszu­
jących na ry n k u  m ięsnym , 
Rząd w  sw o je j uchw a le  poleca 
C entra li M ięsnej rozszerzyć sieć 
punk tów  skupu żyw ca w  opar 
ciu przede w szys tk im  o G m in ­
ne SDÓłdzielnie Samopomocy 
Chłopskie j. U sta len ie  cen na o- 
p łaca lnvm  poziom ie oraz roz­
szerzenie sieci skupu, stworzy 
dogodne w a ru n k i zbytu żywca 
i p rzyczyn i się do uregu low ania 
ry n k u  mięsnego.

Uchw ała Rady M in is tró w  
wskazuje w yra źn ie  i  jasno, nie 
pozostaw iając m ie jsca na żadne 
w ątp liw ości, że Rząd będzie 
hodowlę z całą energią, kon ­
sekwentnie popierał. Jestem 
głęboko przekonany, że szero­
k ie  masy ch łopów  w  oparciu  o 
uchwałę Rządu, dokonają w ie l 
kiego i  wszechstronnego w y s ił­
ku, b y  zarówno w  p ro du kc ji 
trzody ch lew nej, ja k  i  byd ła  ro 
gatego, osiągnąć ja k  najlepsze 
rezu lta ty.

W dągu ubiegłego miesiąca 
byliśmy w Paryżu świadkami 
licznych, ważnych wydarzeń w 
dziedzinie intelektualnej —' od 
stosu atomowego Joliot-Curie 
do ceramik Picasso i od na­
gród literackich do wystawy 
polskiej sztuki ludowej. W 
równym jednak stopniu przy­
ciągały uwagę intelektuali­
stów francuskich te wydarze­
nia, które się nie wydarzyły 
i  te dzieła, którym nie dano 
ujrzeć światła dziennego, lub 
które zostały zakazane.

Od listopada, kiedy to złoże 
nie popiołów dwóch wielkich 
uczonych francuskich, Paul 
Langevin i Jean Perrin doko­
nane zostało z zachowaniem 
maksymalnej dyskrecji po raz 
pierwszy —  jak  na tej miary 
uroczystość —  bez udziału 
mas ludowych, coraz liczniej­
sze fakty potwierdzają wzra­
stający prąd obskurantyzmu.

Najpierw skonfiskowany zo 
stał afisz malarza Fougerona, 
ponieważ wzywał Francuzów 
do zjednoczenia się w walce 
o wolność i  pokój. Następnie 

raz za razem —  konfisko­
wano dwa gotowe film y, a 
trzeci — w czasie zdjęć.

Pierwszy z nich był filmem 
dokumentalnym o rewolucji 
1848 roku. Rząd i komisje in­
telektualistów, którym  po­
wierzono przygotowanie uro 
czystości stulecia Rewolucji 
przewidziały jeszcze dwa lata 
temu przyznanie wydatnej 
pomocy materialnej reżysero­
wi Jean Gremillon na zreali­
zowanie film u „Wiosna Wol­
ności“ . M iał on obrazować 
główne fazy rewolucji, stano­
wiące tło  przeżyć młodego ro 
botnika i  robotnicy. Wiosną 
rb. rząd, bez udzielenia jakich 
kolwiek wyjaśnień, bez żadne­
go usprawiedliwienia, odmówił 
wypłacenia poważnej subwen­
c ji niezbędnej do przeprowa 
dzenia prac przy realizacji. Po 
mimo jednogłośnych protestów 
filmowców i intelektualistów, 
Jean Grćmillon nie mógł na­
kręcić filmu.

Prawdziwa przyczyna tego 
kroku — to przyczyna poli 
tyczna. Ęząd francuski obawia 
się, aby przypomnienie rewo­
lucyjnych wydarzeń roku 1848 
nie stało się powodem nieko 
rzystnych dla niego porów­
nań historycznych. Potwierdza 
to w pełni zakaz wyświetlania 
film u dokumentalnego o roku 
1848. Chodzi o film  krótko- 
metrażowy zrealizowany na 
podstawie litogra fii ówczesnej 
epoki. Autorem większości z 
nich był znakomity karykatu 
rzysta Daumier. Po krwawym 
zdławieniu rewolucji nawet

Piotr Daix
Poniżej zamieszczamy artykuł napisany specjalni« 

dla „ Trybuny Ludu“  przez Piotra Daix, redaktora na­
czelnego doskonałego tygodnika francuskiego „L e t­
tres Français“ . A rtyku ł ten naświetla' ofensywę 
reakcji przeciwko demokracji i postępowi w dziedzi­

nie kultury francuskiej.

ówczesna cenzura pozwoliła na 
reprodukcję tych litografii. 
Obecny rząd francuski okazał 
się jednak mniej tolerancyjny. 
Wkroczyła cenzura: wyświetla 
nie film u zostało zawieszone, 
„Ponieważ klimat społeczny 
nie był sprzyjający“ . Wobec 
protestów całego środowiska 
reprezentującego film  fran­
cuski zakaz cofnięto pod wa­
runkiem obcięcia ostatniego 
zdania komentarza. Oto jego 
treść wraz z treścią ustępów 
poprzedzających:

„Pan Thiers gasi jedną po 
drugiej świece lutowe: zniesio 
no głosowanie powszechne; 
uciśnieni milczą; koniec wol­
ności prasy. Pozostajemy pod 
znakiem gaszenia wszelkich 
swobód. Chcą je zgasić wszyst 
kie, ze słońcem włącznie. W 
ten sposób zdławili i  samą Re­
publikę. Droga dla Napoleona 
stoi otworem. Trzeba będzie 
dwudziestu la t wojen, la t wal­
k i i  nędzy, by tyrania raz jesz­
cze została zmieciona z po­
wierzchni ziemi i  aby znowu 
Republika... Ale historia ta nie 
jest skończona...

Właśnie z powodu tego o- 
statniego zdania film  został 
skonfiskowany. Charaktery 
styczny objaw lęku rządu, któ 
ry  podobnie jak  rząd generała 
Cavaignac w r. 1848, nakazał 
strzelać do robotników. Moż 
na od biedy przypomnieć I r  
dziom rewolucję, lecz wszelką 
aluzję do czasów obecnych 
cenzura obcina.

Film  „Pobudka przed świ 
tern“  został również zakazany 
i to nawet na prywatnych se­
ansach. Jest to film  zrealizo­
wany przez b. członków bry­
gad międzynarodowych w ce­
lu przyjścia z pomocą towa 
rzyszom broni, którym  odma­
wia się jakiegokolwiek zaopa­
trzenia inwalidzkiego. Nic 
dziwnego — w momence gdy 
Mikołaj Franco odwiedza Pa 
ryż —  rząd nie może tolero­
wać, aby przyp ominano • Fran­
cuzom, że wojna hiszpańska 
jest również historią, która 
nie dobiegła końca.

„Pobudka przed świtem“ 
obrazowała przy pomocy wy­
cinków ze starych dzienników 
filmowych wojnę domową 
w Hiszpanii i rolę brygad mię­
dzynarodowych. Trzeci f ilm  — 
ten, k tó ry  został skonfisko 
wany 1— nakręcony został w

Gwinei Francuskiej i  w  Sene­
g a lu  z okazji powołania A fry ­
kańskiego Kongresu Demo­
kratycznego przez wielką, po­
stępową partię Murzynów Za­
chodniej A fryk i Francuskiej. 
W okresie, w którym  rząd 
prowadzi wojnę kolonialną 
przeciwko Viet-Namowi, tego 
rodzaju film  dokumetalny o 
dążeniach wyzwoleńczych Mu­
rzynów afrykańskich uznany 
został za „nieodpowiedni“ ,

Ofensywa przeciwko swo­
bodnemu wyrażaniu myśli do­
sięga obecnie najbardziej po-

Na z ¡«idzie omawiano spra­
wę konieczności stworzenia 
owego repertuaru teatralnego i 
linowego.

Do Ministerstwa Kultury i 
ztuki napłynęło około 600 
rtuk, w tym 201 sztuk napisa- 
ych przez członków Związku 
Zawodowego Literatów. W ięk- 
zość nowych sztuk opiera się 
:dnak na tematach historycz- 
ych i  mało, a nawet coraz 
miej napływa sztuk o tematyce 
współczesnej. Zainteresowanie 
lisarzy procesami przebudowy 
połecznej, a zarazem ściślejsze 
;h powiązanie z pracą teatru, 
vspólne omawianie sztuk i ko- 
ygowanie braków scenicznych, 
zy  też ideologicznych wpły 
lic bez wątpienia dodatnio na 
>odniesienie poziomu naszej 
Iramaturgii i  da nam współ- 
:zesny repertuar teatralny, któ- 
:ego brak tak dotkliwie odczu­
wamy. Warto przypomnieć, że 
ia  warsztacie teatralnym Stani­
sławskiego krystalizowały się 
powstawały najlepsze sztuKi 
Gorkiego i Czechowa. Również 
Ścisła współpraca pisarzy z re­
żyserami filmowymi powinna w

Nowe drogi polskiej literatury
Impresje sprawozdawcy (II)

■•ezultacie rozw inąć now y, a ta k  
potrzebny ga tunek twórczości 
lite ra c k ie j: scenariusz film o w y .

Coraz więcej teatrów po­
wstaje w  Polsce Ludowej. Sieć 
kin stałych i objazdowych po­
krywa coraz gęściej cały kraj. 
Realizacja planu 6-letniego sta­
nowić tu będzie ogromny krok 
naprzód. Nie wolno nam zapo­
minać ani na chwilę, że równo­
legle do tego ogromnego wzro­
stu sieci służącej „konsumowa­
niu“ kultury, musi wzróść rów­
nież produkcja „dóbr kultural­
nych" (jeśli je tak nazwać moż­
na). Gdzież znajdziemy dosta­
teczną ilość sztuk dla dziesiątek 
polskich teatrów, gdzież znaj­
dziemy dość polskich filmów 
dla tysięcy kin, gdzież znajdzie­
my dość nowych książek dla 
milionów czytelników, —* no 
wych widzów i nowych czytel 
nikówl — jeśli pisarze polscy 
nie stworzą dziesiątek wartoś­
ciowych sztuk teatralnych, se­
tek scenariuszy filmowych, wie­
lu powieści i  wierszy? Oto za­
mówienie «połeczn« r*. W naj­

szerszym tego słowa znaczeniu.
X

Mieczysław Jastrun poruszył 
na zjeździe w sposób niezwy­
kle trafny zagadnienie tradycji 
literackiej i  nowatorstwa.

Literatury innych okresów 
dziejowych, zwłaszcza literatu­
ra mieszczańska mają wie­
le cennych pozycji, które 
proletariat dziedziczy. Dlatego 
też walczyć należy z lewackimi 
próbami odcinania się od do­
brych tradycji literackich prze­
szłości.

Odrzucamy z literatury epo­
ki mieszczańskiej wszystko, to, 
co było w niej rezultatem gni­
cia i rozkładu kapitalizmu, a 
szczególnie stanowczo musimy 
przeciwstawić się próbom prze­
mycania pod płaszczykiem re- 
wolucyjności i nowatorstwa, 
dawno przebrzmiałych tendencji 
foimalistycznych. nawiązują­
cych do mieszczańskiego futu­
ryzmu, formizmu i kubizmu lat 
dwudziestych.

X
Zagadnienie krytyki literac­

kiej i  teatralnej przewijało aię

niejednokrotnie w wypowie­
dziach dyskusyjnych pisarzy.

Zacytuję jeszcze raz cieka­
wy fragment wypowiedzi Alek­
sandra Korniejczuka. Kiedy 
mówił on o brakach i  błędach 
pisarzy — krytycznie ocenił 
również, powołując się na ra­
dzieckie przykłady — metody 
pracy pewnych krytyków. Ta­
ki krytyk — mówił Korniej- 
czuk — siedzi sobie przy biur­
ku, patrzy na półki ż książka­
mi i odwraca się plecami do 
życia, do rzeczywistości. Tak 
zrozumiałem sens wypowiedzi 
Korniejczuka przeciwko forma- 
listycznej krytyce.

Zarówno z tego, co mówił 
Korniejczuk, jak i inni pisarze, 
wynika jasno, że krytyka jest 
konieczna pisarzowi w jego 
pracy. Lecz krytyk musi być 
związany z życiem i nie może o- 
bracać się tylko w świecie ksią­
żek, oceniając formalistycznie 
i abstrakcyjnie, wartość dzieła li­
terackiego.

Krytyka musi być głęboka, 
przemyślana i w pełni odpowie­

dzialna, aby pomagać pisarzo­
w i w  poszukiwaniu właściwe 
drogi twórczej. Bardzo szkodli­
wa jest krytyka powierzchow­
na, pozbawiona życzliwości dla 
pisarza, a nawet nieraz specjal­
nie złośliwa, lekkomyślna, uprą 
wiana dla krytyki, nie stawiają­
ca sobie określonych zadań, spo 
łecznych i artystycznych celów.

To wszystko dotyczy oczy­
wiście w równym stopniu kry­
tyki teatralnej.

X

Oto kilka — jak mi się wy­
daje — z wielu istotnych za­
gadnień, które ujawnił zjazd.

Rezolucja uchwalona w Szcze 
cinie stwierdza: „Perspektywy 
rozwojowe, które się przed na­
mi otwierają, oddziaływują 
oddziaływać będą coraz silnie 
na postawę pisarzy i zwiążą ich 
ze współczesnością, z dążenia­
mi i  osiągnięciami mas ludo­
wych. Nieodżowny jest świa­
domy udział pisarzy w dziele 
budowy socjalizmu w Polsce .

Uchwały zjazdu zostaną zre­
alizowane.

ROMAN SZYDŁOWSKI

pularnych przejawów sztulrf 
tj. afisza i  filmu. Ale intelek­
tualiści francuscy wiedzą do- 
brze ,że to dopiero preludium» 
że od momentu, w który®  
skonfiskowano jeden czy dru- 
gi afisz lub film  —  niedaleki 
jest moment, kiedy censur® 
rzuci się na literaturę.

Fakty te charakteryzują 
strach rządu francuskiego 
przed wolą mas ludowych. 
Burżuazja francuska nie jest 
w stanie znieść nawet pozorów 
demokracji. Broni się najbru- 
tajniejszymi środkami — gwał 
tem, zarządzeniami policyjny­
mi i  cenzurą.

Jest to oznaką toczącej ją 
poważnej choroby.

Morał zaś tych wydarzeń 
zawarty jest właśnie w  kon­
kluzji, którą skonfiskowała 
cenzura: Ale historia ta * i*  
jest skończona.

Wiadomości z krajów 
demokracji ludowej

IN W E S TY C JE  N A  W ĘGRZECH  
W  R O K U  1949

Rok 1940 jes t os ta tn im  rok iem  
p lanu trzy le tn iego  na Węgrzech 
i  będzie okresem in tensyw nych 
in w e s tyc ji w e  wszystk ich dzie­
dzinach gospodarki narodowej. 
Inw estyc je  te w yn iosą 4.300 m i­
lionów  f lo r in tó w . Inw estyc je  
przew idziane na ro k  bieżący 
stanowią oko ło 150 proc. in w e ­
s tyc ji pierwszego ro k u  planu 
trzy le tn iego  (1947).

Na jważnie jszą pozycję p lanu 
na br. stanow ią inw estyc je  
przemysłowe, na k tó re  przezna­
czono 1.500 m ilio n ó w  flo rin tó w . 
z czego 88.3 proc, przeznaczono 
na inw estyc je  w  przem ysłach 
kluczowych.

Inw estyc je  w  ro ln ic tw ie  obej­
mą 1 m ilia rd  z czego 200 m ilio ­
nów przeznaczono na m echani­
zację ro ln ic tw a . L iczba tra k to ­
ró w  zostanie zwiększona z 1.100 
do 3.300.

U P A Ń S TW O W IE N IE  Ż E G LU G I 
W  B U Ł G A R II

O statn io rozciągnięta została 
w B u łg a r ii kon tro la  państwa 
nad całością żeglugi rzecznej i  
m orskie j.

Nadzorow i państwa podlegały 
dotychczas w szystkie  jednostk i 
m orskie powyżej 50 BRP j jed ­
nostk i rzeczne powyżej 30 BRP. 
Obecnie prze ję to pod kon tro lę  
rów nież mniejsze h o lo w n ik i, tan ­
kowce i  inne jednostk i f lo ty  
handlow ej.

W Y M IA N A  TO W A R O W A  
C ZEC H O SŁO W AC JI Z  ZSRR

W edług ostatn ich danych, 
w ym iana  tow a row a m iędzy CSR 
a Zw iązk iem  Radzieckim  prze­
kroczy ła  w  pierwszych jedena­
stu m iesiącach ro ku  ubiegłego o 
44 proc, norm y, przew idzianej 
um ową handlową.

Zw iązek Radziecki dostarczył 
do końca 1948 ro k u  2.390 ton 
mięsa, 2.290 ton masła, 11.000 
ton baw e łny  i  w ełny. W ciągu 
stycznia nadejść m a do Czecho­
s łow ac ji około 3.850 wagonów 
zboża.

W  czeskim  bilansie  ha nd lu  zee 
granicznego Zw iązek Radziecki 
za jm u je  p ierw sze miejsc®.

CZESKIE  M A S Z Y N Y  
D L A  IN D II

M in is te r p rzem ysłu  P ak is ta ­
nu przybędzie do P rag i celem 
przeprowadzenia rokow ań han­
d low ych  z rządem  czechosło­
w ackim , w  spraw ie zwiększenia 
dostaw maszyn czeskich d la  In ­
d i i

T K A N IN Y  ZE SZKŁA
W Czechosłowacji p rzystąp io­

no osta tn io  do p ro d u k c ji tkanin* 
z w łókna szklanego. Dotychcza­
sowe doświadczenia w ykazały, 
że nowe tkan iny  przypom inać 
będą w y ro b y  w e łn iane  i  baw eł­
niane. W ykazują one dużą od­
porność na w p ły w y  atmosfe­
ryczne i  zm iany tem peratury* 
T ka n in y  szklane znajdą zastoso­
w anie  w  przem yśle w łók ie nn i­
czym. technicznym  i  e lektro­
technice, jatko wysokogatunko­
we izo la to ry.

U M O W A  H A N D LO W A  
W ĘG IERSKO  -  W ŁO S K A

M iędzy W ęgram i i  W łocham i 
podpisano umowę handlową, 
kreśla jącą wysokość w ym iany  
tow arow ej m iędzy obu k ra ja m i 
na sumę 35 m ilio n ó w  dolarów- 

W ęgry dostarczą I ta l i i  a r ty k u ­
ły  rolnicze, surowce, chem ika­
lia  oraz p ro d u k ty  farm aceutycz­
ne. I ta lia  będzie eksportować n * 
W ęgry auta, sztuczny jedwab, 
papier, m arm ur, owoce połu­
dn iowe i  f ilm y .

MARCEL CACHIN W M EDIOLANIE
wm r-

Marcel Cachin, jeden ‘z przywódców Komunistycznej Pai 
t i i  Francji, w towarzystwie Luig i Łongo, prezesa suńQz^  
partyzantów włoskich, na dworcu w Mediolanie. W czar 
sie pobytu we Włoszech —  Cachin odwiedził Mediola t 

Bolonię, Florencję i  Rzym, gdzie wygłosił hib 
ka przemóuńeń
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Sośnie sioć
spółdzielni 

* *  Dekiem Śląska
Zm iana s tru k tu ry  spółdzie i- 

«*ości w p łyn ę ła  dodatn io  na 
rozw ó j spółdzielczości ro ln icze j 
n ® D o lnym  Śląsku. W drug im  
Półroczu ubiegłego ro k u  w a r­
tość ob ro tów  dokonanych przez 
Centralę Rolniczą we W roc ła ­
w iu  wzrosła  ze 100 m iln . z ł w  
Upcu, do 465 m iln . z ł w  g ru d ­
n iu , L iczba gm innych spółdziel­
n i pow iększyła się w  ty m  czasie
* 49 do 315, sklepów spożywczo- 
hueszanyeh do 1.700, pu nk tów  
sprzedaży nawozów  sztucznych
* 48 do 304, węgla z 40 do 209. 
Założono m. in . 200 punk tów  
»Przedaży obuw ia, k tó rych  do- 
tod w  w o jew ództw ie  n ie  było.

P ian na ro k  1949 p rzew idu je  
ob ro ty  w  wysokości ponad 3 
m ilia rd y  zło tych, zwiększenie 
Uości sklepów  spożywczo-m ie- 
•zanych do 2.700 tak , aby w  
każdej grom adzie b y ł jeden 
•k lep, dalsza zwiększenie liczby 
•k lepów  branżow ych oraz m a­
sy i  asortym entu tow arów . Za­
planowano rów n ież współpracę 
•półdzielczości ro ln icze j ze spół­
dz ie ln iam i ogrodniczym i, w a ­
rzyw n iczym i i  m ięsnym i.

Specjalne premie 
dla przodujących 

robotników
P racow n icy fa b ry k i w yrobów  

gum owych Pe-Pe-G e w  G ru ­
dziądzu za przedterm inow e •wy­
konanie p lanu za ro k  1948 zo­
s ta li w y ró żn ie n i specja lnym i 
Prem iam i.

Do przedterm inow ego w y k o ­
nan ia  p lanu  przyczyn iło  się 
W spółzawodnictwo, w  k tó rym , w  
ro ku  ub. b ra ło  udz ia ł 1.000 o - 
sób. We w spó łzaw odn ictw ie  in ­
dyw idu a lnym  na jw iększe n o r­
m y  uzyska li w  stosunku rocz­
nym : p rzykraw ać* ręczny gu­
m y podeszwowej —  Jan Gołę­
b iow ski, p rzykraw ać* maszyno­
w y  — Franciszek M iz iko w sk i i 
p racow n ik  od lew ni k o p y t — 
Peliks Żelazowski.

We w spó łzaw odn ictw ie  zespo- 
“ ’Wym przodujące m iejsce za- 
J y  18-osobowy zespół ro b o tn i-

° w > Zatrudnionych w  dziale 
* ° n fekc ji gum owej.

Z kraja
R O B O TN IC Y W Y D O B Y L I 

BARKĘ Z  D N A ODRY
P racow n icy za trud n ien i p rzy  

obsłudze śluzy „K a to w ice “  w  
pow. Brzeg, pod k ie row n ic tw em  
nadzorcy wodnego Józefa U - 
ścińskiego i  inspekto ra  technicz 
hego inż. K a ro la  Szalewicza, z 
w łasne j in ic ja ty w y  —  m im o 
bardzo tłk id nych  w a ru n kó w  — 
w y d o b y li z dna O dry  500-tono- 
Wą barkę, przysparza jąc w  ten 
•Posób S ka rbow i Państwa po- 
n®d pó ł m ilio n a  zł. P raców n i- 
cy, k tó rzy  na jba rdz ie j p rzyczy­
n i l i  się do w ydobyc ia  zatopio- 
neJ ba rk i, o trzym a li prem ie 
Pieniężne.
_  LE K A R ZE  PO M AG AJĄ  
O SIED LO M  D O LN O Ś LĄ S K IM

W ślad za lekarzam i pow ia tu  
b iierżoniow skiego, pracow nicy 
•łużby zdrow ia  w  powiecie 
« o d z k im  p rz y s tą p ili do organ i­
zowania ek ip  lekarsk ich , objeż­
dżających osiedla m ie jsk ie  i  
w ie jsk ie , w  celu n iesienia po- 
toocy ludności pozbawionej sta- 
iej  op iek i lekarsk ie j.

Do p racy te j zgłosiło się m ię ­
dzy in n y m i 15 le ka rzy  k łodz­
kich. k tó rzy  odw iedz ili osta tn io 
osiedla robotnicze w  Zabrzu i  
Krosnow icach.

PR Z YG OTO W A N I A  
DO W CZASÓW

n a  d o l n y m  Śl ą s k u  .
Dolnośląska D yrekc ja  F undu- 

**u Wczasów Pracowniczych 
Przeprowadza ostatn ie prace 
renow acyjne w  prze ję tych 
Przez nią domach w ypoczynko­
wych. Dotychczas prze ję to po- 
nad 300 domów wypoczynko­
wych, z których pewna część 
Wymagała g run tow nych  rem on-

W edług obliczeń, *  domów 
wypoczynkowych w  re jon ie  
karkonoskim  skorzysta w  b ie- 

ro k u  ok. 400.000 osób.
P ŁO C K

INTERESUJE TUR YSTÓ W
Położony p iękn ie  nad W isłą 

_ tock cieszy się w zrasta jącym  
każdym  rok iem  zainteresowa­

l i  erri ze s trony tu rys tó w . W ro - 
f"u 1948 przez m iasto p rzew inę- 
J* sto 26.000 tu rys tó w , g łów nie 

. m iesiącach le tn ich  oraz na 
‘OSnę w  ok re s ie ,; gdy k w itn ą  

*‘,ynne w  ca łym  k ra ju  krzew y 
na stokach w iś lanych, 

¿w iązek P op ieran ia T u ry s ty - 
* P row adzi in tensyw ne prace 

. w ykończeniem  rem ontu  
nroniska, którego potrzebę w  
‘OCku s iln ie  dotychczas odczu-

s

Deklaracjo Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
w sprawie paktu północno-atlantyckiego

(Dokończenie ze sir. 3}

Trzeba szkolić robotnicza
inteligencie« ale nie przy pomocy 

starych metod
(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)

Na przedmieściach Poznania, aa tzw. Kloniach Grunwaldz­
kich, tuż obok ostatniego przystanku „6“  i „3“ , pracuje X Oś­
rodek Szkoleniowy Rzemiosł Budowlanych. W  Ośrodku tym 
czynne są kursy i szkoły budowlane: murarskie, ślusarskie, ma­
larskie i inne. Szkoli się tu 235 młodych ludzi — synów robot­
ników i  chłopów. Jeszcze w br. uzupełnią oni kadr)' fachow­
ców budowlanych, których potrzeba w Poznaniu (a ta k ie  
gdzie indziej) z każdym rokiem coraz więcej. Ośrodek ma więc 
dostarczać miastu świeżych kadr robotniczej inteligencji tech­
nicznej w  dziedzinie budownictwa.
Ośrodek może się poszczycić

W o fic ja ln y m  dokum encie De 
partam entu  Stanu podjęto p ró­
bę um otyw ow an ia  u tw orzen ia 
pó łnocno -  a tlan tyck iego  p"aktu 
oraz in nych  w yże j wspom nia­
nych g rup  dążeniem do „wzm óc 
n iem a O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych“ . W istocie rat,,, 
tow anie pa k tu  pó łnoono-a tlan -' 
tyckiego, w  k tó rego  sk ład wcho­
dzą eze-reg odrębnych grup 
państw  w  różnych częściach 
św iata, s tanow i ostateczne zer­
w anie  U S A  i  W. B ry ta m i z tą 
p o lityką , ja ką  rządy U S A  i 
W. B ry ta n ii,  ZSRR w raz z w ie ­
lom a in n y m i na rodam i k ie ro ­

w a ły  się p rzy  tw o rzen iu  ONZ 
oraz opracow yw aniu  i  p rzy jęc iu  
K a r ty  ONZ.

W iadom o w szystkim , że ONZ 
n ie  rozpa tryw a ła  sp ra w y u tw o ­
rzen ia  pa k tu  północno -  a tla n ­
tyckiego, lu b  u n ii zachodniej, 
lu b  pa k tu  pan-am erykańskiego. 
W iadom o rów nież, że rozpa tru ­
je  się obecnie bez u d z ia łu  ONZ 
i  z ja w n y m  pom in ięc iem  te j o r­
gan izacji ąprawę u tw orzen ia  
pa k tu  śródziemnom orskiego, 
b lo ku  skandynawskiego, zjedno­
czenia k ra jó w  po łudn iow o- 
wschodnie j A z ji i  in n ych  wciąż 
organizowanych sojuszów. U - 
czestoicy tych grup, a przede 
w szystk im  rządzące kota U S A  i  
W., B ry ta n ii rozum ie ją , że n ie ­
w ygodnie przedłożyć te  zagad­
n ien ia  pod dyskusję  ONZ. Tam  
przecież mogą zapytać się o 
rzeczyw iste cele i  is to tn y  cha­
ra k te r tych  grup. Tego jednak 
nie Chcą rządy k ie ru jące  u tw o - 
rzentiełn w szystk ich  tych  soju­
szów, b lo k ó w  i  grup. W olą one 
czynić to  ta jn ie  i  w  u k ry c iu  
przed ONZ. Rządzące ko ła  USA 
i  W. B ry ta n ii s taw ia ją  O NZ w  
istocie przed fak tem  dokona­
nym . A le  to  wszystko nie przesz 
kadza im  m ów ić  na każdym  kro  
ku, ja kob y  p a k t pó łnocno-an- 
tlan tycfc i oraz inne tworzone 
przez n ich  b lo k i i  g ru p y  s łuży­
ły  rzekom o um ocn ien iu  ONZ. 
S łowom  tym  n ik t  ju ż  n ie  w ie ­
rzy.

W  latocle rzeczy pakt pó łnoc­
no -  a tla n ty c k i i  sk łania jące 
się k u  n iem u g ru py  państw, 
na k tó ry c h  czele stoją rządzące 
ko ła  anglosaskie, podważają po 
p ro s tu  is tn ien ie  ONZ. s Dzisia j 
g rupy  te  zm ierzają do poderw a­
n ia  au to ry te tu  ONZ, a ju tro  mo 
gą doprowadzać do zniszczenia 
te j organizacji. N ie bez podstaw 
prow adzi się od 3 la t  systema­
tyczną krec ią  robotę przeciw ko 
założeniom te j organ izacji, co 
zna jdu je  sw ój w y ra z  szczególnie 
w  dążeniu do zerw ania z p rzy ­
ję tą  w  statucie zasadą je d n o ­
m yślności 5 w ie lk ic h  m ocarstw  
p rzy  pode jm ow an iu  de cyz ji w  
spraw ie w szystk ich  ważnych 
kw estii, dotyczących zachowania 
powszechnego pokoju i  m iędzy­
narodowego bezpieczeństwa.

D la  poparcia swego s tanow i­
ska w  spraw ie p a k tu  północno­
a tlan tyck iego  D epartam ent S ta­
nu po w o łu je  się na art. 52 sta­
tu tu  ONZ, w  k tó ry m  mówi: się
0 możności is tn ien ia  porozu­
m ień reg iona lnych , zgodnych z 
celami i  zasadami ONZ. W żad­
nym  w yp ad ku  m e można zali­
czyć pak tu  północno -  a tla n tyc ­
k iego do rzędu porozum ień re ­
g ionalnych, ponieważ obejm uje 
on państwa obu p ó łk u l i  nie ma 
na ce lu  tych  czy in n ych  spraw 
reg ionalnych, lecz stanow i o- 
kreślen ie  całej zagranicznej po­
l i t y k i  ta k ic h  państw, ja k  USA
1 W. B ry tan ia , k tó re  bezustan­
nie  m ieszają się do spraw  w ie ­
lu  in n y c h  pa ńs tw  i  to  w  każdej 
części świata.

D epartam ent S tanu  pow o łu ­
je  się rów n ież  na a rt. 51 sta tu tu  
ONZ, k tó ry  m ó w i o  „niezaprze­
czalnym  p raw i«  do in d y w id u a l­
nej i  zb iorow ej samoobrony, 
je ś li dojdzie do zbro jne j napaś­
ci na  członka O N Z“ , a Rada 
Bezpieczeństwa nie  podejm ie 
jeszcze niezbędnych zarządzeń 
dla u trzym an ia  m iędzynarodo­

wego pokoju. Jest oczyw iste, iż  
tw orzenie pó łnocno -  a tla n tyc ­
k ie j ą ru p y  n ie  może znaleźć 
żadnego w ytłum aczen ia  w  a r ty ­
ku le  51. W yn ika  to przede 
w szystk im  z tego, że an i USA, 
an i W. B ry ta n ii,  ani in n y m  pań­
stwom  z re jo n u  północnego A - 

t t ia n ty k u  n ie  zagraża zbro jna

napaść. G rupa północno -  a tlan 
tycka pow sta je  byn a jm n ie j nie 
w  celu sam oobrony i  w  ogóle 
nie w  celu rea liza c ji tych  zadań, 
o k tó rych  m ow a w  w ym ien io ­
nym  a rty k u le  K a r ty  ONZ. Zwdą 
zek północno -  a tla n ty c k i, na 
którego czele stoją St. Z jed no­
czone, b y łb y  n iko m u  nie po­
trzebny, je ś lib y  n ie  is tn ia ło  dą­
żenie do narzucenia przemocą 
panowania S t  Z jednoczonych 1 
W. B ry ta n ii nad in n y m i k ra ja ­
m i, je ś lib y  n ie  is tn ia ło  dążenie 
do narzucenia przemocą św iato­
wego panowania ang lo-am ery- 
kańskiego. P a k t pó łnocno -  a- 
tlanftyefei n ie  je s t po trzebny by ­
n a jm n ie j w  celu samoobrony, 
lecz d la  re a liza c ji p o lity k i agre­
sji, d la  re a liz a c ji p o lity k i roz­
pętan ia now e j w o jn y . W ynika  
z tego, że czynione przez De­
pa rtam en t S tanu p ró b y  uspra­
w ie d liw ie n ia  pa k tu  pó łnocno­
atlan tyck iego a rty k u łe m  51 K a r  
ty  O NZ nie  m ają  żadnych pod­
staw, że pow o ływ an ie  *Ję na 
ten  a r ty k u ł może ty lk o  w p ro ­
wadzić w  b łąd  op in ię  społeczną.

La tem  r. ub. senat U SA u- 
c h w a lił na w niosek Vandenber- 
ga rezo luc ję  o „n o w ym  ku rs ie ’' 
am erykańsk ie j p o lity k i zagra­
nicznej. W  dokum encie De­
partam en tu  Stanu jest mow-a o 
tym , że w ym ien iona  „uchw a ła  
proponuje, ażeby po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach St. Zjednoczo­
ne zjednoczyły się w  okresie 
pokoju * k ra ja m i zna jdu­
jącym i się poza g ran icam i p ó ł­
k u li zachodniej, zaw iera jąc *  
n im i um owę o bezpieczeństwie 
zbiorowym , m ającą na celu za­
pewnienie poko ju  i  w zm ocnie­
nie naszego własnego bezpie­
czeństwa“ .

To oświadczenie D eparta­
m entu Stanu me po raz p ie rw ­
szy przeczy jego w łasnem u 
tw ie rdzen iu  o reg iona lnym  cha­
rakterze g ru py  północno -  a- 
tlam tyckie j. W ykazuje ono ró w ­
nocześnie, że po zakończeniu 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j w  po­
lityce  zagranicznej k ó ł rządzą­
cych U SA zaszły zm iany, k tó re  
dem askują obecny, o tw arc ie  a- 
g rasyw ny, cha rak te r, te j p o li­
ty k i. Przytoczona rezo luc ja  da­
je rządow i U SA w o lną  rękę  w  
spraw ie tw orzen ia  ja k ic h k o l­
w ie k  sojuszów m iędzynarodo­
wych w  czasie poko jow ym , i  
pod pozorem zapew nienia bez­
pieczeństwa pozwala ko łom  
rządzącym U S A  przyłączać się 
do każdej g rupy  i  m ieszać się 
do każdej aw an tu ry , co odpo­
w iada ca łkow ic ie  obecnym  a- 
gresywnym  nastro jom  rządzą­
cych k ó ł USA. P rzy jęc ie  przez 
senat am erykańsk i te j uchw a­
ły  oznacza, że ko ła  rządzące 
USA nie  ty lk o  p rze k reś liły  
w szystkie sw oje zobowiązania 
w  stosunku do ONZ, ale zasto­
sow ały no w y ku rs  sw o je j pjoli- 
tyJd zagranicznej, k tó ra  od te j 
po ry m a na celu narzucenie 
przemocą panowania anglo - a- 
m erykańskfego nad światem. 
P rzy ję ta  prze* senat am ery­
kański uchw a ła  oznacza, że ko ­
ła rządzące U S A  w ypow edzia- 
ły  się za p o lity k ą  agresji, za po­
lity k ą  rozpętyw ania  nowej 
w o jny . P rzy  ta k im  now ym  
kurs ie  p o lity k i zagranicznej 
USA i  W. B ry ta n ii n ie  można

M O S K W A . — W M oskw ie  za­
kończyła się sesja w ydz ia łu  e- 
konom ii i  praw a A kad em ii N a­
u k  ZSRR, poświęconą 25 rocz­
n icy  śm ie rc i Lenina. N a sesji 
re fe ra t o e le k try fik a c ji ZSRR 
w yg łos ił d r  nauk ekonom icz­
nych, pro f. Eugeniusz G ranow - 
ski. W  referacie  swym  prof. 
G ranow ski w ykaza ł ja k  w  okre 
sie 30-fecia is tn ien ia  ZSRR re ­
a lizow a ł się nakreślony przez 
Len ina  i opracowany w  1920 r. 
plan e le k try fik a c ji — GOELRO. 
W  okresie a-la tek niesłychanie 
wzrosła moc e le k tro w n i ZSRR, 
w ybudow ano w ie le  w ie lk ich  
h yd ro -e le k tro w n i i  e lek trow n i 
c ieplnych, w yko rzys tu jących  bo 
gate na tu ra lne  źród ła energe­
tyczne. P ow ojenny plan 5-le tn i 
p rzew idu je  dalszy rozw ó j e lek­
t ry f ik a c ji .  Istn ie jące e le k tro w -

sią dziw ić, i*» p o lity k *  ta o- 
strzem swoim  jest skierowana 
przeciwko Zw . Radzieckiem u i  
k ra jom  dem okrac ji ludow ej. 
Ponieważ Zw. Radziecki 1 k ra je  
dem okracji ludow e j systema­
tycznie bron ią spraw y po­
wszechnego poko ju  i  prowadzą 
nieustanną w a lkę  przeciw ko 
wszelakim  podżegaczom do no­
w ej w o jny , w ięc zrozum ia łym  
jest, że n ie  możemy oczekiwać 
przyjaznego odnoszenia się do 
naszego k ra ju  ze s tro n y  tych 
kó ł zagranicznych, k tó re  są in ­
sp ira toram i now e j ag res ji i  
k tó re  wytęża ją - obecnie swą e- 
nergię na przygotow anie now ej 
w o jny.

St. Zjedaocao*»ą. W. B ry tan ia  
i  F ranc ja  w raz ze Zw . Radziec­
k im  b y ły  g łó w n ym i k ra ja m i, 
k tó re  przygotow ały u tw orzen ie  
ONZ. W szystkie N arody Z jed ­
noczone p rzyzna ły jednom yśl­
nie, że te cztery państw a oraz 
C h iny w in n y  dążyć do jedno­
m yślności i  w spółp racy w  ONZ 
i  dlatego zasada jednom yślności 
5 w ie lk ich  państw  w  rozs trzy ­
ganiu zasadniczych aagadnień 
św iatow ych i  p rob lem ów  bez­
pieczeństwa m iędzynarodowego 
została p rzy ję ta  ja ko  podstawa 
K a r ty  ONZ. N iem al na za ju trz  
po pow stan iu ONZ rozpoczęło 
się podważanie te j O rgan izacji.

PYCHA AN G LO SASÓW

Tłum aczy się to tym , że gdy 
ty lk o  skończyła się druga w o j­
na św iatowa, ko ła  rządzące 
U. S. A. i W ie lk ie j B ry ta -  
n i doszły w swej zarozu­
m ia łości do wniosku, że do n ich  
w łaśn ie  a nie do w szystk ich  5 
w ie lk ich  m ocarstw  łącznie, po­
w inna  należeć k ie row n icza ro la  
w  ONZ. Zw. Radziecki dom a­
ga ł się i  domaga się nada ł ści­
słego w ykonyw an ia  tego, co u - 
stalono w  K arc ie  O NZ w 
spraw ie uzgodnienia dz ia ła lno­
ści wszystk ich 5 w ie lk ich  m o­
carstw . Jedynie uzgodniona 
działalność ich może bowiem  
zabezpieczyć w  sposób trw a ły  
in te resy powszechnego poko ju  
i  bezpieczeństwa m iędzynaro­
dowego.

D latego w łaśnie ko ła  rządzą­
ce U S A  i  W. B ry ta n ii w zm o­
g ły  swe napaści na ZSRR i 
ro zw in ę ły  jeszcze bardzie j in ­
tensywną działalność, podw a­
żającą ONZ. N ie  dało to je d ­
nak pożądanych w yn ików , gdyż 
Zw . Radziecki l  inne państwa 
n ie  zgadzają się na zm ianę 
s ta tu tu  ONZ. K o ła  rządzące 
U S A  i  W. B ry ta n ii doszły do 
wn iosku, że n ie  uda im  się p rzy 
stosować ca łkow ic ie  ONZ do 
sw o je j p o lity k i agresywnej. 
Ó NZ okazała się d la  n ich k rę ­
pująca. U S A  i  W. B ry ta n ia  
sw o im i napaściam i na ZSRR 
za jego obronę zasad ONZ. n i­
czego osiągnąć nie  mogą, gdyż 
nie  m og ły one zachwiać pozy­
c ji rządu radzieckiego, b ro n ią ­
cego św ięte j spraw y um ocnie­
n ia  powszechnego, trw a łego po­
k o ju  i  system atycznie dem a­
skującego wszelakich agreso­
ró w  i  podżegaczy w ojennych. 
Przekonawszy się o tym , ko ła  
rządzące U S A  i  W. B ry ta n ii 
w yciągnę ły  w idocznie z tego 
wniosek, że muszą działać poza 
ONZ. Ta p o lity k a  doprow adzi-

nie będą wzm ocnione o 11,7 m in . 
k ilow a tów . O dbudowuje się 
6 h yd ro -e le k tro w n i i do końca 
5 - la tk i zbuduje się 30 nowych 
h yd ro -e lek trow n i. Zbadano, że 
przecię tny roczny zapas en e rg ii 
wodnej na jw iększych rzek ZSRR 
zaw iera ponad 300 m in . k i lo ­
watów , co może dać energię 
1.745 h yd ro -e lek trow n io m  o o- 
gólnej mocy ok. 100 m in . k ilo ­
watów.

P ięc io la tka  powojenna prze­
w id u je  rea lizac ję  w ie lk iego  pro 
gram u e le k try fik a c ji gospodar­
k i ro lne j. Do końca roku  1950 
z e le k try fik u je  się 1/3 ko łcho­
zów. P rzew idu je  się także zna­
czny w zrost e le k try fik a c ji we 
w szystkich gałęziach, przem y­
słu, co w p ły n ie  znacznie na w y ­
dajność pracy,

la  do u tw o rze n i* sw iązku a t­
lantyckiego 1 innych  grup 
państw, k tó re  organizowane 
są w  ta jem nicy, poza Q$jZ.

Są więc wszelkie podstawy 
do tw ierdzenia , że pa k t pó łno­
cno -a tla n tyck i oznacza podw a­
żenie ONZ. P otw ierdza to n ie ­
ustanne dążenig k ó ł rządzą­
cych U S A  i  W. B ry ta n ii do o- 
statecznego rozbici.a ONZ, z 
k tó re j nie można zrob ić bez­
wolnego narzędzia w  rękach 
b loku  anglo-am erykańskiego.

Z rozum iałe jest, dlaczego ko 
ła  rządzące USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji, p ro w a ­
dząc p o lity k ę  agresji i  p rzygo­
tow u jąc  nową w o jnę , dążą o - 
becnie wszędzie do stosowania 
p o lity k i izo lac ji ZSRR, cho­
ciaż p o lity k a  taka jes t ja w n y m  
pogwałceniem  zobowiązań, k tó  
re  one wTzię ły  na siebie. T ak  
zwany „n o w y  ku rs “  p o lity k i 
zagranicznej k ó ł rządzących 
tych  państw  sprowadza się do 
tego, ie  po w róc iły  one do sta­
rego, antyradzieckiego ku rsu  
p o lity k i zagranicznej, polega­
jącego na izo low an iu  ZSRR. Ta 
ka p o lityka  izo lac ji, u p ra w ia ­
na przed drugą w o jną  św ia to ­
wą, om al n ie  doprow adziła  do 
ka ta s tro fy  c y w iliz a c ji euro­
pe jskie j.

K o ła  rządzące U S A  i  W. B ry
ta n ii, olśnione sw ym i agresy­
w n ym i p lanam i, zm ie rza jący­
m i do panowania nad św ia ­
tem , nie zrozum ia ły  tego, że 
ich nowa po lityka , sprzeczna z 
ich  n iedaw nym i zobow iązania­
m i wobec ZSRR i  in nych  N a­
rodów  Zjednoczonych, n ie  t y l ­
ko  n ie  przyczyn i się do wzm oc­
n ien ia  ich pozycji gospodar­
czych i  po litycznych, lecz zo­
stanie potępiona przez w szyst­
k ie  m iłu jące  pokój narody 
prze* wszystk ich zw o lenn ików  
powszechnego pokoju, k tó rzy  
stanow ią przygn ia ta jącą w ię k ­
szość we w szystk ich  kra jach .

ZASADNICZE WNIOSKI
'W niosek 'p ie rw szy :  Zwią - 

zek Radziecki zmuszony jest 
liczyć się z tym, te  kola 
rządzące St. Zjednoczonych 
przeszły do kursu polityki 
jawnie agresywnej, której ce­
lem, rzecz oczywista, jest usta­
nowienie przemocą anglo-ame­
rykańskiego panowania nad 
światem, czemu odpowiada 
właśnie prowadzona, przez nie 
polityka agresji, polityka roz­
pętywania nowej wojny, W ta­
kiej sytuacji Związek Radziec­
k i będzie jeszcze energiczniej i 
konsekwentniej prowadzić wal­
kę przeciwko wszystkim pod­
żegaczom wojennym, przeciw­
ko polityce agresji i  rozpęty­
wania nowej wojny — walkę
0 powszechny, trwały pokój 
demokratyczny. W  te j  walce o 
utrwalenie pokoju powszech­
nego i bezpieczeństwa między­
narodowego Związek Radziecki 
uważa za swych sojuszników 
wszystkie inne państwa m iłu­
jące pokój oraz wszystkich 
niezliczonych zwolenników po­
wszechnego pokoju demokra­
tycznego, wyrażających ¿rze­
czywiste uczucia i myśli naro­
dów, które dźwigały na swych 
barkach ogromne ciężary o- 
statniej wojny światowej i 
słusznie odgradzają się od 
wszystkich agresorów i podże­
gaczy do nowej wojny.

W n io se k  d r u g i :  Wszyscy 
widzą, iż obecnie robiony jest 
podkop pod Organizację Naro­
dów Zjednoczonych, która 
przynajmniej w pewnym stop­
niu, przeszkadza i powstrzy­
muje kola agresywne w ich po­
lityce agresji i rozpętywania 
nowej wojny.

W takiej sytuacji Związek 
Radziecki będzie jeszcze upor­
czywiej i bardziej stanowczo 
walczyć przeciwko podważaniu
1 niszczeniu ONZ przez ele­
menty agresywne i ich wspól­
ników oraz będzie domagać się 
aby Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych nie przytakiwała 
tym elementom, jak to się czę­
sto zdarza obecnie, lecz aby 
więcej ceniła swój autorytet, 
gdy chodzi o przeciwstawienie 
się tym, którzy prowadzą po­
litykę agresji i rozpętywania
nowej wojny,

p ięknym i osiągnięciami. To, że 
prowadzi ju ż  dziś względnie 
norm alną pracę, jes t p raw ie  
w yłącznie zasługą uczniów  i  
dy re kc ji. Odbudowano w łasny ­
m i s iłam i zru jnow ane ba rak i, 
uruchom iono poszćzególne w a r­
sztaty do zajęć praktycznych, 
zorganizowano bursę. Ośrodek 
us ta w ił naw et ba rak  d la  K u rsu  
Przygotowawczego na S tud ium  
Wstępne do wyższych Uczelni.

Zdaw ałoby się, że ten p iękny 
dorobek Ośrodka i  ciężka praca 
nad jego u ruchom ien iem  w y ­
tw orzy  atm osferę szczerej 
współpracy m iędzy dyrekto rem  
a zespołem uczniów , że Ośrodek 
będzie m ógł służyć ja ko  wzór 
socjalistycznego szkolenia kad r 
m łodych budowniczych.

Niestety»«
R ozm aw ia liśm y w  O środku * 

jego dyrekto rem , ob. Cholejko, 
z przewodniczącym  ko ła  ZM P, 
Edm undem  Kaźm ierczakiem , 
w iceprzewodniczącym , Z b ign ie ­
wem  Im irow iczem , sekretarzem 
B ron is ław em  P ie trzak iem  oraz 
w ielom a uczniam i. Oto w n iosk i 
z rozm ów:

M iędzy uczn iam i i  ko łem  
ZM P  z jedne j strony, a d y re k ­
torem  C hole jko  — z d rug ie j is t­
n ieje poważny antagonizm. D y ­
rek to r szczyci się dokonanym i 
osiągnięciam i i  powtarza w  k ó ł­
ko: „L e p ie j im  (tj. uczniom) w  
ra ju  nie będzie!" — a uczniow ie 
skarżą się, że program  godzin 
nie jest w ype łn iany , że dy re k ­
to r jes t n iedostępny i  wyrzuca 
bez powodu z gabinetu (nawet 
wiceprzew. ko ła  ZM P), że żad-

(Koresp. własna)
A kc ja  „W “ rozpoczęła się w 

Łodzi w  m arcu 1948 r. u tw orze­
niem  pierwszego labo ra to rium  
przy K lin ic e  Derm atologicznej. 
Dziś dz ia ła ją  ju ż  w  Łodzi czte­
ry  am bulatoria , gdzie każdy 
chory podlega bezpłatnemu, a 
w  razie potrzeby pen icy linow e­
m u leczeniu. Od rozpoczęcia ak 
c ji do dn ia  dzisiejszego podda­
ło  się leczeniu w  ram ach akcji 
„W “  2.289 m ieszkańców miasta.

Oprócz pacjentów, k tó rzy  zglo 
s ili się sami, poddano rów nież 
leczeniu 500 pacjentów, którzy 
w  ogóle nie zdaw a li sobie spra­
w y z tego, że są chorzy. Choro­
bę ich od k ry to  w  pozostającym 
w  zw iązku z akc ją  „W “  maso­
w ym  badaniem  k rw i, przepro­
wadzonym  na 60.000 p racow n i­
ków  łódzk ich  fab ryk .

Baza techniczna a k c ji „W “ 
jest dobra. Dotychczas żadne z 
am bu la to rium  nie  odczuwało 
najm niejszego b raku  środków 
technicznych —  przeciw n ie — 
zmagazynowano nawet znaczną 
ich ilość.

Niezależnie od akc ji „W “ 
dz ia ła ją  na teren ie Łodzi cztery 
przychodnie przeciww enerycz- 
ne, jedna poradnia przedślubna 
i jedno am bu la to rium  p ro fila k ­
tyczne —  in s ty tu c je  założone 
przez re fe ra t do w a lk i z choro-

nej spraw y nie  mogą załatw ić, 
bo odsyła się ich  od k ie ro w n ik *  
do k ie ro w n ika  i  od sekre ta rk i 
do sekre ta rk i, że in s tru k to rz y  
w ym yśla ją  im  b ru ta ln ie  j  n ie ­
przyzwoicie, że szykanują ich, 
a naw et b i ją  (!). Samorząd 
szkolny narzucony został prze* 
dyrek to ra  (zasiada w  n im  je dy ­
ny ZM P-ow iec), skarg i są po­
wszechne. Charakterystyczne, 
że w  obecności dy rek to ra  ucz­
n iow ie  zachowują grobowe m il­
czenie.

W  O środku  j* * t  i l e

Ośrodek pracuje w  ciężki eh. 
warunkach. Chłopcy n ie  zdają 
sobie sprawy z przyczyn w ie lu  
bolączek i  niedociągnięć, w sku­
tek a tm osfery „w o jn y “ , in try g  
1 donosicielstwa.

X  Ośrodek Szkolenia Rze­
m iosł B udow lanych  — je dyn y  
w  Poznaniu ośrodek szko len i* 
robotniczych kad r in te lig e n c ji 
technicznej b y ł dotychczas za­
niedbany zarówno przez w ładz* 
szkolne, ja k  i  przez zarząd ZM P  
w Poznaniu. D latego też za *y -  
tuację na teren ie Ośrodka, z* 
niedociągnięcia w  re a liza c ji p ro ­
gram u naukowego i  za anoma­
lie w  życiu społecznym, odpo­
w iedzia lny jest zarówno d y re k ­
to r Cholejko, ja k  i  zarząd ko ła  
ZM P, k tó re  nie p o tra f iło  stanąć 
na wysokości zadania.

Jesteśmy pewni, że m ie jsco­
we w ładze szkolne i  m ie js k i za­
rząd ZM P  uzdrow ią  w kr otce 
stosunki, panujące w  O środku 
Szkolenia Rzemiosł B udow la ­
nych.

ban ii w enerycznym i p rzy  Zarzą­
dzie M ie js k im  w  okresie 1945—  
1947 r. Leczenia, porad i  zabie­
gów dokonuje się w  n ich be*- 
p la tn ie . Ogółem  poddano lecze­
n iu  w  tych in s ty tu c jach  4.438 
osób, wykonano 35.774 zabie­
gi, udzie lono 29.710 p o ra d  
Na szczególną uwagę zasługuje 
poradnia przedślubna, w  k tó re j 
kandydaci do zawarcia zw iąz­
kó w  m ałżeńskich mogą poddać 
się badaniom  lekarza in te rn is ty , 
neurologa i  wenerologa (prze­
św ie tlan ie  Roentgenem, analiza 
k rw i i  badanie m ikroskopowe).

(KOS)

Okłady działaczy 
oświatowych SL

W W arszaw ie .odbyła się o |ó l-  
nokra jow a  kon fe renc ja  delega­
tów  w o jew ódzkich  ko m is ji SL 
szkolen iow ej, ośw ia ty  i  k u ltu ry  
dorosłych, nauczycie lskie j oraz 
b ib lio tecznej. ■

W icem in. G arncarczyk w y ­
g łos ił re fe ra t, w  k tó ry m  om ów ił 
plan prac działacz)' ośw iato­
w ych  S L podkreśla jąc potrze­
bę pogłębienia p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  pań­
stw am i dem okrac ji ludow ych, 
pogłębienia sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego, zacieśnienia w spó ł7 
pracy z działaczam i ośw ia tow y­
m i PZPR, uak tyw n ien ia  nau­
czycie li S L-ców  oraz o potrze­
bie krzew ien ia  św iatopoglądu 
m arksistowsko -  leninowskiego.

Elektryfikacja 3OTR lematem 
obrad ekonomistów radzieckich

ANDRZEJ P IE C ZY Ń S K I

fikc ja  „W ”  daje w Łodzi 
dobie w ynik i
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PïZOdoWBiCT 
pfzcm. metalowego 
przekraczają nowe 

normy
Nowe u m ó w i zbiorowa (Ba

Przem. M etalowego stw arza nie­
ograniczone m ożliwości zw ięk ­
szenia wydajności.

W Zakładach Przem ysłowych
•tow arzyszenia M echan ików  w  
Pruszkowie, w yko na ł w  stycz­
n iu  br. tokarz g rupy V I I  tow . 
Zych Zdzis ław  w  ciągu 116 go­
dzin, pracę obliczoną wedle 
now ych norm  na 264,5 godz., 
ociągając 175 proc.

In n y  p racow n ik  powyższych 
zakładów tow. M akow ski Z y ­
gm unt. frezer g rupy V II.  osią­
gnął 145 proc. nowe i norrny; 
w ykona ł - bowiem w  99 godzi­
nach — zadanie, obliczone we­
d ług nowych norm  na 143 go­
dzin, ( jk j.

Wiadomości
gospodarcze
B ILA N S  P R O D U K C JI 

P R ZE M Y S ŁU  W ĘGLOW EGO
76 kopa ln i węgla kam iennego 

w yd ob y ło  w  roku  ub ieg łym  
70 259,712 ton węgla w ykonu jąc 
w 104,1 proc. plan wydobycia  
p rzew idu jący dostawę 67,500 100 
ton. Kopaln ie  przekroczyły  o 
t,2 proc. łączne wydobycie  w ę­
gla na tym  samym obszarze w 
r. 1938,

W artość wydobycia węgla 
w yn ios ła  1,475,442.255 zł wg cen 
z roku  1937 przy wzroście w y ­
dajności pracy o 94 kg na gór­
n ika  (8,3 proc.) w  stosunku do 
z. 1947.

K opaln ie  węgla brunatnego 
(81 w yd ob y ły  5.017.900 ton, prze­
kraczając plan o 19,5 proc. W ar­
tość p ro d u kc ji wyniosła 
35.125.300 zł w g cen z roku 1937,

B ryk ie to w n ie  węgla kam ien­
nego dostarczyły 715.761 ton b ry  
k ie tów , przekraczając plan o 
10,2 proc. B ryk ie tow n ie  węgla 
brunatnego osiągnęły p roduk­
cję 114.265 ton. Łączna wartość 
p ro du kc ji b ryk ie tó w  wyniosła 
w  r, ub. 19,693 378 zł wg cen z 
1937 r.

Koksownie podległe CZPW  
w yp rod ukow a ły  3.228.416 ton 
koksu, przekraczając plan o 
7,6 proc. W artość p ro du kc ji 
koksu w yn ios ła  109.739.080 zł, 
w artośc i przedw ojennej.

P rodukc ja  prądu e lektryczne­
go w  przem. w ęg low ym  w y n io ­
sła 1,614.408 :r.wh. F a b ryk i G ó r­
nicze w yp rod ukow a ły  31.218 ton 
maszyn w artośc i 78.951.700 zł 
przedw ojennych

W artość ca łko w ite j p rodukc ji 
przem ysłu węglowego w  roku  
1948 stanow i 16 proc. c a łk o w i­
te j wartości dóbr przem ysło­
w e  h w ytw orzonych  w  Polsce 
w  ro ku  ub iegłym .

H U T N IC Y  Z B IE R A JĄ  
M E T A LE  K O LO R O W E

M im o  dokonyw an ia  segrega­
c ji w  czasie zb ió rk i m e ta li w  

' złomie, zna jdu je  się jeszcze pe­
wna ilość m eta li ko lorow ych. 
W  jednej z h u t robo tn icy  
segregując ponownie nadesła­
n y  złom, zebrali w  ciągu ub. 
roku  365. kg  m iedzi, 648 kg m o- 
sią:i -u, 300 kg brązu, 1900 kg 
cynku  i  2000 kg a lum in ium . 
Z b ió rka  przyn iosła hucie znacz­
ne dochody.

N O W A B A T E R IA  
K O K S O W N IC Z A

W  koksow n i „B o les ław  C hro­
b ry “  uruchom iono nową baterię  
koksowniczą typu  „K oppersa“ . 
Jest to druga co do w ie lkośc i 
ba te ria  koksownicza w  Polsce. 
U ruchom ien ie  je j zw iększy do­
tychczasową produkcję  koksow - 
n ; o 320 ton dziennie.

Budowa apara tu ry  koksow ­
nic ej wagi 300 ton trw a ła  4 
miesiące.

W  w yniku reform y p lac  
w zrasta ją  zarobki robotników

Mowę normy przyniosły 
dalszy rozwój współzawodnictwa

N o w * omowa zbiorowa i (w iązane s nią nowe norm y  
pracy były tem atem  konferencji p arty jnych , załogowych  

i narad (w iązkow ych w hucie „B ankow ej".

A k ty w  zw iązkow y 1 p a r ty jn y
hu ty  obradujący wspóln ie z K o  
m isją  Społeczną N orm  i  Płac 
postaw ił sobie za. cel. ja k  n a j­
szybsze zaszeregowanie całej 
załogi w  liczb ie  5 530 ludzi oraz 
wprowadzenie nowych norm , 
tak  aby o trzym ać w  m ożliw ie

W dniu 28 bm. w Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
wych ukonstytuował się Cen­
tralny Komitet Współzawod­
nictwa Kulturalno - Oświato­
wego.

Prrewodniesącym  K o m ite tu

został kierownik Wydz. Kul­
turalno - Oświatowego Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych tow. Swoboda, 
wiceprzewodniczącym kierow­
nik Wydziału Kulturalno - O- 
światowego OKZZ w Bydgosz­
czy—tow. Bączkowski, sekre- 
1 arzem delegatka Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. In ­
stytucji Społecznych tow. Ży- 
rowa.

Komitet ten został utworzo­
ny na skutek trwającego w, ca­
łym kraju współzawodnictwa 
w pracy, kulturalno - oświato­
wej i Świetlicowej,; zainicjowa­
nego na konferencji kierowni­
ków świetlic w Łodzi.

Z całego kraju nadchodzą 
meldunki o przystąpieniu do

k ró tk im  czasie ewentualne w » lo 
sfci załogi, co do popraw ek w
pojedynczych wypadkach. W pro 
wadzenie norm  w  przem yśle 
hu tn iczym  jes t bardzo u tru d n ić  
ne ze względu na tysiące róż­
nych specjalności i  rodza jów

współzawodnictwa nowych 
świetlic związkowych. Najwię­
cej zgłoszeń napływa z okrę­
gów robotniczych.

Do współzawodnictwa (gło­
siły się m . in świetlic« kopalń 
„N iwka“ , „Anna“ , „Karo l“ , 
„Walenty — Wawel“ , „B ieru­
towice“ , „RZPW“ , „E m m a“ . 

Świetlice te wezwały do współ­
zawodnictwa wszystkie inne 
świetlice Zw. Zawodowego 
Górników. Z kolei górnicy we­
zwali do współzawodnictwa 
zespołowego i  jednostkowego 
włókniarzy, a  świetlica fabry­
ki papieru w Myszkowie, zgła­
szając swój udział we współ­
zawodnictwie, wezwała wszyst­
kie świetlice Żw. Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Che­
micznego.

Do dnia 15. II. br. powsta­
ną komitet j? w wojewódz­
twach i powiatach, do końca 
zaś lutego, komitety w poszcze­
gólnych zakładach pracy.

W hucie g a n k o w e j“  ju ż  w  
d n iu  15 stycznia, w  k ilk a  dn i po 
o trzym an iu  um ow y zb iorow ej i 
zatw ierdzeniu nowych norm , 
K om is ja  Społeczna N orm  i  Plac 
w raz z aktyw em  zw iązkow ym  1 
p a rty jn y m  p rzys tą p iły  do zasto­
sowania norm  dla poszczegól­
nych grup rob o tn ików  oraz za­
szeregowały im ienn i«  całą za­
łogę.

W  „BANKO W EJ**
FU N D U SZ P ŁA C  W ZRORŁ 

O 1# PROC.

W k lik a  d n i później p rzepro­
wadzono ko n tro lę  w  oddziałach 
oraz dokonano pierwszego p ró ­
bnego obliczenia zarobków. Jak 
wykazało obliczenie, m iesięczny 
fundusz p łac całej h u ty  w zrósł 
w  styczniu br., w  po rów nan iu  z 
październ ik iem  ub. r. o ok. 10 
proc.

W ydajn ie  p ra cu jący  robo tn ik , 
-dzięki now ym  norm om , zyskał 
wzrost swoich zarobków, p rz y j­
m ując fco rzecz prosta z zadowo­
leniem.

Tak np. p ie rw szy w ytap iać* 
p rzy  w ie lk im  piecu zarabia ł w

Przemysł odzieżowy 
opiekuje się dzieckiem

W ro ku  1948 — w  ram ach ak­
c ji socja lnej W przem yśle kon- 
fekcy jno  -  odzieżowym  prow a­
dzonych by ło  16 żłobków  fab ­
rycznych, obejm ujących 658 dzie 
c i i  16 przedszkoli dla 735 dzie­
ci. Z liczby  te j — w  ciągu ro k u  
1948 — uruchom iono 5 nowych 
ż łobków  dla  200 dzieci i  4 no­
we przedszkola dla 21-5 dzieci. 
Ponadto 523 dzieci p racow n ików  
korzysta ło  ze ż łobków  i  przed­
szkoli obcych in s ty tu c ji.

Ogółem ze żłobków  fab rycz­
nych korzysta ło  w  ub. r. 23 proc 
dzieci p racow n ików , z. przed­
szkoli — 21 % dzieci, a ze S tacji 
O piek i nad M a tką  i  Dzieckiem, 
obejm ujących 566 dzieci ko rz y ­
stało 44 proc. ogólnej liczby 
dzieci w  w ie k u  do la t 3.

październiku ub. r. łączni« z
ekw iw a lentem , przy w ykonan iu  
214 proc. norm y, 79,19 Zł za go­
dzinę, zaś p rzy  zastosowaniu no­
w ej no rm y, w yko nu jąc  ją  w  115 
proc., o trzym a po 168,5 zł za go­
dzinę, czy li ok. 37 proc. pod­
w y ż k i

O b liczen i* nowego zarobku w
sta low n i wykazało, że wytapiacz, 
k tó ry  w  październ iku w ykonu­
jąc 266 proc. no rm y, o trzym yw a ł 
łącznie z ekw iw a lentem  96,24 zł 
za godzinę, obecnie p rzy  w yko ­
nan iu  115 proc. nowej no rm y 
zarabiać będzie 115.6 z ł za go­
dzinę, czy li ok. 28 p ro c  w ięcej

P rzodow nik  w a lcarsk i. k itóry 
w ykonu jąc  303 proc. no rm y — 
o trzym a ł w  październ iku  ub. r. 
za godzinę łącznie z dodatkam i 
92,9 zł, w ed ług now e j urnowy, 
w yko nu jąc  1113- proc. now ej n o r­
m y —- otrzym a wynagrodzenie 
po 110 zJ za godzinę.

W prowadzenie now ych norm  
i  zaszeregowanie rob o tn ików  
w edług nowej om ow y zbioro­
wej, w p łynę ło  na rozw ój w spół­
zawodnictwa.

Do dn ia  26 bm. ogólne prze­
kroczenie p lanu  p ro d u k c ji h u ­
ty , obliczane orien tacy jn ie , w y ­
nosi ok. 15 proc. Załoga sjtalo-w- 
n i ' i  od lew ni przekracza, ostatn io 
dzienny p lan p ro d u k c ji o 15 — 
20 proc., co przyczyn i Się do 
^d ększe n ia  zarobków ro b o tn i­
czych dz ięk i coraz bardzie j 
wzrasta jącem u przekroczeniu u- 
stalonyeh ©ostatnio norm .

We współzaw odnictw ie bierze 
udzia ł 65 proc. załogi. Liczba 
współzawodniczących stele wzra 
sta.

N o w * no rm y  wprowadzono 
w  hucie „B an kow e j“  p raw ie  we 
w szystkich oddziałach D la n ie- 
któryfch dz ia łów  —  ja k  ruch ko 
le jow y, czy w ie lk i piec — oprą 
cow uje Społeczna K om is ja  
N orm  nowe no rm y loka lne, ko­
rzysta jąc z doświadczeń i  wska­
zań robo tn ików , a k ty w u  zw iąz­
kowego i  party jnego. N orm y te 
— po zatw ierdzeniu — wprow a 
dzone będą w  na jb liższym  cza­
sie w  żyde.

PO PR AW A W A R U N K Ó W  
ŻY C IO W Y C H  O DZIEŻO W CÓW

pracy.
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Komitet Współzawodnictwo 
Kulturalno-Oświatowego przyKC TL

Kronika kulturalna
CENNY. S Z K IC  

JA N A  M A T E J K I

M in is te rs tw o  K u ltu ry , i  Sztu­
k i nadesłało do Centralnego 
Zarządu PNZ, k tó ry  ma swoją 
siedzibę w  Poznaniu serdeczne 
podziękowanie za odnalezienie 
szkicu Jana M a te jk i do obrazu 
„A n io ł“ .

Szkic ten schowany b y ł w 
gospodarstw ie ro lnym  PN Z w 
U jazdow le, a obecnie został już 
prze ję ty  przez konserw atora 
w ojew ódzkiego w  Łodzi.

P IER W SZY J5ESPÓŁ LU D O W Y  
P IE Ś N I I  T A Ń C A

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztu­
k i doceniając wrodzone zdolno­
ści śpiewścze i, taneczne ch ło­
pów z Mazowsza postanow iło 
u tw orzyć Państw ow y Zespół 
Ludow y Pieśni i Tańca .pń: 
„Mazowsze". Zespół będzie l i ­
czył około 60 osób. Członkow ie 
tego zespołu będą szkoleni ' w  
Ośrodku w  K a ro lin ie , k tó ry  
prowadzić bedzie znany m uzyk 
Tadeusz Śygietyński.

ZE SŁO W EM  I  M U Z Y K Ą
DO M IA S T E C Z E K  I  WSI

W ieczory lite racko  - muzycz­
ne,' zapoczątkowane ód lis topa­
da ub. r, przez oddzia ł gdański 
Zw iązku Zawodowego . L ite ra ­
tów  oraz W ojewódzki W ydzia ł 
K u ltu ry  i  S ztuk i ro z w ija ją  Się 
bardzo pom yślnie. W ciągu 
trzech miesięcy odbyło się w
w o jew ództw ie  gdańskim  36
wieczorów, w  tym  19 z udzia­
łem m uzyków  Wybrzeża.

W ieczory odbyw a ły  się w
m iastach pow ia tow ych oraz w 
m niejszych miasteczkach i
wsiach pow ia tu  gdańskiego.

N A JW IĘ K S Z E  K IN O
W  POLSCE P O W S TA N IE  

W E W R O C ŁA W IU

W bieżącym roku  przystąp io­
no do organ izow ania sieci sta­
łych k in  w  m iastach i w  w ię k ­
szych gromadach w ie jsk ich  
Dolnego Śląska. W trakc ie  uru 
cham ienia m a jd u je  się 6 no­

wych k in . W rocław  centyma 
ponadto k in o  na jw iększe w  Pol 
sce, k tó re  powstanie w  paw ilo ­
nie prostokątnym  na terenie 
W ystawy Z iem  Odzyskanych.

P IER W SZA EKSPED YC JA
RO SYJSKA DO B R A Z Y L II
W Leningradzie  ukazała się 

książka pt. „P ie rw sza ekspedy­
cja rosyjska do B ra z y lii w  w ie ­
ku X IX “  przygotow ana do d ru ­
ku : przez e tnogra fa  Mąnizera, 
który*, o d k ry ł w  arch iw ach A- 
kadęm ii N auk ZSRR m ateria ły  
dotyczące ekspedycji uczonego 
i podróżnika rosyjskiego Lańds 
dorfa d o 'te re n ó w  Środkowej 
B razy lii, zam ieszkałych w ó w ­
czas przez plem iona in dy jsk ie

P R ZED ŚM IER TN E L IS T Y  
K O M U N IS T Ó W  
F R A N C U S K IC H

..Niedawno ukazał się w  d ruku  
zbiór liś tó w  rozstrzelanych w  
okresie okupac ji kom unistów  
frarfcuskićh.

Z lochów  gestapo, po strasz­
liw ych  to rtu ra ch , zakuci w  k a j­
dany, ż ń lją c  dok ładn ie  godzi­
nę, w  k tó re j zostaną rozstrze­
lan i, . lu b  ścięci na g ilo tyn ie ,' 
zwracali się n iez łom ni bo jow n i­
cy do swych b lisk ich , do pa rtii, 
do całego narodu.

Tę n iew ie lką  książkę czyta 
się ja k  opowieść o jednym  bo­
haterze. Każdy Ust jest ja k  
gdyby dalszym ciągiem  poprzed 
niego, jedno wyznanie przed­
śm iertne odkryw a to, czego nie 
dopowiedziano w  liśc ie poprzed 
mm.

Z E B R A N IA  P IS A R Z Y  
P O LS K IC H  I  B U Ł G A R S K IC H

W  Ambasadzie B u łga rsk ie j 
odbyło się zebranie tow a rzy­
skie p isarzy po lskich i bu łga r­
skich. Zebranie poświęcone by­
ło om ów ieniu w spółpracy m ię­
dzy pisarzam i obu k ra jó w  w 
zakresie wzajemnego in fo rm o­
wania się o ruchu  lite ra ck im  w 
Polsce i w  B u łga rii oraz w  spra 
w ie przekładów  dzie ł lite ra c ­
k ich

A kc ja  k o lo n ii i  p ó łko lo n ii le ­
tn ich  ob ję ła w  przem yśle kon ­
fe kcy jn ym  w  ub. r. 3.046 dzie­
ci, t j .  44 proc. ogólnej liczby u- 
p raw n ionych  dc korzystan ia  *  
te j a k c j i  <

Absolwenci PSM 
pilotują statki

Szczeciński Urząd Morska za­
tru d n ił w , os ta tn im  czasie k ilk u  
absolwentów  Państwow ej Szko­
ły  M orsk ie j w  Szczecinie na sta­
now iskach p ilo tó w  portow ych.

A bso lw enci PSM będą praco­
w a li w  S U M -ie  do czasu zakoń­
czenia budow y dwóch po lsk ich 
m dow ęglow ców , niedawno
spuszczonych w  Gdańsku.

Na statkach „J o łd e k “  i  „Jed ­
ność Robotnicza" absolwenci 
PSM będą p e łn ili fu n k c ję  asys­
tentów, zaś po w yp ływ a n iu  na 
m orzu obow iązującej ilości m ie ­
sięcy, zaawansują do stopnia 
I l l - g o  oficera, uzysku jąc tym

$  powszechną aprobatą rob o t­
n ik ó w  spotkała się nowa umowa 
zbiorowa dla  przem ysłu odzie­
żowego.

P ierwsza w yp ła ta  w ed ług no­
w ych  stawek w  łódzkich zakła­
dach odzieżowych pow itana zo­
stała przez ro b o tn ikó w  z zado­
woleniem . I tak  np. w  Z ak ła ­
dach P rzem ysłu Odzieżowego 
im. d r  P róchnika —  robotnice 
Kaczorowska, . Za las ik  i  inne 
s tw ie rdz iły , że zarobki ich  re ­
aln ie  w zros ły  o przeszło 15 proc.

W  fabryce im . d r W ięckow­
skiego szwaczki — Z ie lińska. 
N ow ak i  inne s tw ie rdz iły , że dzię 
k i podwyższonym  zasiłkom  ro ­
dz innym  i  podwyższeniu re a l­
nych zarobków, w y b itn ie  popra­
w iły  się ich  w a ru n k i ż y c ia  U - 
spraw nien ie dzia ła lności u rzą­
dzeń socjalnych, k tó re  n ie w ą tp li 
w ie nastąpi w  zw iązku ze 
zwiększeniem  sum przeznaczo­
nych na te cele, p rzyczyn i się 
da  dalszej popraw y b y tu  rodzin
robotniczych.

Również w  fabryce „W olczan 
ka “ robotn ice  w  rozm ow ie z 
p rzedstaw ic ie lam i prasy w y ra ­
żały się w  słowach pe łnych en­
tuzjazm u o now ych w arunkachsamym dyp lom  poruczn ika żeg­

lu g i stałe j. pracy i  płacy.

Tow. Udam Pizybyliński
C Z Ł O N E K  Z A R Z Ą D U  I  D Y R E K T O R  

WYDZIAŁU H A N D L O W E G O  C E N T R A L I SPÓŁDZIELNI 
S P O Ż Y W C Ó W  „S P O Ł E M "

d z ia ła cz  sp ó łd z ie lc z y  od la t  30-tu . odzn a czo ny  K rz y ż e m  O f ic e r ­
s k im  O rd e ru  O d ro d ze n ia  P o ls k i o raz  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i 
— z m a r ł nag le  na p o s te ru n k u  p ra c y  d n ia  26 s ty c z n ia  1949 r „  

p rz e ż y w s z y  la t  53.

N a b o że ń s tw o  ża ło b n e  o dbędz ie  s ię  d n ia  31 s ty c z n ia  b r . 
w  p o n ie d z ia łe k , o godz. 11-ej w  k o śc ie le  S w . K a ro la  B o ro m e - 
usza na P o w ą zka ch  w  W a rsza w ie .

P o g rze b  n a s tą p i tegoż d n ia  o godz. 14-ej na c m e n ta rz u  
m ie js c o w y m . 15-K

R A D A  N A D Z O R C Z A , Z A R Z Ą D  I  P R A C O W N IC Y  
C E N T R A L I S P Ó Ł D Z IE L N I S P O Ż Y W C Ó W  „ S P O L E  M ‘\

Dnia 26 stycznia 1949 r. zm arł nagle na posterunku pracy

T o w .  A d a m  P rz y & y ls ń s k i
członek Zarządu C entra li Spó łdzie ln i Spożywców „S po­
łem * SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ P O LS K I LU D O W EJ tra c i w  

zm arłym  ofia rnego działacza i  w yb itnego fachowca.

CZESC JEGO P A M IĘ C I!

Pogrzeb odbędzie się dn. 31 stycznia br. w  poniedziałek o 
godzinie 14-ej z kościoła św. K a ro la  Boromeusza na 

Powązkach na cm entarz m iejscowy.

C EN TR ALNEG O
Z a r z ą d

Z W IĄ Z K U SPÓ ŁDZIELCZEG O
17 K !

Wszyscy piacowiticy szybów 
stanęli do współzawodnictwa

W K ra k o w ie  obradow a ł G łów ­
ny  K o m ite t W spółzawodnictwa 
P racy przy C entra lnym  Zarzą­
dzie P rzem ysłu Naftowego. O - 
brady poświęcone b y ły  do tych­
czasowym w yn ikom  współza­
w odn ic tw a i  now ym  m ożliw o­
ściom rozw o ju  tego ruchu  w  
zw iązku i  w prowadzeniem  w  
życie re fo rm y  systemu płac i  
norm.

W  ko p a ln ic tw i*  n a fto w ym
w spółzaw odn ictw o pracy p rzy­
czyniło  się do stałego w zrostu 
w yda jności pracy, płac rob o t­
niczych i  przekroczenia p lanów  
produkcy jnych . P lan p ro d u kc ji 
ropy w  I  kw a rta le  ub. roku  
wykonano w  105,8 proc., w  I I  
— w  107,2 proc., w  —  I I I  — w  
110,1 proc. i  w  osta tn im  k w a r­
ta le osiągnięto 113,1 proc. p la ­

nu. W ydajność pracy w  porów ­
naniu z p ie rw szym  kw a rta łe m  
ub. roku  w zrosła  w  czw artym  
kw a rta le  o 4,8 proc. p rzy  rów ­
no leg łym  wzroście p łac robot­
niczych. Ś rednia płaca za ro­
boczo -  godzinę w zrosła  w  cią­
gu ub. roku  o 34,7 proc.

W  g ru dn iu  ub. ro k u  100 proc. 
p racow n ików  kop a ln ic tw a  na f­
towego b ra ło  udz ia ł we współ­
zaw odnictw ie.

Również w  p rw *n y* le  ra f i­
n e ry jn ym  w spółzaw odnictw o 
pracy przyn ios ło  w zrost w y d a j­
ności pracy, rozw in ięc ie  a k c ji 
oszczędnościowej i  podniesienie 
płac robotniczych. Oszczędności 
na opale da ły  w  ciągu ub. ro ­
ku  16 m iln . zł, a obniżenie pro­
centu s tra t da ło 4łĘ3 m iln . d -

Robotnic? obejmują kierownictwo 
zakładów metalurgicznych

W  4 -tym  kw a rta le  ub. r .  w  
przem yśle m eta low ym  w ysu ­
n ię to  szereg ro b o tn ikó w  na 
stanow iska dy rek to rów , w ice­
d y re k to ró w  następujących fa ­
b ry k ; K rako w ska  F ab ryka  A r ­
m a tu r „Ł a g ie w n ik i“  —  Ł y k o  
Józef, F ab ryka  W yrobów  M e­
ta low ych  —  Sadowski Jan, F a - 
aryka M aszyn w  Z aw ie rc iu  -  
Lasoń Tadeusz, Z ak łady  Prze­
m ysłu  M etalowego „N ysa “'* — 
S u liko w sk i Franciszek, S ta ro ­
b ie lska F abryka  Kos —  Cicha

Józef, F ab ryka  „G a lm e t" W 
Sosnowcu —  W ato la  S tan isław , 
F a b rj'ka  „S om sa lla“  w  Cho­
rzow ie  *— W yderko  Ju lia n , Fa­
b ry k a  Śrub w  Sporyszu —  P a- 
tyczk iew icz Czesław, F ab ryka  
O pakowań B laszanych w  B yd ­
g o szczy—  B u rczyk  Adam , Fa­
b ry k a  L in  i  D ru tó w  w  Sosnow­
cu —  Koszu lą Tadeusz, M ysz­
kow ska F ab ryka  Naczyń Em a­
liow anych  —  M arce l G erard. 
F ab ryka  „L u b e r t“  w  P io trk o ­
w ie  —  Pandel Z y g m u n t

Eozpoczęcia produkcji igieł 
do maszyn czesankowych

Ig ły  czesankowe są niezbęd- 
ym  a rty k u łe m  w  przędzal- 
tech w e łny, baw e łny i  w łók ien  
ykowych. Ig ły  te n ie  b y ły  
.roduikowane w  Polsce, a- zapo- 
rzebowańie pokryw ano w  dro- 
ize im p o rtu  z k ra jó w  Europy 
lachodniej i  A m eryk i. W po- 
Ywle 1947 r. rozpoczęto opra- 
o w yw anie  w  Zjednoczonych 
lakładach Szpilek, O kuć _ i 
tezy bor ów  T kack ich  pod k ie - 
unkięm  inż. K a ro la  W acław ia - 
:a i  m a js tra  Szyldera sposoby 
wytwarzania ig ie ł. O pracowa­
ło m odele i  w yprodukow ano 
nąszyny do p ro d u k c ji ig ie ł, za- 
nstalowano je  i  przeszkolono 
lierwsze k a d ry  robo tn ików .

W m arcu 1948 r. w yp rod uko ­
wano pierwsze ig ły  typ u  tzw. 
O ard“ , po czym  przystąpiono 
o p ro d u kc ji trudn ie jszych  ty -  
iów „H a c k l’1 i  „ G i l i “ . B ro -

dukcję  zaplanowaną m  ro k  
1948 w ykonano w  143,2 proc.

Jak s tw ie rdza ją  tysiące ro ­
bo tn ikó w  fa b ry k  w łó k ie n n i­
czych w yprodukow ane ig ły  n i»  
ustępują angie lskim .

W ro k u  bieżącym  p lan  p ro ­
d u k c ji z o s ta ł podw ojony, no 
p rz y n ie s ie  dalsze zm niejszeni» 
im p o r tu  z  zagranicy.

W p ierwszych la tach p lanu 
6-letniego p ro du kc ja  k ra jó w »  
zaspokoi ca łkow ic ie  zapotrzebo­
wanie polskiego przem ysłu 
włókienniczego.

P rzy  rozpracow yw aniu  p r o ­
je k tó w  p ro d u k c ji ig ie ł czesan­
kow ych  najcieńszych gatunków  
technicy polscy zapew nili so­
bie współpracę techników  in ­
nych k ra jó w  dem okrac ji ludo­
w ej, zainteresowanych tak  ja k  
i  Polska w  te j dziedzinie w y­
twórczości.

Sport

Półfinały mistrzostw Polski
w siatkówce

W  K ra k o w ie  rozpoczęły się 
p ó łf in a ły  m is trzostw  P o lsk i w  
siatkówce m ęskiej. Na starcie 
stanęło 8 drużyn, k tó re  podzielo 
no na 2 g rupy: I  grupa —  AZS 
G liw ice , „O lsza“  (K raków ) „P o­
m orzan in “  (Toruń) i  „R ado- 
m ia k “ ; I I  grupa —  A ZS  L u b lin , 
AZS W rocław , „C u k ro w n ia “  
(Przeworsk) i  „Zgoda“  (Św ię­
toch łow ice). j

Po uroczystym  o tw a rc iu  zawo 
dów rozegrano 4 spotkania, k tó ­
rych  w y n ik i b y ły  następujące: 
AZS G liw ice , —  R adom iak 2:0

(15:5, 15:6): A ZS  W roc ław  —
„Zgoda“  Św iętoch łow ice 2:6 
(15:4, 15:10); „O lsza“  (K raków ) 
—  „P om orzan in “  2:0 (15:10>
15:12); AZS L u b lin  — „C u k ro w ­
n ia “  2:0 (15:4, 15:6).

Po p ierw szym  d n iu  m istrzostw  
tabele g rup  ukszta łtow a ły  si< 
następująco:

G rupa I  —  1) AZS G liw ice , 2) 
„O lsza“ , 3) ,.Pom orzanin“ , O
„R adom iak“ .

G rupa I I  — 1) AZS L u b lin , 2) 
AZS W rocław , 3) „Zgoda“ , 
„C u k ro w n ia “ .

Hokeiści „Leąii“ wygrywają 
z „Polonią“  (Bytom) 12:2

Po w ysok im  pogrom ie „P o lo ­
n i i “  by tom skie j w  K ra ko w ie  
19:1 w  tow a rzysk im  spotkaniu 
z „C racov ią “ , w  sobotę, zespół 
śląski rozegra ł w  W arszawie 
mecz ho ke jow y o m istrzostw o 
L ig i ze stołeczną „L e g ią “ , ‘k tó ra  
ła tw o  zwyciężyła  w  stosunku 
12:2 (5:1, 3:1, 4:0).

Zaw odn icy śląscy w yka za li 
duże b ra k i techniczne i  tak tycz 
ne, a przede w szystk im  b ra k  
kon dyc ji oraz nieopanowanie 
jazdy na łyżwach. Przez cały 
czas meczu gra toczyła się pod 
bram ką „P o lo n ii“ , k tó ra  całą 
p ią tką  przeszła do defensywy. 
Spotkanie to s trac iło  w ie le  na 
a trakcy jnośc i, będąc je dyn ie  do 
beym tren ing iem  dla zaw odni­
ków  „L e g ii“  w  s trze lan iu  do 
jedne j b ra m k i. W trzecie j te rc ji 
Ślązacy, k tó rzy  przez ca ły mecz 
g ra li w  jednym  składzie, ca łko­
w ic ie  opad li z sił- i nie m og li 
nawiązać w a lk i z dobrze d y ­
sponowanym i w  tym  dn iu w o j­
skowymi.-, Zw yc ięstw o „L e g ii“  
zapewniło je j praw o w a lk i w  
d rug ie j rundzie  rozgryw ek. 
P rzypom nieć wypada, że p ie rw  
sze spotkanie ligow e obu tych  
drużyn zakończyło się w y n i­
kiem  rem isowym .

B ram k i <j!a „L e g ii"  zdobył!, 
Dolewski i G łow acki — po 3, 
Naciażek i Ś lusarczyk — po 2,

Sw icarz i  K operczyński — P° 
1. D la  „P o lo n ii“ : M asełko — 2.

Sędziował M ich a lik . W idzów 
około 2.000.

Pływacy czescy 
nie przyjadą 

do Łodzi
Zapow iedziany na sobotę i ni»

dzielę w ystęp p ływ akó w  cze­
skiego „S oko ła“  z Prag i, który 
m ia ł się zm ierzyć z zespoleń1 
„F ilm o w ca “  i  Y M C A , nie do j­
dzie do skutku . W ostatn iej 
c h w ili nadeszła depesza z P ra­
gi, w  k tó re j Czesi proszą o od­
w o łan ie im pre»y, nie podają* 
przyczyn.

t,Piast" (Cieszyn)-  
SK „Sokół”  5:2

Mecz ho ke jow y rozegrany n d ł 
dzy ZKSS „P ia s t“  (Cieszyn) » 
drużyną SK ..Sokol“  (Cesky T®7 
sin) przyn iós ł po pełnej emocJ1 
grze w y n ik  5:2 (1:1, 1:0, 3:1) 1,8 
korzyść d rużyny  po lskie j. P rtJ  
stanie 1:2 Polacy s trze lili 
ko le jne b ram ki przez doskona lą  
go Hutę. B ram ki dla Czechow 
zdobyli: D o linek, Lanc 1 R im*»- 
Sędziował Bab iński.
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Z n o ta tn ika Warszaw})

Sprawa
Q i«  d e i n e n  « w ł o k i

P isaliśm y swego «111  o po­
s i l n i e  rozw ija ją ce j się w  ato- 
“ ey akc ji szko ln ic tw a podsta­
wowego d la  dorosłych. W 
c h w ili obecnej w W arszawie 
fwynnych jest 30 m ie jsk ich  i 3 
państwowe szkoły wiecs&rowe,
* k tó rych  korzysta w ie '«  łu d z i 
Pracy, pragnących uzupełnić 
In k i w  sw ym  wykształceniu,

O powodzeniu szkół niech 
świadczy fak t, że codziennie 
wieczorem, w  godzinach p rz y j­
m owania zapisów do trzech 
now ootw urtych szkół państw o­
wych. w  sekre tariacie ag łasza- 
JĄ się setk i lu dz i w  różnym  
w ieku, pragnących koniecznie 
uczęszczać do szkoły.

N iestety m iejsca w  szkołach 
Phejsklch od dawna są ju ż  za­
jęte, państwowe zaś zdolne są 
Pomieścić zaledw ie 160 ucz­
niów. N ic w ięc dziwnego, iż 
mimo, że te rm in  zapisów j?sz- 
* ♦  nie up łyną ł, lis ty  kan dy­
datów są już  zamknięte, a n a ­
p ływ ających stale chętnych od- 
» raw ia  się z ,,kw itk iem *'.

Inspek to ra t szkolny m st. 
W arszawy zapow iedzia ł o tw a r- 
°łe  czw arte j z ko le i Państwo­
w e j Szkoły Podstawowej d ’a 
Dorosłych p rzy u l.  Hożej, a 
w ięc y, Sródrniedeiiu. k tó re  nie 
■na dotychczas tego rodzaju 
p laców ki. W szystkie p rzygo to ­
wania poczyniono. Loka l, choć 
oiasny. jes t; pomoce szkolne 
i  nauczyciele — również. B rak  
jest ty lk o  zatw ierdzenia przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty czterech 
etatów  nauczycielskich. 

W n io s k i w  te j spraw i« w y ­
dano  już  dawno, lecz odpo­
w iedź dotychczas n ie  nadcho­
dzi, i wszystko przem aw ia za 
tym , że w n iosk i owe u tkn ę ły  
w  b iu rk u  któregoś z re fe re n ­
tów  M in is te rs tw a  O św iaty.

A  sprawa jest ważna i  le k - 
««ważyć je j nie można, Setki 
ludzi czeka dziś na miejsce w  
szkole, by zdobyć choć pod­
stawowe wykształcenie, ..a  
w n iosk i leżą.

S p r a w a  zatwierdzenia e ta tó w  
n a u c z y c ie ls k ic h  w  s z k o le  d la  
d o ro s ły c h  przy  ul. Hożej n i»  
może być traktowana p o  m a ­
c o szem u . Dlatego też m a m y  
praw o domagać się ze strony 
Ministerstwa O św iaty oficjal­
n e j w y p o w ie d z i  w  t e j  S p r a w ie  

(jam).

Praw dziw y teatr operowy  
otw iera podwoje w »Romie«

»Wesele Figara« egzam inem  
m łodych ta le n tó w  I B i l

10 lutego br„ wystawienie® „Wesela Figara“ w sali „Romy" 
otwiera sezon Opera Warszawska. Przedstawienie to będzie 
niewątpliwie swego rodzaju rewelacją, ze względu na inscem- 
zatora, Czecha — Józefa Munclingera, znakomitego reżysera 
„Narodowego Divadla“  oraz udział młodych, nieznanych sto­
licy sił artystycznych. Dyryguje dr Z. Latoszewski. Warszawa 
otrzyma nareszcie prawdziwy teatr operowy.

W  sali „Romy", której wnę
trze zostało oddane gruntow­
nej przeróbce, dobiegają końca 
prace techniczne. W  tej chwili 
sprawa rozpoczęcia przedsta­
wień Opery zależna jest od u- 
rządzenia sceny. Montuje się 
więc' skomplikowaną aparaturę 
oświetleniową, urządzenia ko­
nieczne dla sprawnego funkcjo­
nowania dekoracji scenicznych, 
przygotowuje się pomieszczenia 
dla warsztatów stolarskich, ma­
larskich i szwalni. Jednym sło­
wem rodzi się wielki, prawdzi-

Wiaezór mhrrakl 
p i» « » * ?  

^ « lesk ich  S polskich
®nl*  St hm. o godz. 11.06 Odtięd**« 

u l *  *a ,l K lu b u  M B P  (A l. W y zw ” - 
®nt» 1/5) w ieczór au torski a ud rfa -

pisarzy ra d z ie c k ic h  1 p o ls k ic h .
u tw o ry  swoje czytać będą pisarze 
radzieccy: A nato l Sofronow, AleK- 
ta rider K orn ic  jczn k . iw a n  A nls l- 
baow,' Stefan' Szczlpaczow, Paw eł 
Tyczyna 1 A iitanas Venclova oraz 
Pisarze polscy: W ładysław  n ron lew  
skl, Stanisław  Ryszard Bobrow o! 
•k l, S tanisław  W ygodzkl, M ieczy ­
sław Jastrun, Adam  W a iy k  1 T a ­
deusz K u b iak .

TB  A T U  P O L S K I M taraeia  »
S obota  — godz. 15 ..O d w e ty
N ie d z ie la  — godz, 11 3« , 'P o ranek 

• u to rs k t  T.eńpM da S ta ffa . g °d z . 15 
* P «n J o w ia ls M “ , godz. 19 ,,Z a k o n  
« ray fcow y*'. ^  ,

tE A T B  K A M E R A L N Y  (F o X t« l 1«)
19 ,,W v$pa p o k o ju *4

K L A S Y C Z N Y  (M okotowska JS) 
o godz. 19 ..K o b ie ta  w e m g le “

M A Ł Y  • (M a rs z a łk o w s k a  81) ^god?; 
łS ,,Szczęścili F ra n ia “ . S0^ 7-  19 
• .A rc h ip e la g  L e n o ir “ .

P O W S Z E C H N Y  (Zamojskiego 20) 
*9 t 19 ..P ies -o g ro d n ik a 4'-

P L A C Ó W K A  tK r ń lp 'v « k i  1») S«*1* 
18 X 19 „F ie s  o g ro d n ik a “ .

N O W Y  (P u ła w ska  87) co dz ie n n ie  
°  godz. 19 o raz  w  n ie d z ie lę  o. goaz 
18 1 19 ko m e d ia  Tsajewa i G a licza  
»»Tu m ó w i T a jm y r * 4.

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  * 
Kodz. 15.30 ,,Z a b u 9ia “ , godz. 19 
" 2 e m s ta ‘‘ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  8). G odzina  
15.80 i  19.15 ,.Now«i p ro rz ą d k i“ .

N a s z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  ID  
•tW om antycznośó** o godz. 15.15; 
b ie d z ic ie  1 lw ię ta  o godz 11.30.

T E A T R  d z i e c i  w a r s z a w y  
- <*ala Y M C A ) -r— godz. 12 ..W esołe 

W id o w is k a  k a rn a w a ło w e “  d la  dzie  
c ł  m ło d s z y c h .

l u d o w y  t e a t r  m u z y c z n y  
(Szwedzka 2 4) w  p ró b a ch  .„S k a l 
tnierzanki"

t e a t r  l a l k i  i  a k t o r a  „ g u
Ł*IYVLIv<‘ , K ró le w s k a  13,

• K o rs a rz e “ . W  n ie d z ie lę  i św ię ta  
® godz. 13, w  d n i pow sze d n io  ty l- 
»•o d la  szkó ł.

F it .H A R M O N IA  (u l. N o w o g ro d z  
*•* ^3). godz. 12 P o ra n e k  s y m fo n lc z  

D y r .  M . M ie rz e je w s k i,

A t l a n t i c  (C h m ie ln a  53) „D z w o n  
nj k  i  N o tre  D am e, począ tek  sean 
’ • 'w  o godz 12.15. 14.30. 16.45. *1-15 

zew  io

K a n e “ . Seanse; 
17, 19.15 d la  Z w ,

(jod
Zaw .

wy teatr operowy, posiadający 
odpowiednie zaplecze

W spó łzaw o dn ic tw o  w y s iłk u

Jednocześnie odbywają się 
bez przerwy próby zespołowe, 
orkiestrowe i sceniczne aż w 
trzech punktach miasta- Ponie­
waż ponadto artyści mają jesz­
cze lekcje indywidualne, więc 
10 godzin pracy jest dla zespo­
łu rzeczą codzienną. Rozwija się 
wśród tego zespołu oryginalne 
współzawodnictwo. Jego mło­

dzieńczy zapał i energia kierów

nictwa pozwała utrzymywać to | 
niezwykłe tempo.

Dyr. Latoszewskiego spoty­
kamy na próbie w podziemiach 
YMCA, w czasie jednej z 
przerw.

— Mieliśmy zamiar wysta­
wić na inaugurację „Straszny
Dwór", lecz były przeszkody 
techniczne — mówi dyr. Lato­
szewski. — Zdecydowaliśmy się 
więc na „Wesele Figara“ , ze 
względu na społeczno - rewolu­
cyjne akcenty, które posiada 
genialne dzieło, Mozarta, opar­
te na znakomitej komedii Beau- 
;narchais'a.

— Jest to opera, w której 
nasz młody zespół może poznać 
wszystkie zagadnienia, związa­
ne z nowocześnie pojętą sztuką 
inscenizacji operowej.:

J, M unclinger, naczelny reży­
ser „N a rodo w e go  Divaqła“ , 
który przybył do Warszawy ną

Wola i Kolo domagaja się 
dwóch szkół jedonos.oleinich

Obrady DRM 
W arszawy-Zachód

Ostatnie plenarne posiedzenie Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Warszawy - Zachód, poświęcono omówieniu prac, prze­
prowadzonych w ostatnim miesiącu i dyskusji nad projektami 
poprawy warunków zdrowotnych oraz szkolnictwa dzielnicy.

Na posiedzeniu tym dokonano też wyboru przewodniczące­
go Rady, gdyż stanowisko to nie było obsadzone od szeregu 
miesięcy. Przewodniczącym został obrany tow. Stefan Łukow­
ski, aktywny pracownik MZK, znany ze swej działalności na
terenie zajezdni trolleybusow, 

Za mało zieleni 
Woła jest dzieln icą typowo 

robotsniczą, dzieln icą la b ry lt  i 
dużych zakładów  prący. Nad­
zwyczaj ważnym  zagadnieniem 
jest w  tak ie j dz ie ln icy odpo­
w iednia ilość zie len i i  drzew. 
N iestety ..zieleni . posiądą Wola 
bardzo mało. N i« wystarczą tu  
chęci Rady i  dobrą w o la  m iesz­
kańców. Potrzebna jest kon k re ­
tna pomoc W ydzia łu  P la n ta c ji 
M ie jsk ich , pomoc poparta  p ro ­
pagandą o ochronie zieleni, 
przeprowadzoną w  30 m iejsco­
w ych szkołach.

Jest to  ty m  bardzie j po trze­
bne, że ilość m ieszkańców stale 
wzrasta. Pow sta ją  nowe ko lan ie  
W SM na Kole, osiedle ro b o tn i­
cze na M łynow i« , zaś in tensyw ­
ny  ruch ko łow y  wzm ocni jesz-

c m  w tym  ro ku  otw arci«  to* 
Sy W—Z.

A ni jednej „jedenasto latk i''

Ze wszystkich «praw bodaj 
na jw ięce j uw agi zwraca Rada 
Narodowa na zagadnienie kul. 
tu ry  i. ośw iaty. To w łaśnie na 
W oli na rodz ił się p ro je k t s two­
rzenia p rzy  fab ryka ch  k ó ł opde 
kuńczych nad szkołam i, tu się 
zwraca uwagę na to, czy dobrze 
Są zużywane dobrowolne op ła ty 
szkolne.

Dziwne się ty lk o  w ydaj« , że
o te j dz ie ln icy  zapomniano przy 
reorganizacji szko ln ictwa, bo na 
W oli i K o le  nie ma an i jednej 
szkoły jedenasto le tn ie j. M y ś li­
my, że wniosek Rady o urucho 
m ieniu „jedenasto la tek“  p rzy 
u l  M łyn a rsk ie j 2 i  O żarow skie j

33 znajdzie pełne zrozum ienie u 
odpowiednich w ładz szkolnych 

N iem nie j poważną troską Ra­
dy jest b rak Domu Ludowego. 
Tymczasowo ro lę tę może do­
skonale spełnić duża sala przy 
ul. M łyn a rsk ie j 2. do k tó rp j ka ­
pita lnego rem ontu przystąp iono 
ostatnio dzięki przyznanym  na 
ten ce! kredytom , w  wysokości 
i m il zł. ,

O lepszą współprac*
W iele dobrych i pożytecznych 

poczynań m iejscd ve j Rady „spa­
la ’ na panewce" w sku tek słabej 
współpracy ze Stołeczną Radą 
Narodową. P rzyk ładem  mogą 
być p e r y p e t ie  kom is ji m ieszka­
n iow e j p rzy w o lsk ie j DRN, k tó ­
re j w n iosk i są : rozpatryw ane z 
regu ły  -ipeodBiOWiędnJo, ■ „.przez 
Stołeczną Radę i N arodow ą. Spo­
ry  lok ajowe są częste, m ie jsco­
wa kom is ja  -jeot na jlep ie j zorien­
towana, k to  w  n ich  ma słusz­
ność, O dw ołania od je j zarzą­
dzeń są przesyłane do SRN, 
przy tym  odwołania jednostron­
ne, nie naśw ie^a jące cało­
ksz ta łtu  sprawy. Pożądane by 
było, aby p rzy  ich rozpa tryw a­
n iu  w  SRN b y ł obecny przed­
staw ic ie l z dzie ln icy, na jle p ie j 
w  spraw ie m ieszkaniowej zorien 
towainy. (ar). v "

specjalne zaproszenie Min. Kul­
tury i Sztuki, zamierza pokazać 
stolicy dzieło Mozarta w nowo­
czesnej inscenizacji, dalekiej od 
kotiwencjonalizmu Będzie to 
teatr na. wskroś realistyczny, 
stawiający wykonawcom nie 
tylko wielkie zadania śpiewa­
cze, lecz także aktorskie.

Zmontowaliśmy też zes­
pół—kończy dr Latoszewski—z 
nowych, młodych sił. W ięk­
szość z nich pojawi się po raz 
pierwszy na scenie. Jesteśmy 
jednak przekonani, że potrafimy 
uzyskać piękne wyniki.

O per» d la  w s z y s tk ic h

Rozmawiamy następnie z dy. 
rektorem administracyjnym O 
pery, tow, Zalewskim.

— Czy Opera Warszawska 
będzie dostępna dla świata pra 
cy?

— Di» pracujących rezer­
wujemy 25 proc. miejsc na każ­
dym przedstawieniu (1.000 
miejsc liczy „Roma"), w cenie 
od 50 do 200 zł. Projektuje się 
szereg przedstawień zamknię­
tych dla zakładów pracy i szkół 
Ponadto zorganizowane gru­
py będą mogły zawsze otrzy­
mać patyną ilość biletów z 
proc. zniżką,

— Ile. razy. w tygodniu bę 
dzie Opera dawała przedsfa 
wienia?

W e wtorki, środy, soboty 
i niedziele.

—  C z y ' termin otwarcia Ope­
ry w dniu lO lutego można uwa­
żać za pewny?

— Prawi? mur-beton.
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SCHODY RUCHOM E NA TR A SIE  W —  Z.

Zakłady SPB produkują 
pierwsze w Polsce kruszarki

Zakłady Mechaniczno i  Za­
k ła dy  P rzem ysłu Drzewnego 
prowadzone przez SPB na 2o- 
hborzu już  od 1945 roku , za­
opa tru ją  odbudowującą się sto­
licę  w  niezbędne w y ro b y  mc- 
•ąlowe i  drewniane, a w ięc w  
ba lustrady ba lkonowe i  scho­
dowe, parapety, d rzw i, okna
itp.

• •O b yw a te l
>5.36; 14.45.
*1 30.

“ o I.O \|(M a rs z a łk o w s k a  55) “
•■'-.zerwony k ra w a t1'. P oczą tek  se- 
»nsbw  o godz. is, 15, 19. 31; zw , z» w  
0 flot) z 19

P A U .A D I f tM  (Z ło ta  7-9) „E x p rè s  
oskw a — Ocean S p o k o jn y “ . P o- 

; * » * * *  seansów  o g o d z in ie  13. 15. 13.
Zw Zaw nr

( In ż y n ie rs k ą  2) „M o ja  
„ u  , P oczą tek  seansów  o sodz-i- 

!  k  l l-M ,  !9, Z w . ZSW. 2) 30.
T . ,  (Z o llb o re . S uzina  4)

».lem nica  n ocy  w ig i l i j n e j “ . P o c i,

S yg n a ł czasu: 5.15 12.00. W tado- 
m o ś c i: 5.00 16.00 20.00 23.00. P ro -
g ra n i: na  d z iś  0.80, h a  ju t r o  *3.50. 
W sze ch n ica : 11.00 „Jak  p o in a n o
przesz łość  i le ra l 1 Jej m ie szka ń ­
c ó w “ .

8.55 M u z y k a . 7.00 D la  w s i: 
m o śc i gospodarcze . 6.20 
p ra s y . 9.00 N a b o że ń s tw o  z. T rz .com  
cy . 10.00 D la  c h o ry c h : K s-
10.10 „W a rk a  le ż y  n ad  P tlic ą  • l ' ; - 1' 
P rz e rw a . 12.04 P o ra n e k  s y m ło n ',';f„  
n v : d y r y g u je  W iłk o m ir s k i .  Ł o s a k le  
w !c z  (s o p ra n ). 13.00
13.15 D la  w s i; „C h ło p i Wsi ż-awjm“  
e ia ń s k ie j — W ło d o w ic e  ln id u ją  dom  
lu d o w y “ . K o n c e r t . 14.00 „ c z y  3 
t r o  bed ź le  pog o d a “  -  pog a d an ka .
14.10 D la  d z ie c i: „9  p ła cze k  — n ie ­
b o ra c z e k “ . 14.30 K a p e la  lu d o w a  
D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.00
— s łu c h o w is k o  w e d łu g  M ille ra . 
15.43 W ie rsze  T y c z y n y . 18.10 „S p o - 
tk a n le  na M o n .m a rtre “ . 16-45 F ra g ­
m e n t p ro z y  S e ra fln o w ic z a . 17.00 
K o n c e r t r o z ry w k o w y . 18.00 U tw o ry  
M ick iew icza  — re c y tu je  M a r ty k ą . 
im 5  R e c ita l s k rz y p c o w y  U m iń -  
s k ie l 18 35 ..M e lo d ie  św ia ta " : zes­
p ó l H a ra ld a . Be»vaH « (piosenki). 
i"0 0  Zabawa k p m -.U o " — w e d łu g  
K o rz e n io w s k ie g o . 19.38 M u z y k a . 
•>0 45 W iadom ości s p o rto w e . 21.00

Z  ż y c ia  Z S R R ". «1:9» „N a  rnuzy- 
c z n d ' f a l ! "  G ra b iń s k a . B o g u c k i 
(p io s e n k i), B u tk ie w ia z  ( trą b k ą ) , Ra 
ehort (sk rzyp ce ), K a r :v iń s k l  ( fo r te ­
p ia n ). 22.00 W ia do m o śc i s p o rto w e  
"2.10 „K a rn a w a ł ro b o tn ic z y “  “ -v r yj- 
g u jo  C a jm e r. 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

O statn io Zak łady M echanicz­
ne pod ję ły  p rodukc ję  ssprzętu 
budowlanego tego rodzaju, ja k , 
dźw ig i nowego typu , sto ły w i­
b racy jne  1 fo rm y  do w yrobów  
betonowych, a naw et w ypuśc i­
ły  p ierw szą w  Polsce k rusza r­
kę do m ie len ia  gruzu, w ykona­
ną ca łkow ic ie  u  siebie. K ru ­
szarka ta zdolna jest przerobić 
8 m  sześć, gruzu na godzinę.

P rodukc ja  kruszarek 1 w ind  
posiada dziś w ie lk ie  znaczenie, 
o czym  świadczą zam ówienia 
przysyłane przez Centralę 
Sprzętu PPB. N iestety, b rak 
odpow iedn ich pomieszczeń i  lu ­
k i w  dostawach m a te ria łu  u - 
n ię rnoż liw ia ją  rozpoczęcie p ro ­
d u k c ji se ry jne j, zakro jonej na 
w iększą skale.

M im o to zakłady tak  mecha­
niczne ja k  drzewne, ro z w ija ją  
się pom yśln ie, o czym  św iad­
czy stale wzrastająca wartość 
w yprodukow anych  wyTobów.

Zak łady sto larskie  w yp rod u ­
kow a ły  w  tym  czasie d rz w i i 
okna w artości 63.100 tys. zł 
przekraczając tym  p lan rocz­
ny o 19 proc.

Jednym  z czynn ików  um oż li­
w ia jących osiąganie tak ich  w y ­
n ików  jest współzawodnictwo
pracy, wprowadzone przy w- 
dziale Zw . Zaw, P racow n ików  
Budow nictw a. B ra ła  w  n;m  
udzia ł cała 70-oaobowa załogą

orazZ akładów  M echanicznych 
26 p racow n ików  sto larni.

P rzodow nicy pracy o trzym a­
l i  w czoraj, w  dn iu  uroczystego 
zakończenia drugiego etapu, 
7 rą k  prezesa SPB tow. Bobe- 
ra, wysokie prem ie pieniężne.

Najlepszym  ze sto larzy oka­
zał sijt S tan is ław  K bm aśn iew - 
ski, k tó ry  w  listopadzie i  g ru ­
dn iu  uh. ro ku  osiągnął. 260,S. 
proc. norm y. - Następne m iejsca 
za ję li bracia Jan i  Paw eł Ros 
koszowie. P racując zespołowo, 
wykona "ni oni swą norm ę w  209 
proc.

Spośród m echaników  w y ró ż n ił 
się spawacz M ieczysław  B arto ­
siewicz, zdobyw ający- nagrodę 
już  po raz d ru g i z rzędu. W y­
rabia on stale 242 proc. norm y. 
Po n im  dopiero idą; tokarz Bo­
lesław  S trzedzlński (219 proc. 
norm y), ślusarz Bolesław  H a rt-  
w ig  (16® proc.), pom ocnik W a­
c ław  Suk (1®1 proc.) oraz m on­
terzy S tefan Ciąćka i  Jan S u j- 
ka (176 proc. norm y).

Ogółem nagrody otrzym ało 
sześciu p racow n ików  zakładów 
mechanicznych i dziew ięciu sto­
larzy.

Na uroczystość wręczenia na­
gród, oprócz k ie row n ikó w  obu 
zakładów inź. imż. Jakubow skie­
go i Pom irskiego, p rzyb y li dele­
gaci Zw . Zaw. Prac. B udow nier 
twa i  oddziału głównego SPB

jam

Kronika partyjna
W y d zia ł E konom iczny 1 Persona 1

n y  K W  P Z P R  z a w ia d a m ia ją , że w  
d n iu  31 b a r, o  godz. 14 w  s a li k o n ­
fe re n c y jn e j K W  P Z P R  (a l. Je ro z o ­
l im s k ie  23; I I I  p .) o d b ę d z ie  s ię  o d ­
p ra w a  to w . k ie ro w n ik ó w  p.ers«na l 
ny.eh' $ & e ń k y * łu ,  h a n d lu  f  I i& y c h ' 
In s ty tu c j i .  N a o d p ra w ie  n a le ż y  
p rz e d s ta w ió  sp ra w o z d a n ie  miesiąca: 
ne.

Obecność obowiązkowa.
--------------i------------------------ ----- 1

i

Na trasie W-Z prowadA się prace przy wykopie pod 
fundamenty ruchomych schodów, których montaż rozpo­

cznie się w najbliższym czasie

Ochiona Skarbowa w akcji 
Ma opokulaMów syphg się kary

Odczyt
prot. Anlslsnowa

D a la  J l h m . o godz. 12.00 w  >all 
Wykładowe! M u ze u m  N a ro d o w e g o  
w  W a rsza w ie  z n a n y  k r y t y k  ra ­
dzieck i p ro f .  Iw a n  A n is im o w  w y ­
g ło s i odczyt „O  literaturze za cho d ­
nio  -  eu ro p e js k ie j“ .

Składki ubezpiecz, 
itaieiy regulować 
tylko przelewami

P ocząw szy od M I .  rb . w a rs z a w ­
s k ie  z a k ła d y  p ra c y  i  In s ty tu c je ,  
p o w in n y  p rz e k a z y w a ć  llb e z p le c z a l-  
n ł  S po łe czn e j s k ła d k i u b e zp iecze ­
n io w e  ty lk o  d ro g ą  p rz e le w ó w  1 
p rz e k a z ó w  b a n k o w y c h  na  ra c h u ­
n e k  . U b e z p ie c z a ln i w  W a rsza w ie , 
za p o ś re d n ic tw e m  B .O .K ., u l.  N o ­
w y  Ś w ia t 11/33 k o n to  N r  108, lu b  
N a ro d o w e g o  B a n k u  P a l-k ie g o  u l.  
N o w o g ro d z k a  50, (ra c h u n e k  ż y ro -  
w y ) ,  a lb o  też P .K .O  W arszaw a , k o n  
10 1-4500.

W p ły w y  g o tó w k o w e  do 20.000 zł. 
m ożna  w p ła c a ć  w  kasach C e n tra li 
U b e z n ie c z a ln l u l.  C z e rn ia k o w s k a  
231. W p ła ty  cz e k a m i g o tó w k o w y m i 
p i-z y jm o w a n e  śą w  ka sach  U bez- 
p le c z a ln i bez o g ra n ic z e n ia  k w o t .

Pasaierawie M ZK  
nie będą mokiu?ć

M. Z. K . o trzym a ły  od w ładz 
m ie jsk ich  polecenie zbudowa­
nia  na krańcow ych przystan­
kach l in i i  tram w a jow ych  bu­
dek z daszkami, chroniących 
pasażerów przed opadami atm o 
sferycznym i. P ierwsze dw ie  
b u d k i m ają stanąć p rzy  A l. 
Z ie len ieck ie j i  u lic y  Treudena.

Ofiary
Tow. P o lika rp  Bartoszewicz 

zam iast p rzy jęc ia  im ien inow e­
go w płaca na RTPD zł 3 tys ią ­
ce.

W czoraj o godz. 14, fu n k c jo ­
nariusze O chrony S karbow ej i 
lu s tra to rzy  społeczni rozpo ­
częli w ie lk ą  akc ję  przeciw ko 
nielegalnem u ha n d lo w i wódką, 
bim brem , „sw o ja ka m i“ , ty to ­
niem itp . Ponadto przeprow a­
dzano ko n tro lę  res tau rac ji dla 
stw ierdzenia, czy n ie  zaopa tru­
ją  się one w  mięso poza Cen­
tra lą  M ięsną o ra z \sk lep ów . u - 
k ryw a jących  rem anenty tow a­
row e i  wreszcie środków  trans­

portowych, przewożących to ­
wary.

W ko n tro li bra ła  udzia ł ekipa 
130 p racow ników  O chrony Skar 
bowej i  12 lu s tra to rów  społecz­
nych. A kc ja  kon tro ln a  c l ęla 
całą Warszawę.

O godz. 23 akcję  zakończo­
no. W w ie lu  wypadkach w ła ­
ścicieli sklepów zatrzym ano do 
dyspozycji w ładz śledczych.

Szczegóły przebiegu akc ji po­
damy ju tro . (w . b.).

dfggii trzech miesięcy 
trasa W -Z  otrzyma hruki

S-<M oddział PPB „B e ton - 
sta l“  czyni już  przygotow ania 
do rozpoczęcia in tensyw nych 
prac b ru ka rsk ich  na wschod­
n im  odc inku  trasy W —Z (w ia ­
d u k t m ariensztacki— Wola).

W ciągu lu tego i  m arca zgro­
madzone zoątąną w   ̂ m agazy­
nach „B e to n -s ta lu " w ie lk ie  i lo ­
ści p ły t  i  in nych  w yrobów  be­
tonowych, w ykonanych we 
w łasnych betonowniach. Z k a ­
m ien io łom ów  śląskich nadcho­
dzą już  tra n sp o rty  kos tk i i  k ra ­
w ężników  kam iennych.

Przygotow anie *  góry po­
trzebnych ilośc i m ate ria łu , u -  
m oż liw i p rzy  zmechanizowanej 
pracy, ułożenie b ru kó w  w  c ią ­
gu kw ie tn ia , m a ja  i  czerwca.

Do w ykonan ia  tych prac „B e ­
ton -s ta l“  sprowadzi z Poznania 
100 w ykw a lifiko w a n ych  b ru k a ­
rzy, dla k tó rych  budu je  się już  
schludny barak m ieszkalny 
przy ul. DanUowiezowskiej, a 
w ięc w  pobliżu m ie jsc* p ra ­
cy. (jam .).

OGŁOSZENIA DROSSE
Z A K Ł A D  K a rn y  w  R o m o w ie  
po\V, B yd g oszcz  z a an g a żu je  na ­
ty c h m ia s t :  b u c h a lte r»  — b lla n s is tę , 
m is trz a  s to la rs k ie g o . W a ru n k i do 
o m ó w ie n ia  na m ie js c u . 18 K

„M 1 N E X < * P rz e d s lę b lo re tw o  P a ń ­
stwo«,'» W y o d rę b n io n e  p o s z u k u je : 
l. Szefa k s ię g o w o ś c i. 2. S pecjaH - 
s tó w -rz e c z o ż n a w o ó w  b ra n ż y  s z k la ­
n e j. c e ra m ic z n e j. 3. K o re s p o n d e n ­
tó w  ze z n a jo m o śc ią  Ję zyków  o b ­
cych. Z g ło sze n ia : W y d z ia ł P e rso ­
n a ln y , u l.  K re d y to w a  N r  4 IV -p .

1« K

Higiena, śledź 
i... kąpielisko

Lubię się wymyć od czasu 
do czasu. Już takie mam dziw 
ne przyzwyczajenie. Co praw­
da w domu na pięć rodzin lo­
katorów głównych i  osiemna­
stu sublokatorów jest jedna 
niewielka wanna ic łazience, 
ale w rameczce na korytarzu 
rcisi wypisany tuszem arku­
sik bristolu, na którym dokład 
nie wyznaczono dni i  godziny 
dla każdego mieszkańca. Ja 
mam co drugą niedzielę od h 
do 5. Rano, bo po południu 
pluska się zawsze ta z naprze 
ciwka.

Mimo to jednak od trzech 
tygodni n ik t się nie mył, bo 
pani Kopystko moczyła śledzie 
«i wannie i najmniejszy „wpły  
nął"  do rury i  .zatkał ją  
na amen. Próbowaliśmy wy­
dostać go pogrzebaczem, ta 
z naprzeciwka przyniosła na­
wet odkurzacz —- i nic. Siedź 
siedzi nadal.

Cóż miałem robić? Czekać, 
aż otworzą basen Md Legii? 
Wziąłem ręcznik, kawałek my­
dła, szczoteczkę i z całym ba­
gażem wylądowałem na pl. 
Starynkiewicza. Nie potrzebo­
wałem szukać tablicy z napi­
sem „Kąpielisko miejskie", bo

przez okna sutereny zagląda­
ło sześciu chłopców.

Grzeczna panienka wzięła 
ode mnie 80 zł, dała kwitek 
na „ulgowe natryski‘‘ i kazała 
czekać. Na ławce siedziało już 
kilkanaście osób. Ja byłem 
ostatni. Najpierw było gorą­
co, więc zdjąłem płaszcz. Po­
tem znów gorąco. Na ręku mia 
łem już marynarkę, śwetr i 
koszulę. Kiedy zabierałem się 
do pantofli, jakiś muskularny 
jegomość zaprosił nas do szat 
ni. Stuknąłem niechcący gru­
bego obywatela z ręcznikiem 
na głowie, a potem, skacząc 
na jednej nodze, nadepnąłem 
na odcisk studenta ze stoma­
tologii...

A potem już mało pamię­
tam. Wiem,, że buchnąłem ko­
muś drewniane chodaki, ochla 
palem błotem szatniarza, po­
tem ciekło na mnie coś zimne 
go i  gorącego, naprzemian. 
Drewniaki znów mi ktoś 
skradł i boso  dostałem się do 
szatni, gdzie na ubabrane bio­
tem nogi usiłowałem wciąg­
nąć skarpetki.

W domu nogi umyłem pod 
kranem, a ju tro  nie prz\cho- 
dzę do pracy. Cały dzień hę- 
dę wyciągał z rury upartego 
śledzia, fRYft)
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SZACHY
Z A D A N IE  N r «

M. Wróbel
(I nagr „F ia to lo k " 1947 r j

M at w  2 posunięciach

K O N K U R S  „B“ 
Zadanie N r IV

mm m  -

Powyższą o ryg in a ln ą  pozycję 
b ierzem y z p a r t i i S u lta nb e je ff—  
Lu b a rsk i (Leod ium  1937 r.). B ia ­
łe w y g ra ły  k ilkuposun ięc iow ą, 
b. efektow ną kom binacją .

Jaką?

G A M B IT  H E T M A N A
grany na tu rn ie ju  m iędzynaro­
dow ym  w  N ow ym  J o rku  1948/49 

ro ku
Białe: Fine. Czarne Horowitz 

1. d4, Sf6. 2. cl, e6. 3. Sf3, 
do. 4. Gg5, c6. 5. e3, Sb-d7. 6. 
c:d5, e:d5. 7. Sc3, Gd6. 8. Gd3, 
0-0. 9. l-O, We8. 10. Hc2, Sf8. 
11. W f-e l, Gg4. 12. Sd2, Ge«. 
13. S fl, Sg6. 14. f4, Gd7. 15. 
Sg3, Wc8. 16. f5, Sf8. 17. e4, 
d:e4. 18. Sc:e4, Ge7. 19. G:f6, 
G:f6. 20. Sd6, W :e l+ .  21. W :el, 
Ha5. 22. K f l ,  Wb8. 23. S:f7, 
hS. 24. Hb3, Kh7. 25. Sh5, G:f5. 
26. S :f6+ , g:f6. 27. We7, Kg6. 
28. Se5+, Kg5. 29. h 4 +  i  czar­
ne poddały się.
Interesująca, żyw a p a rtia  zw y ­

cięzcy tu rn ie ju  z osta tn ie j ru n ­
dy, w  k tó re j doskonale w yzys­
k a ł on dość pasywną grę prze­
c iw n ika .

G A M B IT  H E T M A N A  
Białe: K . Opoczeńsky

Czarne: J. Gadalióski
grany w  I  rundz ie  meczu P o l­
ska — Czechosłowacja w  K a to ­

w icach 1.1 br.
1. d4, d5, 2. c4, e6. 3. Sf3, Sf6. 

4. Gg5, Sb-d7. 5. e3, c6. 6. Sb- 
d2, Ha5? 7. a3, Se4. 8. b4, Hc7. 
9. S:e4, d:e4. 10. Sd2, f5. 11. c5, 
Ge7! 12. G:e7, 13. Gc4? Sf6. 14. 
f4? Gd7. 15. Ge2, Sd5! 16. Sc4, 
b5! 17. c:b6 e.p., a:b6. 18. Hd2, 
b5. 19. Se5, Wa6. 20. 0-0, W h-a8. 
21. H e l, KfS! 22. Hh4, Kg8. 23. 
W f-c l, Hd6. 24. K f2 , Ge8. 25. g4, 
W:a3. 26. W:a3, W:a3. 27. G:b5?? 
c:b5. 28. Wc8, Sf6 i  białe podda­
ły się.

N a 29. go nastąp i 29... H :b4 z 
groźbą 30... Hd2 +  ; 31... H:e3 z
matem.

M im o n iedokładności debiuto 
w e j — energicznie przez nasze­
go m is trza  przeprowadzona p a r­
tia.

Komedia jako oręż w walce
z przeżytkami kapitalizmu

/ t . / t / 4 I O L  S O F R O /W O W
W Polsce bawi obecnie, jako jeden z delegatów pisarzy 

radzieckich, przybyłych na Zjazd Związku Zawodowego 
Literatów w Szczecinie, znany dramaturg radziecki Ana­
tol Sofronow, autor cieszącej się wielkim powodzeniem 
w Związku Radzieckim komedii: „Moskiewski charakter“ . 
Drukujemy z niewielkimi skrótami artyku ł Sojronowa, 
który ukazał się w ostatnim numerze czasopisma lite ­

rackiego „O ktidb f“ .

S POŚRÓD ta k  licznych  bo­
haterów , ostatn io w ysta­
w ianych  w  naszych tea­

trach  kom edii, an i jeden nie 
zyskat sobie w  społeczeństw ie 
rozgłosu, ja k o  typ, uosobienie 
pew nych cech na tu ry  lu dzk ie j. 
Kom ediopisarze n ie  s tw o rz y li 
an i jedne j postaci satyryczne j, 
odznaczającej się choćby do 
pewnego, stopnia tą  s iłą  w y ra - 
su, co g ribo jed ow sk i Fam usow 
c z y .. też Chlestakow,. bohater 
„R e w izo ra " Gogola. We w spó ł­
czesnej lite ra tu rz e  kom ediow e j 
b ra k  postaci o  ta k  skoncentro­
w anych cechach satyrycznych. 
M im o  że ty p y  Fam usowa i  
Ćhlestakowa s tanow ią odbic ie 
in ne j epoki h is to ryczne j, je d ­
nak i  obecnie zachowały one 
d la  nas znaczenie, ja k o  z ja w i­
ska typow e w  układzie  czaso- 
wo-przestrzennym , ja ko  w zory  
wyrazistości artystyczne j.

M yślę, że je ś li m o w a  o na­
szej kom ed ii radz ieck ie j, to  o- 
kreślen ie  „uznan ie społeczne" 
jest nada l aktua lne. Bo prze­
cież kom edia nasza, ja k  i  cała 
radziecka lite ra tu ra  dram atycz­
na n ie  je s t sum ą pew nych e fek 
tó w  scenicznych, p ro du k te m  za­
stosowania n iezaw odnych recept 
lite ra ck ich  czy też przestrze­
gania usta lonych p ra w id e ł, lecz 
— przede w szys tk im  —‘ z ja w i­
skiem  społecznym  i  n ie  w o lno 
o ty m  zapom inać a n i kom edio­
pisarzom, an i tea trom , an i 
akto rom , a n i reżyserom ,

-*

W Y D A JE  m i się anachro­
n izm em  pogląd, że np. ko 
m edia n ie  pow in na  o - 

fonieszać inżyn ie ra , ad m in is tra ­
to ra  dom u lu b  dozorcy, ponie­
waż Stanowią on i generałiza- 
cję i  typ izac ję  w szystk ich  in ­
żyn ierów , ad m in is tra to rów  czy 
dozorców. Jest to  pogląd u- 
proszczony, n iesłuszny. Z ja w i­
sko typow e niekoniecznie m usi 
być z ja w isk iem  masowym . O- 
grornna większość inżyn ie rów  
radz ieck ich  są to  ludzie  szcze­
rzy  i  bezgranicznie oddani pa r­
t i i ,  kom un izm ow i, lecz można 
w śród n ich  spotkać elem enty 
zacofane po lityczn ie  i  technicz­
nie, w  k tó ry c h  świadom ości za­
chow a ły się ś lady p rzeżytków  
kap ita lizm u . Ludz ie  c i św iado­
m ie lu b  n ieśw iadom ie ham ują  
nasz ru ch  postępowy i  dlatego 
po w inn iśm y godzić w  n ich  bez­
lito snym  ostrzem  sa tyry . To 
samo da się powiedzieć o  na­
szych p racow n ikach  w  dziedzi­
nie gospodarczej i  p a rty jn e j.

W osta tn ich  la tach nasi ko ­
m ediopisarze szuka li k o n f lik tu  
m iędzy do b rym  i —  jeszcze lep­
szym. Czy ta k i k o n f lik t  m a ra ­
cję b y tu  w  kom edii? M a ją

bezwątpienia, zarówno w  ko­
m edii, ja k  i  w  dram acie. M ó­
w iąc nawiasem, m im o specy­
ficznych  różn ic  kom ed ii p ra w i­
d ła  d ra m a tu rg ii są jednakow e 
dla  wszystk ich rodza jów  sce­
nicznych.

Zasadniczy rozw ój naszego 
społeczeństwa w yraża  się w  
walce postępu z zacofaniem 
Zacofanie n ie ła tw o  się podda­
je, czepia się ono kurczowo 
swych daw nych po zyc ji i  nie 
chce być usunięte w  niepamięć. 
Siady jego zna jdu jem y nie t y l ­
ko w  świadomości publiczności, 
lecz i  m y  i— dram atu rdzy  — 
n ie  jesteśmy od niego w o ln i, 
podobnie ja k  i  reżyserzy i  akto­
rzy, k tó rzy  nie rozum ie ją , że 
z  chw ilą , k ie dy  n ie  po tra fią  
dotrzym ać k ro k u  postępowi, 
znajdą się autom atycznie w  
obozie p rzeżytków  przessłości. 
M y  — kom ediopisarze — nie 
dostrzegamy często k o n flm tu  
nowych elem entów życia spo­
łecznego z e lem entam i prze 
b rzm ia łym i, w sku tek  czego nie  
jesteśm y w  stan ie uczyn ić z tych 
żyw ych anachronizm ów  przed­
m io tu  bezlitosnej sa tyry.

Jeśli d ram atu rg  pragn ie od­
dać swój ta le n t ' na us ług i spo­
łeczeństwa radzieckiego, pow i­
n ien przede w szys tk im  być na 
poziom ie zadań, w  ob liczu  k tó ­
rych  stoi to  społeczeństwo. I  
je ś li p o tra fi spojrzeć na życie 
przez p ryzm a t in te resów  , spo­
łecznych, dostrzeże n ie w ą tp li­
w ie  nu rtu ją ce  je  sprzeczności. 
Jedynie wówczas będzie on w  
stanie ukazać publiczności nie 
ty lk o  u ta rte  sytuację i  e fekty  
komediowe, lecz rów nież za in­
teresować ją  pe łnowartościową 
satyrą artystyczną.

*

W Y D A JE  m i się, że zada­
n ie  naszych k o m e d io p - 
sarzy polega nie  ty lk o  

na tw órczym  opanowaniu spu­
ścizny kom ed ii k lasycznej i  
kon tynuow an iu  je j wspania łe j 
tra d y c ji, ale w yraża  się -rów ­
nież w  um ie ję tności uchwyce­
n ia  zaczątków świadomości ko ­
m unistyczne j w  ich  walce z 
przeżytkam i przeszłości. Ce­
lem  szczytnej p racy d ra m a tu r­
ga jest odm alow anie w  ży­
w ych "obrazach ca łe j nicości 
starego św iatopoglądu i prze­
wagi św iatopoglądu nowego.

N iestety, rzadko staw iam y pized 
sobą te zadania.

Czasami zapom inam y, że na­
sze społeczeństwo radzieckie 
zna jdu je  się w  stan ie  ciągłego 
rozw oju , c iąg łe j ew o luc ji, t to, 
co wczoraj jeszcze by ło  postę­
powe, dziś ju ż  n ie  sprzy ja  roz­
w o jo w i społecznemu, a nawet 
w yraźn ie  go ham uje.

O statn io w  repertuarze na­
szych tea trów  na jb a rdz ie j „k a ­
sowe“  okazały się kom edie „O  
towarzyszach broni". Mąssa i  
Czerwińskiego, „T u  m ów i T a j- 
m y r“  Isa jewa i  H alicza, oraz 
..Spotkanie z m łodością" A rbu - 
zowa. Sądzę, że cieszą się one 
fre kw e n c ją  publiczności nie dla 
tego, że są kom ediam i, lecz 
dlatego, . iż poruszane w  n ich 
zagadnienia są b lisk ie  sercu 
widza, a w ięc i  ba rdzie j go 
wzruszają.

Tem at sztuk i „O  tow arzy­
szach b ro n i“  n ie w ą tp liw ie  zo­
stał w yb ran y  tra fn ie . Jest n im  
przy jaźń towarzyszy bron i, k tó ­
ra  trw a  nada l i  w  w arunkach 
pokojowych. Jednakże ujęcie 
tego tem atu  w  fo rm ie  luźnych 
epizodów, pow iązanych jedyn ie 
postacią starszego sierżanta, od­
wiedzającego po w o jn ie  k o le j­
no swych daw nych towarzyszy 
bron i, czyn i z te j sztuk i coś w  
rodzaju re w ii.

W sposób —  m oim  zdaniem  — 
znacznie doskonalszy, n a tu ra l­
n ie jszy i  ba rdzie j in teresujący, 
ro z w ija  się akc ja  kom edii: „T u  
m ów i T a jm y r ’* i * 1, k tó re j idea 
przewodnia jes t bardzie j s k ry ­
sta lizowana i  w  k tó re j w y ra z i­
ściej w ystępu ją  s y lw e tk i boha­
terów . N iestety, i  tu  ńie spo­
tyka m y  bohaterów, lecz jedy­
nie  pewne dram atyczne fu n k ­
cje charakterów .

A u to rzy  nap isa li „wesołą ko­
m edię“  nieporozum ień i zaw i- 
k łanych  sy tua c ji po to, aby u- 
w yd a tn ić  w  n ie j ty lk o  jedną — 
jedyną ro lę  Gusiewa. M usim y 
użyć tak iego określenia w  cu­
dzysłow ie, ponieważ nie każda 
kom edia byw a wesoła i  nie 
każda „wesoła kom edia“  zasłu­
gu je na m iano  kom edii.

A u to rzy  n ie  stanęli na w y ­
sokości zadania. Sztuką ta  — 
raczej b łah y  w odew il |— nie 
odznacza się głębią treści. A u ­
to rzy  s ta ra ją  się postaw ić bo­

ha terów  w jak najśmieszniej­
szych sytuacjach, stosując sta­
re, w ypróbow ane m etody qu i 
p ro  quo, przebieran ia się, ko­
medię pom yłek. A le  w  rezu l­
tacie — trzeba przyznać — o- 
ś iąga ją  zam ierzony cel: w y ­
chodzi śmiesznie.

Lecz to za mało. Przecież 
sztuka odznacza się szlachetną 
tem atyką i  bohaterow ie je j 
niosą w  sobie pozytyw ne za­
da tk i, lecz z ła sk i au to rów  brną 
w  coraz bardzie j id io tyczne sy­
tuacje. że wreszcie w idz m im o 
W oli m yś li Sobie: znów  efek­
ciarskie  rzemiosło.

N a jba rdz ie j lite ra c k i charak­
te r ma sztuka „S po tkan ie  z 
m łodością“ , posługująca się ju ż  
okreś lonym i cha rakte ram i d ra ­
m atycznym i. Treść je j stano­
w ią  dzie je prow incjonalnego 
uczonego-nowatora, k tó ry  zre­
zygnow ał ze swych asp irac ji, 
i spoczął na laurach. Sam te­
m at ma w  sobie ooś p raw dzi­
wego, pu lsu je  żyw ym  tętnem 
życia, a w ięc o b fitu je  w  p ie r­
w ias tk i, k tó rych  b rak innym  
naszym kom ediom .

N iestety i  A rbuzów , zdecy­
dowany śmieszyć nas za wszel­
ką cenę, każe swemu bohatero­
w i przeżywać nieoczekiwane 
perypetie.

Wadą naszych komediopisa­
rzy, stanowiącą groźbę dla na­
szej sz tu k i kom ediowej, w yda je  
m i się rozpowszechniony osta t­
n io  h u m o r sytuacyjny. O czyw i­
ście w sze lk i oręż w a lk i scenicz­
nej jes t potrzebny, ale g łó w ­
nym  orężem kom e d ii rosy jsk ie j 
b y ł zawsze i  pozostaje nadal 
cha rak te r bohaterów.

Nie zapom inajm y, te podsta­
wę d ra m a tu rg ii s tanow i s iln ie  
zarysowany charakter" i  głębo­
ko u ję ty  k o n f lik t  życiowy. Je­
ś li zaś brak i  jednego i d ru -  
g'ego, — sama sytuacja  ' ko ­
mediowa nie stwarza jeszcze 
kom edii.

C i pisarze, k tó rzy  pragną p ra w ­
dz iw ie  bo jow o zwalczać przeżyt­
k i  przeszłości, po w in n i sami od­
grodzić się od wszystkiego, co 
obum arło, co ham uje  postęp. N a­
sza twórczość kom ediowa może 
odegrać w ie lką  ro le : demasko­
wać i  w ykorzen iać wszelkie 
przeżytk i kap ita lizm u , b iu ro ­
krację , Siobkostwo, lekkom yśl-. 
ny, p łynący z zarozum iałości 
stosunek do swych obow iąz­
ków , n iedbalstw o i  pychę. Ś la­
dy- tego wszystkiego ży ją  nadal 
w  naszym społeczeństwie. Gdy 
w  s ta rc iu  t  żyw ym i anachro­
nizm am i nowe p rądy  kruszą je 
na miazgę, można w tedy  m ó­
w ić  o. zw ycięstw ie d ra m a tu rg ii 
radzieck ie j, o w ype łn ien iu  przez 
nią  je j zadań społecznych.

Perełki
gwary dziennik/
Skarżyła się przede mną zna kolwiek spojrzy, wszędzie 

na literatka, że usadowione strach go ogarnia. I  nic dziw-
w Polskim Radiu polonistki 
kaleczą je j rękopisy szkoiarski 
mi poprawkami. ,,To pańskie 
„perełki" temu winne“  — do­
dała. Jestem przekonany, że 
się myli. Te „perełki“  skutku­
ją  tyle, co groch, rzucany o 
ścianę. Błędy, które wytykam, 
powtarzają się stałe, uporczy­
wie.

Polskie Radio np„ wykreś­
liwszy ze słownika swego cza­
sownik „być“ , ani myśli nim 
się posługiwać. W dalszym cią­
gu odczyt o Leninie nie był, 
ale został nadany, wzrost eks­
portu nie będzie, lecz zostan ie  
osiągnięty itd. Przypomina to 
konduktorów tramwajowych, 
którzy nigdy nie pytają, czy 
pasażer ma bilet, ale czy go 
posiada. Zdaje im się, że to 
lepszy, kulturalniejszy sposób 
mówienia.

I  nic na to poradzić nie no­
gą moje „perełki“ .

Równie bezskuteczne jest 
zwracanie uwagi na błędne 
„opieranie się o doświadcze­
nia“ , zamiast: na doświad­
czeniach. Dalej też n ie ­
zmordowanie „Zjazd L ite ra­
tów prowadzi swoje (a nie 
cudze) obrady“ . Mówca radio­
wy nie przekonywa, lecz prze- 
konywuje słuchaczów; nie 
myśli, że Amerykę czeka 
kryzys, ale: „myśli o tym, że 
Amerykę...“  itd.

A  oto słyszę, iż „na naszych 
oczach wyrasta...“  Co?... jęcz­
mień?... Nie!... “ nowy czło­
wiek“ . Słyszałem, że Pallas 
Atene wyrosła Zeusowi z gło­
wy, ale na oczach n ik t dotąd 
nikomu nie wyrastał.

Pewien dziennikarz martwi 
się, że Niemcy produkować 
będą „więcej stali, j a k  za 
H itlera“ . Powinno być: „wię­
cej niż za H “ . A stać się to 
ma na pewno ,jza 2 i  pół i  o - 
t a“ . Nie zimy, nie jesieni, ty l­
ko lata. Miało być: „roku“ .

Ktoś inny cieszy się, że fa 
bryka dostarczać będzie „w  i ę 
k s z ą ilość mydła“ . Dostar­
czać nie co, ale czego, więc: 
„większej ilości“ . A dowiaduje 
się autor o tym ze sprawozda­
nia, „ k t ó r e  wysłuchał“  rru 
również nie „które“ , alé „k tó ­
rego“ .

W starannie redagowanym 
dzienniku czytam: „n ik t w 
Ameryce nie wątpi już w zwy­
cięstwo Chin Ludowych“ . I  ja 
też nie wątpię, ale nie ..w zwy­
cięstwo“ , lecz o „zwycięst­
wie“ . Bo po polsku wątpi się 
o czym, a nie w co.

Słowem — „ g d z i e  nie 
spojrzysz — wszędzie straszy“ , 
jak woła natchniony wierszo­
kleta. Ma to znaczyć, że gdzie-

nego, Każdy by się bal pisać 
wiersze, władając kulawo ję­
zykiem.

A tymczasem mamy pisarzy, 
mocno pokłóconych nawet I  
ortografią. Oto w jednym i 
tym  samym numerze znanego 
tygodnika spotykam: „ t ę p  A* 
zamiast „tempo“ , „ w  z i ą ś  &“  
zamiast „wziąć“ , „n a  s i e l e -  
n i e“  zamiast „nasilenie“  ( ? ! ) ,  
a wreszcie „jakżesz“ ...

Wracając do skarg wsponia* 
nej pisarki, należy zwrócić 
uwagę, że w stosunku do lite­
ratury pięknej surowe reguły; 
puryzmu językowego nie zaw­
sze mogą być ściśle stosowane, 
Głupstwem byłoby np. tępie­
nie dość licznych u Mickiewi­
cza rusycyzmów. Pochodzą one 
stąd, że dla poety językiem lu­
dowym była polszczyzna u siad 
lej na Białorusi szlachty za­
grodowej. O ile wszakże nie­
właściwa jest pedanteria Wo­
bec artystów słowa, o tyle 
ścisłe trzymanie się reguł obo 
wiązuje publicystykę i  dzien­
nikarstwo.
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Tak, Maria również go tak obecnie nazywała. Ty l­
ko w tych rzadkich chwilach, kiedy pozostawali sami, 
całując go z gorączkową namiętnością, szeptała: „Ja­
siu! Mój Jasiu!...“  Dlaczego paryskiego wyrostka, 
który nie wydalał się poza Fontainebleau nazwano 
hiszpańskim imieniem? Było to zeszłej zimy, dopiero 
zaczynali pracować : Jakub zebrał czterech towarzyszy, 
ale nie znał jeszcze nikogo z nich, i  na widok Mileta 
zapytał: „Tyś Hiszpan?“  Wszyscy roześmieli się. 
A  Milet zamienił się w Pepé.

Jednak Vacher pamiętał, czym jest młodość, widział, 
jak spoglądają na siebie wzajemnie Pepé i  Maria, 
więc po skończeniu kolacji nie zatrzymywał ich.

— My z panią jeszcze sobie posiedzimy rzekł 
do gospodyni. — A goście nasi są zmęczeni. Niech pani 
zaprowadzi ich do mojej sypialni. Będę spał w gabi­
necie...

Po szampanie M arii kręciło się w głowie, było we­
soło. Zaraz po wyjściu gospodyni Marię ogarnął nie­
powstrzymany śmiech.

— Spójrz na łóżko! Czy kiedykolwiek spałeś na 
takim łożu ? Popatrz — to aniołek...

— Nie, to amor.
—  Wszystko jedno, ze skrzydełkami... Okropnie 

śmieszne! To nie łóżko, to tron, jeszcze mi się przy­
śni, że jestem angielską królową.

— A według mnie podobne do katafalku.
Maria przestała się zaśmiewać.
— Wiesz, boję się tego doktora. Ma szklany wzrok 

ł nie mówi, tylko skrzypi. Prawdziwy Sinobrody...
r— Nie ma co się go bać! Jeśli Jakub zaręczył,

to znaczy, że można spać spokojnie. Jakub rozumie 
absolutnie wszystko. Z pewnością pracował przed w oj­
ną w „Huma“ ... Jeszcze takiego mądrali nie spoty­
kałem... Oprócz Lejeana... Jaka to przykrość, żę go 
wzięli!

—  Przecież więzienie ewakuowano p rze d  Niem­
cami. Jeżeli jest na południu, to tam zawsze lżej
u Francuzów...

—  Co to za Francuzi! Rajmunda wydali boszom. 
Nawet nie wiem kogo nienawidzę więcej —  Surete, 
czy gestapowców"? Gdyby mi kazano sprzątnąć Dorio- 
ta, byłbym szczęśliwy. Naturalnie, Scheller, to również 
dobrze... Wiesz, co zrobili z Antonim? Udało mu się 
przesłać notatkę... Torturowali go cztery dni, Scheller 
przypalał go elektrycznym żelazkiem... Myślałem, że to 
dziś, ale dzisiaj on siedzi w domu. Ten łajdak ma ro­
dzinę... Spędza z rodziną cztery wieczory — wigilię, 
Sylwestra, urodziny swojej małżonki i  W ielki Piątek. 
Rozumiesz, co to za Świnia?... Obawiałem się, że może 
dzisiaj przepije się, ale Jakub powiedział: „To u nie­
go jest dokładne, jak w zegarku“ ...

Zaraz po wejściu do pokoju Maria zrzuciła pantofle
i  zaczęła się rozbierać. Teraz siedziała n a  pół rozebra­
na na wysokim, ogromnym łożu, podkuliwszy długie 
nogi po dziecinnemu. Myślała o najbardziej strasznej 
rzeczy: co będzie jutro?...

Zaś Pepe był wesół, podniecony,
— Czy ty  rozumiesz, co to za cudowny zbieg oko­

liczności? Przecież nawet nie marzyłem, że uda nam 
się zobaczyć. To Jakub tak urządził. Z początku za­
pytał, czy nie chcę spotkać Nowego Roku z towarzy­
szami, a później mówi: — „Lepiej, żebyś wypoczął“ 
i  wyjaśnił, że można tu ta j, z tobą... Ot, udało się!... No 
i  dobrze jest, że doktór nas zwolnił... Mario, a przecież 
dopiero teraz możemy sobie powiedzieć naprawdę — 
najlepszego Nowego Roku! Poczekaj, nie tak... Po­
czekaj, niech cię ucałuję...

Zapomnieli o wszystkim. Wtem, jak gdyby z daleka, 
Pepe usłyszał głos M arii:

Jasiu, czy zamknąłeś drzwi? Boję się —• Sino­
brody przyjdzie....

Roześmiał się — i  znów ją  całował.
— Nigdy mi nie było tak dobrze!...
-— Mano, zapal światło... To obok ciebie... Bardzo 

cię proszę... Chcę cię zobaczyć...
Patrzył na nią i  uśmiechał się: jest tak piękna! 

W dzjeft tego nie widać... A  teraz — bardzo piękna. 
Niezwykłe oczy —* zamglone i błyszczące...

Leżeli obok siebie pod kupidynami z brązu i  szep­
tem rozmawiali ó szczęściu. M arzyli o szczęściu jak 
dzieci, które obmyślają szczęśliwe zakończenie strasz­
nej bajki.

—- Wszystko będzie dobrze — szeptał Pepe. — W 
tym roku wykończą się, jestem tego pewny. Nawet 
nie wyobrażasz sobie, czego dokonali Rosjanie!... Ja­
kub mówił, że przeszli dwieście kilometrów, tak jak 
stąd do L ille, rozumiesz? Dowódcą jest u nich Stalin, 
jasne jest, że pobiją boszów... Pamiętasz, opowiadałem 
ci o Włachowie, jak  przyjeżdżał na fabrykę? Absolut­
nie wszystko rozumiał. Na pewno jest teraz gene­
rałem... Rosjanie zewsząd wypędzą boszów, nie ma 
w tym nic dziwnego... Co to będzie za radość, wyobra­
żasz sobie ?

— Jasiu, a ty  wierzysz, że będziemy razem?
— Naturalnie! Pojedziemy razem nad morze. Prze­

cież ty  również nie byłaś nad morzem. Mama była 
w Bretanii, opowiadała mi — to jest nie do opisania, 
nic nie widać, oprócz wody,, a fale — jak domy... 
Albo pojedziemy do Marsylii, marsylczyęy są tak we­
seli... Można pojechać do dziesięciu, do stu miast. Na­
turalnie we dwoje... Latem — urlop, rano nie trzeba 
się śpieszyć, przyniosę ci kawy do łóżka, można napić 
się kawy, zamknąć okiennice i  znów noc, całować się... 
Mógłbym całować się z tobą cały rok pod rząd, rozu­
miesz?

Wtem przypomniało się Marii, jak mówił „to rtu ro ­
wali cztery dni“ .., Zaczęła go całować powstrzymując

łzy, całowała, jak gdyby żegnała się z każdą jego 
cząsteczką...

— Jasiu!... Mój Jasiu!...
I  znów zapomniał o wszystkim; leżała szczęśliwa, 

uśmiechnięta. A on znów ją  całował. Powiedziała ze 
śmiechem :

— A mówiłeś, że tu można spać spokojnie...
Obudzili się późno. Doktór Vacher gdzieś wyszedł.

Gospodyni dala im kawy. Pożegnali się. Maria za­
wołała :

— Zapomniałam grzebyczka...
Pepé poszedł za nią, zrozumiał —  trzeba pożegnać 

się bez świadków. Objęła go, nie mogła się oderwać.
— Do widzenia, Mario ! Wkrótce zobaczymy się...
Ulice były wyludnione; paryżanie jeszcze spali po

noworocznym wieczorze. Pepé wstąpił do towarzysza, 
zdrzemnął się u niego. Rewolwer miał otrzymać o go­
dzinie siódmej — chodzenie z zabawką byłoby niebez­
pieczne...

Jeszcze dwie godziny... Ponownie sprawdził swój 
plan: dobiec do składu z węglem, przez ścianę —• 
i  jest na ulicy Dauphiné, będzie tam ludno, łatwo się 
zgubić w tłumie... Nie czuł strachu; o tym, co ma na­
stąpić, myślał jak o łamigłówce; trzeba ją  konieczni« 
rozwiązać.

Zaraz po siódmej otworzył drzwi restauracji i  ucie­
szył się: rzeczywiście, dzień wybrano dobrze — zaję- 
ty  jest ty lko  jeden stolik, w głębi, przy telefonie —* 
grubas z dwiema paniami. Zapewne aktor, twarz ma 
zabawną...

Była to maleńka restauracja — osiem stolików» 
cyíkowa lada. Trudno było uwierzyć, że Niemie® 
mógł wykryć takie miejsce, przecież nawet paryscy 
znawcy gastronomii nie wiedzieli o „Chez Jean“ . Za 
kilka miesięcy lokal stanie się modny, jak „Złoty 
Kapłon“ ... Na razie jest już tu w dnie powszednie pm* 
‘no, ale nie ciasno', a dziś całkowicie pusto..,


